


Z D J Ę C I A C A F 

W suchym doku w s t o c z n i ^ 
im. Komuny Parysk ie j w 
Gdyn i odbyło się wodowanie 
największego masowca pol -
skiego — m/s „Mani fest L i p -
cowy" . M a on 55 tys. D W T 

Kołobrzeg to znane uzdro-| 
wisko i kąpielisko nadmor -
skie. Do jego rozwo ju przy -
czyniły się licznie tu wystę -
pujące źródła solanki, bogate 
w domieszki chloru, bromu, 
kwasu węglowego, siarki i 
wapnia . W Kołobrzegu jest 
sanatorium dziecięce, Zak ład 
Przyrodoleczniczy i sana-
torium dla chorych na cu -
krzycę. Region kołobrzeski o -
b e jmu j e strefę nadmorską od 
ujścia Parsęty do ujścia 
Łeby . W tym regionie poza 
piękną plażą dodatkową a -
trakcją są przybrzeżne w y d -
my oraz urwisty malowniczy 
brzeg. W obszarze jezior Ł e b -
skiego i Gardno jest piękny 
nadmorski P a rk Narodowy . 
W całym tym rejonie w sezo-
nie o d b y w a się duży ruch tu-
rystyczny — ponad 200 tysięcy 
osób. N a naszym zdjęciu: 
wnętrze Zak ładu Przyrodo -
leczniczego w Kołobrzegu 

^ H a n s Frank, w ładca okupo-
w a n e j części Polski, nazwa -
ne j Gubern ią Generalną, u -
znany został za zbrodniarza 
wojennego i skazany na 
śmierć. Frank pozostawił po 
sobie unikalny dokument w 
postaci 38-tomowego „Pamięt -
nika", prowadzonego z nie-
zwykłą pedanterią. Danuta 
Kępczyńska, polski reżyser-
dokumentalista na podstawie 
tego pamiętnika real izuje 
f i lm pt. „Tagebuch-Dziennik 
dr Hansa F ranka " . Fi lm u -
każe zbrodniczy mechanizm 
faszyzmu. W fi lmie w y k o -
rzystane będą wydan ia T y -
godnika Dźwiękowego G G i 
Die Deutsche Wochenschau a 
także dokumentalne f i lmy 
polskie i radzieckie. K o m e n -
tarz do f i lmu pisze znany 
dziennikarz Karo l Ma łcużyń -
ski. N a zdjęciach: pacyf i -
kac ja wsi na Zamojszczyź-
nie, a obok reżyser tego 
f i lmu — Danuta K ę p c z y ń s k a ^ 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
^ Praca, wino, nowoczesność — 

ko le jny artykuł z cyklu „Dwa 
pokolenia" 

^ Jak rozpętałem drugą wo jnę 
światową 

9 Kościół katolicki w Polsce 
^ Kronika 111 dni 
9 Giżycko Giseviusa — kole jny 

reportaż z cyklu „ Ich imiona 
na mapie Pomorza, Śląska, 
Mazur 

9 Jak zwyk l e — powieść • 
sport • rady od serca • 
Grzybek • roz rywk i umy-
słowe i wie le innych cieka-
wych in formacj i i zdjęć. 

Łódzka rzeźbiarka, uczenni-i 
ca Xawerego Dunikowskiego,! 
Jadwiga Janus i architekt 
L u d w i k Mackiewicz są auto-
rami pomnika poświęconego 
martyrologii dzieci polskich 
więzionych w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych. 
Pomnik ten stanie w Ł o -
dzi, w parku Promienistych 

^ P r o k u r a t u r a Genera lna w 
" W a r s z a w i e przekazała przed-

stawicielom Komis j i do B a -
dania Zbrodni Hit lerowskich 
w Polsce dokumenty dotyczą-
ce obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Szerzej o tej sprawie 
piszemy na str. 3 w fel ie-
tonie „Sp rawy nam bliskie" 



Dokumenty 
Z Dachau 

70-letnia Zof ia Batory, za-
mieszkała w Pi le, wdowa 
po b. powstańcu wielkopol-
skim i długoletnim więźniu 
obozu koncentracyjnego w 
Dachau, przekazała Z B o W i D 
6 skrzyń zawierających 
pełną ewidencję 136.171 
więźniów obozu w Dachau. 
Poza kartoteką nazwisk od 
nr 1 do 149.268 w skrzy-
niach znaleziono 17 paczek 
zawierających oryginalne, 
wypełnione przez więźniów 
kwestionariusze, 4 tomy 
ksiąg więźniów Po laków i 
Żydów, zmarłych w Dachau, 
2 skoroszyty z dokumenta-
mi dotyczącymi obozu oraz 
depozyty, fotograf ie , listy, 
zaświadczenia. 

T e sensacyjne dokumenty 
historyczne zostały opraco-
wane przez więźnia Józefa 
Batorego, który po w y z w o -
leniu Dachau przez wojska 
amerykańskie przez pewien 
czas był kierownikiem obo-
zowego biura pamiątek. 
Władze amerykańskie po 
sporządzeniu te j dokumen-
tacj i zezwol i ły Batoremu na 
wywiez ien ie j e j z obozu do 
Polski. 

N i e bardzo w te j chwil i 
wiadomo, dlaczego te cenne 
dokumenty tak długo pozo-
stawały w rękach prywat -
nych. 

Obóz w Dachau był 
p ierwszym obozem koncen-
tracy jnym. Został założony 
w roku 1939. Więziono tam 
ludzi z całej Europy a także 
N i emców •— antyfaszystów. 
Warunki życia w obozie 
by ł y wy j ą tkowo ciężkie. 
Zg inę ły tam setki tysięcy 
więźniów. Dachau było m.in. 
„szkołą" SS-manów. Właś-
nie tu przechodził przeszko-
lenie późniejszy komendant 
Oświęcimia Hoes i kat 
Mauthausen Zierreis. 

Odnaleziony zbiór doku-
mentów pozwol i ustalić cza-
sokres przebywania w ięź -
niów w t ym obozie oraz 
nieznane losy wie lu ludzi. 
Dokumenty będą także pod-
stawą do ścigania zbrodnia-
r zy wojennych. 

Historycy z Komis j i do 
Badania Zbrodni Hi t l e row-
skich w Polsce przystąpil i 
już do studiów nad tymi do-
kumentami, które odsłonią 
całą prawdę historyczną o 
bestialskich zbrodniach w 
obozie koncentracyjnym w 
Dachau. 

Zbieramy pamiątki Emigrac j i 

GŁOS 
DRUGIEGO 
POKOLENIA 

Pan Marian Sobecki z Oignies 
(Pas-de-Calais) jest człowiekiem 
młodym, ma w te j chwil i dopiero 
trzydzieści osiem lat, ale działa-
czem jest już starym, doświadczo-
nym i zasłużonym. 

— U r o d z i ł e m s ię w e F r a n c j i — opo -
w i a d a — Po l skę w i d z i a ł e m po raz 
p i e r w s z y w zesz ł ym roku, a l e z po l s -
kością, z kul turą polską, z t r a d y c j a m i 
po l sk imi z w i ą z a n y j es tem od ko lebk i . 
P r z y w i ą z a n i e do Po l sk i zaszczepi l i w e 
m n i e rodz i ce : uczy l i minie pac i e r za po 
polsku, r o z m a w i a l i ze mną po po lsku i 
opow iada l i m i o t y m da l ek im, a le tak 
bardzo k o c h a n y m k ra ju , k t ó r y mus ie l i 
opuścić. O j c i e c m ó j uczes tn iczy ł w p o -
ws tan iu w i e l kopo l sk im . P o r a z p i e r w -
szy w y e m i g r o w a ł z Po l sk i już w r. 1912 
— uda ł s ię w t e d y d o Wes t f a l i i . P o t e m 
w r ó c i ł z n o w u do Po lsk i . A do F r a n c j i 
p r z y j e c h a ł w r. 1922. W t e j c h w i l i m a m 
poza sobą dwadz i eśc i a j eden lat p racy 
spo łeczne j w e m i g r a c y j n y c h o r gan i za -
c jach . Dz i a ł a ł em w K S M P , s p r a w o w a -
ł e m także do n i e d a w n a f u n k c j ę p r e z e -
sa komi t e tu t o w a r z y s t w m i e j s c o w y c h 
w nasze j ko loni i . P o n i e w a ż lub i ę p racę 
społeczną, w i ę c c oko lw i ek rob i ł em, 
w k ł a d a ł e m w to całą pas ję , na jaką b y -
ło minie stać. 

. . .Ogromnym p r z e ż y c i e m by ła dla 
m n i e zesz łoroczna p o d r ó ż do Po lsk i . W 
trakc ie t ego m o j e g o p i e rws z e go poby tu 
na z i emi mo i ch o j c ó w i d z i a d k ó w z a -
dz i e r zgną ł em z polskością nowe , mocne 
w i ę z y . P o j e c h a l i ś m y do Po l sk i auto -

dalszy ciąg na str. 4 
Wielk ie święto przy jaźni francusko-polskiej w Valenciennes było 
okazją do zorganizowania licznych imprez. Sprawozdanie i fotore-
portaż z kilku uroczystości zamieszczamy na stronach 11—13 

WYWIAD Z DYREKTOREM PIERRE QUARRE 
o dawnych polsko-burgundzkich kontaktach i wraie-

niatli x pierwszego pobytu w Polsce 
N a c z e l n y konse rwa to r M u z e ó w w D i j o n p. dy r . P ierre Quarré o d b y ł n i e -

d a w n o podróż do Po lsk i , k tó ra pozwo l i ł a m u zapoznać się z e sztuką k ra ju , k t ó r y 
go in t e r esowa ł od dawna . Garść w r a ż e ń z poby tu w Po l sce o p o w i e d z i a ł dyr . 
Q u a r r é ko r e sponden tow i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

— P o r t r e t genera ła Mokronosk i ego , 
w y p o ż y c z o n y p r z e z M u z e u m Sztuk 
P i ę k n y c h w D i j o n od M u z e u m N a r o d o -
w e g o w W a r s z a w i e dał m i o k a z j ę od -
byc ia podróży do W a r s z a w y . O d w i o z -
ł em osobiśc ie ten por t r e t do Po l sk i i 
z w i e d z a ł e m k r a j o raz muzea . R e z y d o -
w a ł e m w pałacu w W i l a n o w i e , z budo -
w a n y m przez Jana Sob iesk iego , po zna -
w a ł e m W a r s z a w ę , po t em K r a k ó w i 
W r o c ł a w , p r z y j m o w a n y b y ł e m w s z ę -
dz ie z w i e l k ą serdecznością . *) 

— C o zainteresowało Pana szczegól-
nie ze sztuki polskiej? 

— W ś r ó d l i c znych bogac tw , z g r o m a -
dzonych w M u z e u m N a r o d o w y m w 

W a r s z a w i e , z w r ó c i ł o s zczegó ln i e m o j ą 
u w a g ę m a l a r s t w o od X V I I I do X X w i e -
ku z p o w o d u z w i ą z k ó w p o m i ę d z y dz i e -
ł am i sztuki po l sk i e j i f r ancusk i e j . P a -
m i ę t a m , że j eszcze w r. 1961 w i d z i a ł e m 
w B o r d e a u x , podczas w y s t a w y dz ie ł 
pochodzących z m u z e ó w po lsk ich , p o r -
t re t k r ó l o w e j F r a n c j i M a r i i L e s z c z y ń -
sk ie j , m a l o w a n y p r z e z Nattder, p o d o b n y 
do t ego , k t ó r y pos iada M u z e u m w D i -
jon . Z a u w a ż y ł e m k r a j o b r a z oko l ic A -
va l l on , m a l o w a n y p r z e z T e o f i l a K w i a t -
k o w s k i e g o . A l e szczegó ln ie za in te reso -
w a ł y m n i e r z e źby i tab l i ce m a l o w a n e , 
pochodzące z końca ś r edn iow iecza . 
W ś r ó d n ich dz i e ł em n a j b a r d z i e j w y r a -

f i n o w a n y m w Po l sce w y d a j e s ię „ P i ę k -
na M a d o n n a " z W r o c ł a w i a o smuk ł y ch 
p ropo r c j a ch , f a l u j ą c y c h draper iach i 
de l i ka tnych ruchach. Z w ł a s z c z a po za -
g in ięc iu statuy z kościoła S w . Jana w 
Torun iu . 

— Jakie wrażenie wywarła na Panu 
Warszawa? 

— Chodząc u l i cami s ta r e j W a r s z a w y 
z a c h w y c a ł e m s ię ich X V I I I - w i e c z n y m 
w y g l ą d e m . P r z y p o m i n a j ą zupe łn ie o -
b r a z y Be l l o ta z M u z e u m N a r o d o w e g o . 
A w r. 1944 w s z y s t k i e s tare dz ie ln ice 
W a r s z a w y b y ł y t y l k o s tosem ruin. 
M i e s z k a ń c y t e g o męczeńsk i e go miasta 
chcie l i j ednak p r z e t r w a ć . „ T a b u l a r a -
sa" , j aką s t anow i ł a W a r s z a w a po w o j -
nie, p o zwa l a ł a na wzn i e s i en i e zupe łn ie 
n o w y c h dz ie ln ic . R e g u l a r n a s zachow-
nica m o g ł a zastąpić stare, h is toryczne 
ul ice. A l e w a r s z a w i a c y chc ie l i odzys -
kać ob l i c ze d a w n e j W a r s z a w y . I ch 
p r z y w i ą z a n i e i mi łość do mias ta spo-
w o d o w a ł y t o n i e z w y k ł e wsk r z e s z en i e : 
w i e r n ą r ekons t rukc j ę w i e l k i e g o zespo-
łu m i e j s k i e g o z j e g o kośc io łami , pa ła -
c y k a m i i pa łacami , u l i cami i p lacami , 
od N o w e g o Św ia tu aż do R y n k u N o -
w o m i e j s k i e g o . O d b u d o w a n o p lac Z a m -
k o w y z ko lumną i statuą Z y g m u n t a I I I , 
r y n e k S ta rego Miasta , Ba rbakan i m u -
r y obronne , św iadczące o b o g a c t w i e a r -
ch i t ek tury w a r s z a w s k i e j . 

— Czy Kraków podobał się Panu 
również? 

— K r a k ó w , d a w n a stol ica, z a chowa ł 
w p r a w i e n i e t kn i ę t ym stan ie U n i w e r -
syte t , kośc io ły g o t y ck i e i b a r o k o w e , 
muzea , stare, ba rdzo ożywi ione u l i czk i 
w o k ó ł r y n k u o toczonego pa łacami z 
X V I — X V I I I w i e k u . Z o b a c z y ł e m raz 

' ) o p o r t r e c i e p o l s k i e g o g e n e r a ł a , A n d r z e -
j a M o k r o n o s k i e g o , m a l o w a n y m p r z e z J ean -
F r a n ç o i s Co l s on 1 w y s t a w i o n y m w M u z e u m 
w D i j o n p i sa l iÉmy w nr . 42 (626) „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

„ .. , . . „ „ _._£«, Tipnrvka I V w e Wroc ł aw iu (z l ewe j ) i rzeźba z kościoła 
S S r t u d e r z a j ą c e analogie. Dyr., Pierre 
Sa int -1niDaun en . . D o m i e d z y Burgundią a Europą srodko-
^ t a t a T ' " w f z e s n e , C i ïïïïèTonL^artyltyczne a nawet współpraca 

Dokończenie na str. 14 

w ą 
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o r a z n a s i k o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

PRZED 25 ROCZNICĄ ZAKOŃCZENIA II WOJNY 
Komunikat Federacji Kombatantów Alianckich w Europie 

W związku ze zbliżającą się 
rocznicą zakończenia I I w o j n y 
światowej podjęte zostały de-
cyzje , że szczególnie uroczyście 
obchodzona będzie w t ym roku 
25-rocznica wyzwolen ia obozów 
koncentracyjnych i zawieszenia 
broni. 

W salonach pre fektury w L i l l e 
odbyło się zebranie pod przewod-
nictwem prefekta departamentu 
Nord, w którym wzię l i udział, na 
jego zaproszenie, przedstawiciele 
organizacji kombatanckich. W 
zebraniu uczestniczył p. Pawe ł 
Poziemski prezes Z U P R O . Omó-
wiono program obchodów dnia 
deportacj i (25 i 26 kwietnia), ob-
chodu zawieszenia broni (7 i 8 
maja) , organizację p ie lgrzymki do 

Polski, do dawnego obozu kon-
centracyjnego Stutthof. Z Paryża 
wy j ed z i e specjalny pociąg i 
wszystkie organizacje zapewnią 
swym członkom dojazd do P a r y -
ża albo bezpłatny, albo po bardzo 
niskiej cenie. Z L i l l e przewidzia-
ny jest w y j a z d pociągiem „ M i -
cheline". Zorganizowaniem po-
dróży za jmie się komitet depar-
tamentalny. 

Federacja Kombatantów Al ianc-
kich w Europie zaapelowała do 
Po laków zamieszkałych we Fran-
cji , aby brali gremialnie udział w 
tych obchodach, w swych mie j -
scowościach przyłączając się do 
organizacji francuskich i nie u-
rządzając w tych dniach oddziel-
nie żadnych innych uroczystości. 

GŁOS DRUGIEGO POKOLENIA 
Dokończenie ze str. 3 

busem. W naszej wyc i ec zce uczestni-
czy ło 45 osób z Oignies, Ostr icourt i 
E v i n - M a l m ai s on. Na l e ż y podkreśl ić , że 
wyc i e c zkę tę zorgan izowa l i śmy przy 
w y d a t n e j pomocy p. La ł y , prezesa 
„F rance -Po l o gne " w Pas-de-Cala is . T o -
wa r z y s z y ł nam nasz tute jszy polski 
duszpasterz, ksiądz Jędraszczyk. Z w i e -
dz i l iśmy W a r s z a w ę i K r a k ó w , by l i śmy 
także w Poznaniu, w e Wroc ław iu , w 
Tatrach, gdz ie pokazano nam Morsk ie 
Oko i gdz ie zawiez iono nas ko le jką l i -
nową na K a s p r o w y W ie r ch i na Guba -
łówkę, w kopalni soli w Wie l iczce , w 
Częstochowie na Jasnej Górze , gdz ie 
ksiądz Jędraszczyk odprawi ł p r zy g ł ó w -
n y m ołtarzu mszę na intenc ję uczest-
n i k ó w wyc i e c zk i i i ch rodz in oraz ca-
ł e j Po lon i i francuskiej . . . Wst r ząsa jące 
wrażen i e w y w a r ł ina nas obóz śmierc i 

BIURO 
PODRÓŻY 

Oficjalny przedstawiciel 

2 2 , rue du 4 S e p t e m b r e 
4 9 , a v . de l ' O p é r a 

TRANSTOURS 
,0 R B / S" licencja 132 

- P A R I S l l - è m e t é l . 7 4 2 - 7 7 - 4 0 
- P A R I S l l - è m e t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 

ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
pociqgaml bezpośrednimi bez żadnych przesiadek 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i w i zowe dla 

wy jeżdża jących koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji , 
— sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop, 
— wystawia, bilety ko le jowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

of ic ja lnych ze zniżkami „Congés Payés " , „Fami l i e nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgtosz.en.ia i zapisy przyjmuje TRAIWSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

w Oświęc imiu, gdz ie przekona l i śmy się 
naocznie o bezmiarze popełnionych 
przez h i t l e r owców zbrodni . 

...W Wars zaw i e udzie l i ł nam audien-
c j i kardyna ł Wyszyńsk i . P r z y j ą ł nas 
bardzo serdecznie i gorąco zachęcał do 
odwiedzania Polski . Pros i ł nas także, 
abyśmy przekaza l i pozdrowien ia od 
n iego wszys tk im R o d a k o m zamieszka-
ł y m w e Franc j i . Spotka l i śmy się r ó w -
nież z kardyna łem W o j t y ł ą i z b isku-
pem K o m i n k i e m z Wroc ław ia . Także i 
oni zachęcal i nas do zacieśnienia w i ę -
z ó w łączących nas z o j c zyzną naszych 
rodz i ców i do odwiedzan ia „s tarego 
k r a j u " . 

.. .Wszyscy uczestnicy naszej w y c i e c z -
ki w róc i l i z Po lsk i bardzo zadowolen i . 
N a m , to znaczy m o j e j żonie He len ie i 
mnie, ten p iękny k r a j naprawdę p r z y -
padł do serca. Urzek ła nas polska goś-
cinność. N i e j eden polski k ra j obraz 
w p r a w i ł nas w zachwyt . M o j a żona 
powiada, że gdyby to by ło moż l iwe , 
j eźdz i łaby na w a k a c j e do Po lsk i co 
roku. Ja zresztą chcia łem zo rgan i zować 
nową wyc i e c zkę już w b ieżącym roku, 
zgłosi ło się już nawe t do mnie w t e j 
spraw ie jedenaście osób, ale z p o w o d ó w 
ode mnie niezależnych musia łem z tego 
zamiaru z rezygnować . Ja, w idz ic ie , j e -
stem teraz zdania, że aby móc o P o l -
sce mówić , żeby móc opowiadać o nie j , 
szerzyć w i ed z ę o Po lsce — trzeba 
Po l skę odwiedzać , trzeba się z polską 
historią i kulturą zazna jomić na m i e j -
scu, to znaczy w Polsce. 

...Jeśli idz ie o zb ieranie wychodźc zych 
pamiątek i o Muzeum Emigrac j i , to — 
owszem, interesuję się tą akcją , pon ie -
w a ż w y d a j e mi się ona potrzebna i do-
niosła. U w a ż a m , że dzie ło s tarych dz ia-
łaczy — ta ich troska o w y c h o w a n i e 
dziec i i w n u k ó w w duchu przywiązan ia 
do Po lsk i — naprawdę zasługuje na to, 
aby starać się ocalić j e od zapomnie -
nia. Jestem także zdania, że dobrze się 
stało, że em i g racy jne pamiątk i posta-
nowiono zgromadz ić w Polsce, bo p r ze -
ciąż tam właśn ie — na t e j z iemi, którą 
dawn i działacze tak bardzo kochal i i 
do k tó r e j tak ogromnie tęsknil i — tam 
właśnie, a nie gdz ie indzie j , jest ich 
mie jsce . 

G D A Ń S K I T E A T R 
„ M I N I A T U R A " 

we F R A N C J I 
D u ż y m powodzen i em c ieszy ły się w 

Amiens i Bourges w e F ranc j i w y s t ę p y 
Tea t ru L a l e k „M in i a tu ra " z Gdańska. 
Dał on w sumie os iem przedstawień w 
domach kul tury i młodz i eży w A m i e n s 
i Bourges, prezentu jąc f rancusk ie j pu -
bliczności sztukę Nata l i i Go ł ęb i owsk i e j 
— „ B o w Mazurze taka dusza" w e d ł u g 
Oskara Ko lbe r ga i Jerzego Z a b o r o w -
skiego. 

Osoby pragnące wziąć udział w 
p ie lgrzymce do Stutthof mogą za-
pisywać się albo w komitecie de-
partamentalnym Federacji , albo 
u prezesa Pawła Poziemskiego, 
100 rue des Martyrs de la 
Résistance — 5 9 - L A M B E R S A R T . 

W HOŁDZIE 
POLEGŁYM 

ZA W O L N O Ś Ć 
BELGII 

W Festing (Belgia), na granicy 
francuskiej, odbyło się składanie 
wieńców pod pomnikiem ku czci 
poległych Polaków, Be lgów i 
Francuzów. Uroczystości te j pa-
tronowała Federacja Kombatan-
tów Alianckich * w Europie, a 
wz ię ły w nie j udział reprezen-
tacje organizacji kombatanckich: 
Z U P R O , SRA , IMOS, i in., które 
odbywały właśnie swó j zjazd. 

Wśród l icznej rzeszy komba-
tanckiej z pocztami sztandaro-
wymi obecne by ł y przy polskim 
pomniku osobistości rządowe: 
belgi jski minister p. L e f e v r e i de-
legat francuskiego Ministerstwa 
b. Kombatantów p. Jean Monnet . 
P . prezes Pawe ł Poziemski repre-
zentował polskich kombatantów 
i w ich imieniu złożył wieniec 
biało-czerwonych kwiatów. 

P o przemówieniu pułkownika 
Lambert i modłach odprawio-
nych przez biskupa polowego 
Masai odbyło się spotkanie ko le -
żeńskie. Podczas bankietu bur-
mistrz miasta Tournai wręczy ł 
prezesowi Poziemskiemu medal 
tego miasta. 

W czasie zjazdu organizacj i 
kombatanckich, który trwał 3 dni, 
uczestnicy jego odwiedzi l i pola 
walk i od granicy holenderskiej 
aż do Francji , na których wa lczy -
l i żołnierze polscy. 

POŻEGNANIE 
WICEKONSULA 
LAMPASIAKA 

W i e l e serdecznych i wz rusza jących 
s łów w y p o w i e d z i a n o na spotkaniu w 
D o m u Be l g i j sko -Po l sk im w L i è g e , 
urządzonym na życzen ie organ izac j i 
społecznych tego okręgu : żegnano w ice -
konsula Henryka Lampasiaka, k tóry po 
przesz ło t r zy l e tn im pobyc ie i p racy w 
Be lg i i powraca do . K r a j u . 

Wicekonsul Lampas iak zdoby ł s y m -
pat ię i szacunek be l g i j sk i e j Po loni i , b y -
w a ł częstym gośc iem w okręgach sku-
p ia j ących Po l aków , trzeba dodać •— 
gościem szczególnie m i ł y m i lub ianym, 
z n a j ą c y m doskonale lokalne sp rawy i 
p rob l emy środowisk po lon i jnych. P o d -
kreśl i l i to m i e j s cow i dz iałacze w swoich 
krótkich, ale bardzo w y m o w n y c h i ser-
decznych przemówien iach pożegna l -
nych. 

W spotkaniu uczestniczyl i przedsta-
w ic i e l e organizac j i społecznych okręgu 
L i ège . W imieniu Cent ra lne j R a d y N a -
r o d o w e j P o l a k ó w w Be lg i i pożegnał w i -
cekonsula Lampasiaka p r zewodn iczący 
Jan Szala, w imieniu O k r ę g o w e j R a d y 
N a r o d o w e j na L i è g e — Piotr Galinach, 
a z ramien ia Zrzeszenia P o l a k ó w w 
Be lg i i — poe ta -górn ik Leopold Ziębo -
wicz. Żegnanego obdarowano upomin-
kami z w y g r a w e r o w a n y m i na nich na -
pisami pam ią tkowymi . 
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NA 40-LECIE ZWIĄZKU 
P O L S K I C H B R A C T W 

KURKOWYCH 
WE FRANCJI 

OB R A C T W A C H kurko-
wych rzec można, że 
są tylko o jakieś 300 
lat młodsze od pań-
stwa polskiego. P i e rw -

sze bractwa kurkowe powstały w 
średniowieczu. 

„ P o n i e w a ż c e c h y b r o n i ł y m i a s t a , w i n n y 
s ię b y ł y ć w i c z y ć w e w ł a d a n i u b ron i ą , w i ę c 
b i t o z ł u k ó w do c e lu na c e l s z t a c i e ( s t r ze l -
n i c y — red . ) , c o o d X V I w i e l t u w s t r z e l a -
n i e do k u r k a się o d m i e n i ł o i w ż y c i u 
m i e j s k i m s i ln i e z a w a ż y ł o , o t o c z o n e w s z e l -
k i m i o b r z ę d a m i , g o ś c i n a m i ( k r ó l k u r k o w y ) , 
o b c h o d a m i " . 

Tak pisze w swoich „Dzie jach 
Ku l tury Po l sk i e j " znakomity u-
czony Aleksander Bruckner. Zaś 
w „Encyklopedi i Staropolskiej " 
Zygmunta Glogera czytamy, iż 
„ n a j d a w n i e j s z e w i a d o m o ś c i o p o d o b n y c h 
b r a c t w a c h m a m y w K r a k o w i e , W a r s z a w i e , 
T o r u n i u , L w o w i e , P o z n a n i u i K a l i s z u . 
C o r o c z n i e , z w y k l e w ' p o n i e d z i a ł e k po o k t a -
w i e B o ż e g o C ia ła , z g r o m a d z a l i s i ę s t r z e l c y 
d o kośc i o ł a , skąd u d a w a l i s ię d o s t r z e ln i -
c y (...), g d z i e p r z e z t r z y dn i s t r z e l ano d o 
ce lu . w K r a k o w i e , W a r s z a w i e , L w o w i e i 
g d z i e i n d z i e j , t a r c z a w y o b r a ż a ł a k o g u t a 
c z y l i „ k u r k a " . Częs to k r ó l z d w o r e m b y -
w a ł na t e j z a b a w i e , a s y n o w i e s e n a t o r ó w 
u b i e g a l i s i ę o l eps ze z m i e s z c z a n a m i (... ) . 
O z w y c z a j u s t r z e l an i a d o k u r k a w P o z n a -
niu m a m y p i e r w s z ą w i a d o m o ś ć z w . X V I . 
W r . 1537 n a d a ł m a g i s t r a t po znańsk i b r a c -
t w u s t r z e l e c k i e m u n o w y s ta tut . K r ó l k u r -
k o w y u w o l n i o n y m tu zosta ł , j a k w s z ę d z i e , 
o d c e l i p o d a t k ó w , z w y j ą t k i e m „ c ł a n o -
w e g o " . Z e s tatutu, p o t w i e r d z o n e g o p r z e z 
S t e f a n a B a t o r e g o w r . 1578, p o k a z u j e s ię , 
ż e w P o z n a n i u s t r z e l ano w ó w c z a s do k u r -
ka z ł u k ó w , a z a b a w a t r w a ł a t y d z i e ń , z 
u c z t a m i , k a p e l ą i r o z r y w k a m i , w k t ó r y c h 
ca ł e m i a s t o b ra ł o udz ia ł . B r a c t w o w ska rb -
cu s w o i m p o s i a d a ł o m i ę d z y k l e j n o t a m i ł ań -
c u c h z ł o t y o 58 o g n i w a c h , w a g i lie d u k a -
t ó w , k t ó r y m p r z e p a s y w a n o k a ż d e g o k r ó l a 
k u r k o w e g o , d w i e l ask i m a r s z a ł k o w s k i e z 
b o g a t y m i g a ł k a m i ( no s zone p o d c z a s u r o -
c z y s t y c h w y s t ą p i e ń p r z e z s t a r s z y c h b r a c -
t w a ) i i n n e o z d o b y . . . " 

Polskie bractwa kurkowe zapi-
sały się wie loma zasługami nie 
ty lko w dziejach Polski, ale rów-
nież i w dziejach Francji . P i e rw -
sze polskie bractwo kurkowe na 
terenie Francj i zawiązało się już 
w r. 1922 w górniczym miastecz-
ku Noeux-les-Mines (Pas-de-Ca-
lais). W r. 1929 założony został w 
Méricourt-Maroc (Pas-de-Calais), 
Związek Polskich Bractw Kurko-
wych we Francj i . W skład tego 
Związku wchodziło trzydzieści 
sześć organizacji kurkowych z 
Nordu, A l zac j i i innych jeszcze 
regionów Francji . Związek ten 
istnieje po dziś dzień. Wprawdz ie 
także i jemu dał się we znaki bez-
litośnie wykrusza jący szeregi 
emigracy jnych towarzystw ząb 
czasu: nie zrzesza on już dziś ty -
lu członków co przed wojną, po-
dobnie jak wie le innych organi-
zacji wychodźczych, nie zdołał 
już po wyzwoleniu wrócić do 
świetności, jaką miał w latach 
przedwojennych. Daleko mu tak-
że do splendoru staropolskich 
bractw kurkowych: nie posiada 

W I E L U N A U C Z Y L I 
IMIĘ POLSKIE S Z A N O W A Ć 
on skarbca ani złotego łańcucha, 
ani żadnych innych kle jnotów. 
A l e jak na swo je czterdzieści lat 
trzyma się wy j ą tkowo krzep-
ko i śmiało można o nim powie-
dzieć, że jest najprężniejszą z 
istniejących po dziś dzień daw-
nych organizacji polonijnych. 

Generalnym sekretarzem i du-
szą Związku Polskich Bractw 
Kurkowych we Francj i jest p. 
Wito ld Nowak z Bi l ly-Montigny, 
człowiek, którego przywiązanie 
do wszystkiego, co polskie, jest z 
całą pewnością równie wysok ie j 
próby, jak polskość kurkowców 
staropolskich. Oto treść wypow i e -
dzi, jakie j p. Nowak udzielił nam 
krótko przed uroczystym obcho-
dem czterdziestolecia Związku 
Polskich Bractw Kurkowych, któ-
r y odbędzie się w niedzielę 26 
kwietnia w Całonne-Ricouart 
(Pas-de-Calais) : 

— Przed wo jną byl iśmy orga-
nizacją sportową i patriotyczną — 
powiedział nam p. Nowak. —• 
Przyświecały nam wtedy dwa ce-
le: krzewienie zamiłowania do 
sportu strzeleckiego i wyrabianie 
w młodzieży emigracy jne j poczu-
cia obywatelskiego, przysposabia-
nie te j młodzieży do obrony Po l -
ski i do obrony naszej przybranej 
o jczyzny — Francj i . Do 1939 r. 
zdołaliśmy wyćwiczyć ponad pięt-
naście tysięcy ludzi. K i edy w y -
buchła wojna i kiedy podpisana 
została w Paryżu umowa polsko-
francuska o utworzeniu w e Fran-
cj i armii polskiej, myśmy z mie j -
sca stanęli do apelu, a następnie, 
po klęsce Francj i , zeszliśmy do 
podziemia. Wie lu naszych człon-
ków zginęło, wielu złożyło życie 
na ołtarzu ojczyzny. 

...Aktualnie Związek nasz l iczy 
przeszło trzystu członków czyn-
nych, to znaczy członków faktycz-
nie biorących udział w życiu orga-
nizacji i najregularniej opłacają-
cych składki, oraz około dwustu 
członków w wieku emerytalnym, 
to znaczy takich, którzy przekro-
czyl i sześćdziesiąty rok życia i 
którzy zwolnieni są od obowiąz-
ku płacenia składek. Prawie 
wszyscy jesteśmy dziś obywate-
lami francuskimi i w związku z 
tym szczególny nacisk kładzie-
m y obecnie na pogłębianie przy-
jaźni polsko-francuskiej. Warto 
może podkreślić, że mamy teraz 
w naszym Związku także i Fran-
cuzów rodowitych — jest ich 
około sześćdziesięciu. Oczywiście, 
g łównym naszym celem jest na-

dal krzewienie zamiłowania do 
sportu strzeleckiego. 

...Często w tych dniach, w 
przeddzień uroczystego obchodu 
czterdziestolecia naszego Związ -
ku, wracam myślą do dawnych 
lat, często przebiegam myślą 
nasze wieloletnie dzieje, wspomi-
nam dawnych działaczy. Znam te 
obrazy jak swoje pięć palców, bo 
do Związku należę od r. 1930, 
wstąpiłem doń w dwa dni po 
przy jeźdz ie do Francji , a sekreta-
rzem generalnym jestem od r. 
1937. Uprzednio funkc ję tę spra-
wowa l i pp. Stoiński i Michalski, 
a na samym początku sekretarzo-
wał Związkowi p. Cieślik. A jeśli 
chodzi o naszych prezesów, to 
pierwszym był p. Węgierski, po 
p. Węgierskim nastąpił p. Radzi-
kowski z Sallaumines, potem 
„rządz i l i " kolejno pp. Piszo z 
Auchy-les-Mines, Cieślak z Marles-
les-Mines i Leśniewski z Noye l -
les-sous-Lens, a obecnie prezesu-
je Związkowi p. Wojc iech K r a w -
czyk z Br uay-en-Artois. K r a w -
czyk i ja jesteśmy najstarszymi 
członkami Związku. 

...W trakcie minionych lat 
czterdziestu odrobil iśmy porząd-
ny kawał społecznej roboty. Gdy 
chodziło o polskość, przy jazń 
francusko-polską i sport strzelec-
ki, nigdy nie szczędziliśmy sił, 
starań, zdrowia, ofiar, i nigdy nie 
szczędziliśmy także pieniędzy. W 
latach przedwojennych niejeden 
z nas dosłownie okradał dla 
Związku swoją rodzinę, bo nigdy 
do nikogo ręki nie wyciągal iśmy. 

karabiny i naboje sprawial iśmy 
sobie własnym sumptem. N ie za-
biegaliśmy też nigdy o honory i 
zaszczyty — choć wie lu nauczy-
l iśmy imię polskie • szanować. 
Przyszłość? W te j chwil i wcale 
a wcale nie spoczywamy na ró-
żach, nie możemy o sobie powie-
dzieć, że nie mamy trosk i kłopo-
tów, ale ponieważ wszyscy bar-
dzo kochamy sport strzelecki, 
więc w przyszłość patrzymy uf -
nie i spokojnie. 
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dziej zgodny z jego ludzką god-
nością. Mówi to bardzo poważnie, 
zastanawiając się nad doborem 
wyrażeń i z wyraźną troską, żeby 
być dobrze zrozumianą. 

— Dawniej mi się wydawało, 
że jedyną osobą, która ma wpływ 
na ludzi jest nauczycielka — naj-
większy autorytet w swoim śro-
dowisku, osoba przygotowana do 
tego, aby użyczać innym swej 
wiedzy. Ale teraz widzę, że ta-
kich ludzi jest o wiele więcej. Jak 
ogromną rolę spełnia na przykład 
assistante sociale. Dowiaduje się 
ona w merostwie, które rodziny 
potrzebują pomocy i rady, a póź-
niej chodzi do nich. Odwiedza je 
w domu, interesuje się warunka-
mi, w jakich żyją. Przede wszyst-
kim zajmuje się dziećmi i star-
cami... 

Słyszałam, że w jednej wiosce, 
w której było dużo starców, po-
wstała wśród nich inicjatywa, że-
by wszystkie oszczędności składać 
razem, do wspólnej kasy. W ten 
sposób uzyskano sporą sumę, za 
którą można było zorganizować 

dzo lubię także zajęcia w Foyer 
Socio-Educatif w naszym liceum. 
Nauczyłam się tam powiększać 
fotografie, zetknęłam się z archeo-
logią... 

Ale to wszystko to zaintereso-
wania dodatkowe — przerywa 
matka. — Wanda czyta bardzo 
dużo, od dzieciństwa. Uwielbia 
Móliera. Zna dobrze historię Fran-
cji i szczególnie lubi postać króla 
Henryka IV. Ale dlaczego? Bo 
uchodzi za władcę, który troszczył 
się o swych poddanych i każdemu 
Francuzowi zapewnić chciał kurę 
w garnku. Najważniejsze jest dla 
niej to, żeby ludziom pomagać żyć 
inaczej, żyć lepiej. 

Ten humanistyczny ideał opieki 
nad biednymi, starymi, nieszczęś-
l iwymi — nie był obcy matce 
Wandy, która w młodości marzy-
ła nieraz o tym, aby uczyć inne 
kobiety szycia, kroju, trykotar-
stwa. Dzisiaj może dopięłaby swe-
go celu i traf i łaby do enseigne-
ment technique. A l e wcześnie 
straciła rodziców — i niestety — 
musiała zrezygnować ze swych 
planów. Trzeba było zaopiekować 
się młodszym rodzeństwem. 

ZYC INACZEJ, ŻYĆ LEPIEJ 
NIE ma chyba na świecie 

dziewczynki, która nie 
bawiłaby się lalkami. Te 
lalki bywa ją duże i małe, 

ubrane pięknie albo bardzo skrom-
nie, w zależności od środowiska, 
w zależności od tego na co stać 
rodziców dziecka. A l e zawsze lalki 
te stają się przedmiotem serdecz-
nej troski dziecka, opieki rozta-
czanej z całą powagą i czułością 
dwu-, pięcio- czy dziesięcioletniej 
mamy. 

Wanda Wasilewska z Nancy ma 
w tej chwil i dwanaście lat. La l -
kami się już nie bawi, bo bardzo 
często z jawia się w ich domu 
maleńka córeczka sąsiadów, którą 
pani Wasilewska opiekuje się z 
pomocą Wandy. K i edy pani Wasi-
lewska patrzy na swą najstarszą 
pociechę, kiedy dyskutuje z nią, 
słucha je j opowiadań, przypomi-
nają się j e j ciągle te lata, kiedy 
dziewczynka nosiła, bawiła, ukła-
dała do snu i pielęgnowała „ w 
chorobie" swe ulubione laleczki. 

— Wanda uwielbia dzieci. Po 
tej pasji do lalek, która mija z 
wiekiem, coś jednak zostało: lubi 
zajmować się swymi siostrzyczka-
mi, dzieckiem sąsiadki, wszystki-
mi dziećmi, które spotyka. I ją 
dzieci również bardzo lubią — 
mówi p. Wasilewska. 

Siostry Wandzi są od niej dużo 
młodsze: Valér ie ma 7 lat, Véro-
nique 6. P r zy nich czuje się pra-
wie dorosła. Przedwczesna doj-
rzałość umysłu i charakteru Wan-
dy prze jawia się nie ty lko w je j 
stosunku do dzieci, ale również 
i w poglądach na życie, na pracę, 
na przyszłość. 

— Chciałabym pomagać ludziom, 
ażeby próbowali lepiej żyć. I mło-
dzi, i starzy — mówi Wanda. 

Taki jest ideał te j przedziwnej 
dwunastoletniej dziewczynki, ide-
ał, o którym marzy od lat. Wierzy , 
że człowiek jest w stanie układać 
sobie życie o wie le lepiej, rozsąd-
niej, wygodnie j i w sposób bar-

lepszą opiekę nad wszystkimi star-
cami, a było między nimi wielu 
chorych. Mówiła mi o tym kole-
żanka. Jej babcia mieszkała właś-
nie w tej wiosce i opowiadała ca-
łą historię bardzo chwaląc pomysł 
zawiązania tej spółki. 

Opowiadań o takich sprawach 
Wanda słucha zawsze z wie lk im 
zaciekawieniem. Pozwala ją je j 
one dowiedzieć się czegoś no-
wego na temat, który nie prze-
staje ż ywo j e j interesować. Jako 
harcerka ma często okazję styka-
nia się z tymi sprawami. 

— Ostatnio przeprowadzamy 
częste ankiety na tematy społecz-
ne. Dawniej, jako „wilczki", orga-
nizowałyśmy różne gry terenowe, 
podchody, szukanie ukrytych 
przedmiotów. Teraz na zbiórkach, 
które odbywamy we czwartki, zaj-
mujemy się poważniejszymi za-
gadnieniami. Szczególnie intere-
sujące są nasze ankiety, które 
przeprowadzamy wśród ludzi. Bar-

— Kiedyś marzyłam tak samo 
jak Wanda: wykonywać pracę ci-
cho, anonimowo, o której nikt 
prawie nie wie i nie mówi. Jestem 
głęboko przekonana, że im mniej 
znani są ludzie, którzy dobrze czy-
nią innym, tym większa jest ich 
zasługa, większe zadowolenie daje 
im ta praca. 

M a m u s i a W a n d e c z k i p ragnę ła uczyć 
inne kob ie ty szyc ia , kro ju , t r yko ta r s twa 
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A R T Y S T A 
N a N o r d z i e i w Pas -de -Ca l a i s pod -

czas okupac j i n i e m i e c k i e j r ysunk i sta-
r y c h kopa lń i osad gó rn i c z ych b y ł y 
znane nas zym R o d a k o m nie mn i e j , n iż 
k a r y k a t u r y d o w ó d c ó w 19 i 29 Z g r u p o -
w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j w e F ranc j i . 
R y s o w a ł j e naprędce o ł ó w k i e m lub 
p i ó rk i em, w ę g l e m c zy j a k i m k o l w i e k 
d r a p a k i e m Jan Skowron , ps. „ T o m " , 
podp isu jąc się pod s w o i m i p racami j a -
ko J. S. Bernat . T a k j ak t r ó j c z ł o n o w e 
jest j e g o nazwisko , tak t ró j s t ronne są 
j e go za in teresowania . B y ł b o w i e m Jan 
S k o w r o n żo łn i e r zem ( W o j s k a Po l sk i e -
go, dziś w randze pu łkown ika ) , s amo -
r o d n y m a r t y s t ą - m a l a r z e m i r y s o w n i -
k i em, a jest także z a p a l o n y m dz ia ła -
c zem spo ł ecznym w Sekc j i Po l on i i 
F r ancusk i e j i B e l g i j s k i e j Z B o W i D - u w 
W a r s z a w i e . T a m mieszka , s tamtąd j e ź -

dz i ,na w y s t a w y s w y c h prac e k s p o n o w a -
nych w różnych miastach K r a j u , a t ak -
że za gran icą . 

M a w s w o i m b o g a t y m do robku z ka ż -
de j dz i edz iny n i ema łe os iągnięc ia . O j e -
go dz ia ła lnośc i spo łeczne j w Z B o W i D 
p isa l i śmy już w „ T y g o d n i k u " . Dz iś z a j -
m i e m y się j e go p racami a r t y s t y c znymi . 
Syn po lsk iego górn ika , sam p racu j ą cy 
w kopa ln iach pod Douai , o r g a n i z o w a ł 
tam a k c j e sabo tażowe i j ako „ w o l n y 
s t r z e l e c " c zynn ie o r gan i z owa ł polski 
ruch oporu w pó łnocne j F ranc j i . W t e -
dy to w łaśn i e spod j e go o ł ó w k a w y c h o -
dz i ły p i e rwsze k a r y k a t u r y i rysuneczk i . 
A gdy w y d o r o ś l a ł nieco, j ako 17-letni 
żo łn ierz 19 i 29 Z P P — baczn ie obser -
w o w a ł s w y c h d o w ó d c ó w , m. in. Jana 
Gerharda , k t ó r y w k i lka lat pó źn i e j tak 
s cha rak t e r y zowa ł s w e g o p o d w ł a d n e g o : 

„ O f i c e r śmia ły i o d w a ż n y . Docen ia 
sy tuac je , k t ó r e w y m a g a j ą poświęceń . 
Wra ż l iwy . . . Z n a ł e m go od pa r t y zanc -
kich czasów... W 1943 r. m ia ł 17 lat i 
z j e żd ża ł d o kopa ln i w r o d z i n n y m Doua i , 
aby za t ykać szto ln ie w y k o l e j a n y m i w a -
g o n a m i z w ę g l e m lub uszkadzać k o m -
presory. . . R a z e m d e f i l o w a l i ś m y u l i cami 
z r u j n o w a n e j doszczętn ie W a r s z a w y . D l a 

S k o w r o n a b y ł to w ł a ś c i w i e p i e rwszy 
obraz n ie znane j do tąd o j c z y z n y . Mus ia ł 
na n i m w y w r z e ć n i ema łe wrażen i e , 
gdyż zabrał s ię w t e d y z n i ebywa łą ene r -
gią do r y s o w a n i a i ma l owan ia . Czyn i ł 
to w p r a w d z i e już p r zed tem, a le .nigdy 
z taką pas ją . Mus ia ła to być r z e c z y -
w i śc i e o g romna pas ja , skoro w łaśn i e z 
t ego okresu zapamię ta ł em S k o w r o n a 
zg i ę t ego p r z y k a ż d e j oka z j i nad szk i -
c own ik i em . P o la tach uc zyn i ł em go 
p i e r w o w z o r e m j e d n e j z g ł ó w n y c h po -
staci m o j e j ks iążki „ Ł u n y w B ieszcza -
dach" . W t e d y już w pełni r o zumia ł em, 
że S k o w r o n służy d w u p o w o ł a n i o m : 
żo łn ie rza i artysty . . . " 

P o w o ł a n i e to w y p e ł n i a S k o w r o n r z e -
te ln ie do dziś. Rok ro c zn i e n i ema l w sa-
lonach e k s p o z y c y j n y c h K r a j u p o j a w i a -
ją się j e g o prace . Czasem są to w ł o sk i e 
pe j zaże , r ó żne u jęc ia W z g ó r z a M o n t e 
Cass ino i scenki r o d z a j o w e z życ ia W e -
nec j i c zy F l o r enc j i , R z y m u czy innych 
miast . Czasem J. S. Be rna t p r zeds taw ia 
f r a g m e n t y n o w e j , r o z b u d o w u j ą c e j się 
c iąg l e W a r s z a w y . N i e k i e d y w r a c a do 
r emin i s cenc j i w o j e n n y c h — z surowoś -
cią i p o w a g ą o d t w a r z a k l ima t t amtych 
mroc znych dni. Pos tac i e żo łn ie rzy , do -
w ó d c ó w . N i e d a w n o p r e z en t owa ł w W a r -
s zaw i e c y k l prac, pośw i ęconych p a m i ę -
ci pows tan ia bata l i onu C z w a r t a k ó w . 
P o p r z e z s w o j e rysunk i tuszem i a k w a -



WEŹ UDZIAŁ 
w WIELKIM KONKURSIE 
TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

Jeżeli chcesz: 
polecieć bezpłatnie samolotem 
P L L „ L O T " z Paryża do War -
szawy, zwiedzić stolicę Polski 
oraz Kraków, 
poznać pamiątki polskie w Pa-
ryżu i być gościem redakcji 
„Tygodnika Polskiego", 
czy też wylosować jedną z wie-

lu atrakcyjnych nagród, takich 
jak: 
elektrofon wal i zkowy, 
radio tranzystorowe, 
polskie p łyty , 
wyszywany lniany obrus, 
czy interesujące i wartościowe 
polskie książki. 

WEŹ UDZIAŁ 
w WIELKIM KONKURSIE 
Wystarczy zdobyć spośród Twoich krewnych lub znajomych nowe-

go prenumeratora „Tygodnika Polskiego" , byś mógł uczestniczyć 
w losowaniu cennych nagród. 

Regulamin W I E L K I E G O K O N K U R S U został zamieszczony w 
gwiazdkowym numerze „Tygodnika Polskiego", a g łówne jego punkty 
powtórzymy za tydzień. 

23, rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : Chaussée d ' A n t i n 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

® Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

M Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

H Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie k o s z t y v s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

7 B A N K P K O S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

re le p o p r o w a d z i ł Jan S k o w r o n w i d z ó w 
przez mie j sca , w k t ó r y c h w a l c z y l i i g i -
nęl i podczas starć z h i t l e r owcami m ł o -
dzi C z w a r t a c y . P r a c e swe uzupe łn i ł pod -
pisami, z w i ą z a n y m i z a k c j a m i b o j o w y -
mi, k tó re j ak g d y b y uzupe łn ia ją ekspo-
z y c j ę „ R e j o n S ta rego i N o w e g o Mias ta 
— 7—28.VII.1944. Bata l i on C z w a r t a k ó w 
broni pows tańczych p o z y c j i " . P o z o r n i e 
suche i n f o r m a c j e t eks towe , za k t ó r y m i 
k r y j e się boha te rs two w a r s z a w s k i c h 
ch łopców. Jest to w i ę c r o d z a j r epor tażu 
ze Sto l i cy . „Ekspo zy c j a d a j e n ie t y l ko 
przeżyc ia ar tys tyczne , a le rôwnoczeân ie 
l e k c j ę histori i , uśw iadamia j ąc , często 
n iedostrzega lną, chociaż oczyw is tą p r a -
w d ę , że każdy odc inek w a r s z a w s k i c h 
ulic w i ą ż e ze współczesnośc ią pamięć 

o zmagan iach z h i t l e r owsk im n a j e ź d ź -
c ą " — c z y t a m y w j e d n e j z r ecenz j i . 

A w i ę c z Douai , z miasta kopa lń i k o -
loni i po lsk ich Jan S k o w r o n w y n i ó s ł 
s w ó j samorodny talent, k t ó r e go n ie za -
niedbał . P r z e c i w n i e — r o z w i n ą ł go v u -
ksz ta ł tował . I tak polski gó rn ik z N o r -
du stał się w K r a j u w pe łn i docen ia -
n y m p l as t yk i em w mundur z e o f i c e ra 
W P . „ O b y coraz w i ę c e j czasu m ó g ł on 
poświęcać na sztukę, a coraz m n i e j na 
w o j n ę . Czasy , w k t ó r y ch ż y j e m y , po -
z w a l a j ą m i e ć taką n a d z i e j ę " — napisał 
w j e d n e j z r e c enz j i J e r zy "Put rament . 

N a zakończenie , w imien iu autora 
prac, k t ó r y c h r ep r odukc j e zamieszcza -
m y —• p r a g n i e m y p r zekazać serdeczne 
po zd row i en i a dla j e g o b l isk ich i n i eza -
pomn ianych p r z y j a c i ó ł na z i emi f r a n -
cuskie j . 

KRONIKA 111 
DNI 

O t o przeb ieg : p i ę t n a s t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o za-
g o s p o d a r o w y w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c zn ia 
p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c iu l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -
sa l sk i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas tąp i ł o od s t r ony w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c ie W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , ?hś od s t r o n y Ś ląska O p o l s k i e g o , 
k t ó r y po p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z ech p o w s t a n i a c h ś ląsk ich w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . , _ J 

26.IV 
| Wyzwolen ie Szczeci-
na; N iemcy przed u-
cieczką z miasta 
podpalili magazyny 

żywnościowe i szereg obiektów, 
zatopili statki w porcie i w y -
sadzili za sobą mosty; miasto 
płonie. — Pierwsze transporty 
żywności z wo jewództwa po-
znańskiego dla ogołoconych ze 
wszystkiego miast pomorskich. 
•—- Dolnośląski Urząd Wo j e -
wódzki przeniósł się z Trzebni-
cy do Legnicy. 

27.IV 

28.iv; 

29.IV I Ekipy administracyj-
ne z Katowic i Opo-
la prze ję ły miasto i 
powiat Namysłów. 

W Kluczborku miejscowy 
ksiądz ewangelicki odkrył cen-
ny zbiór starych książek pol-
skich, m. in. słynnego śląskie-
go pisarza Gdacjusza z X V I I w. 

W Gdańsku powstały Komi -
tety P P R i PPS . — W Kato-
wicach rozpoczął się pierwszy 
ogólnopolski z jazd pracowni-
ków przemysłu węglowego. — 
I Tydzień Ziem Odzyskanych 
zorganizowany przez P Z Z w 
Poznaniu. 

30.IV 
Telegram z Warsza-
w y do Pełnomocnika 
R P przy I Froncie 
Białoruskim: „N ie -

zwłocznie obsadzić zdobyty 
Szczecin, mianować prezydenta 
miasta, sformować zarząd 
miejski, przygotować kwatery 
dla urzędu wojewódzkiego . " 

— W Trzebnicy uruchomio-
no pierwszy na Dolnym Ślą-
sku polski urząd pocztowy. 

W Olsztynie powstał Komitet 
P P S . 

Grupa młodzieży ze wsi So-
kolnik w pow. wieluńskim przy-
była piechotą do Krzywiczyna 
w pow. kluczborskim, stając do 
dyspozycj i miejscowych władz 

[ Flaga polska została 
wciągnięta na gmach 
urzędu wojewódzkie-
go w Szczecinie, któ-

ry rozpoczął tego dnia swą 
działalność; do miasta przybyłs 
z P i ł y straż pożarna, która na-
tychmiast przystąpiła do gasze-
nia pożarów, a 20 mil ic jantów 
zajęło się służbą bezpieczeństwa 
i porządku: sporządzony pier-
wszy spis Po laków objął łącz-
nie z przyby łymi i tymi, któ-
rzy się sami zgłosili, 174 nazwi-
ska. 

Na Opolszczyźnie administra-
cja polska objęła pięć kolejnych 
powiatów: Racibórz, Głubczyce 
Grotków, Prudnik i Niemodlin. 

1.IV 
| Nominacja pierwsze-
go polskiego prezy-
denta Szczecina, któ-
r ym został inż. P iotr 

Zaremba; jeszcze tego dnia do-
tarł on z P i ł y do powierzonego 
mu miasta wraz ze swymi na j -
bliższymi pracownikami, gdzie 
odbył spotkanie z radzieckim 
komendantem miasta, który 
przekazał nowemu prezydento-
wi władzę cywilną, apelując, by 
jak najszybciej zorganizował 
mi l ic ję i straż pożarną. — 
Czołówka straży pożarnej przy-
była z Poznania do P i ły . 

W Katowicach odbyło się 
walne zebranie organizacyjne 
Weteranów Powstań Śląskich 
na które licznie przybyl i b. 
powstańcy z Opolszczyzny. 

W Szczecinie nocą 
niemieccy dywer- . 
sanci wznieci l i nowe 
pożary; władze pol-

skie zażądały od P i ł y i Pozna-
nia dalszych zastępów straży 
pożarnej i mil icj i . 

Na zebraniu strażaków w P o -
znaniu 20 ochotników zgłosiło 
się do natychmiastowego w y -
jazdu do Szczecina. — W e 
wszystkich większych miejsco-
wościach ziem odzyskanych, w 
których urzędowały już władze 
polskie, odbyły się uroczystości 
1-majowe. 

rt I I I Szczecin ma już 210 
M I U mieszkańców; zgła-

k a l I szają się zwolnieni z 
obozów i więzień, 

wywiez ien i na roboty do N ie -
miec; stwierdzono dalsze akty 
dywersy jne Niemców. 

Krosno Odrzańskie i Głogów 
obję ły władze polskie; w K r o -
śnie kilka dni wcześniej znala-
zły się ekipy pionierów z Po -
znania i Bydgoszczy, obie zor-
ganizowały administrację nic c 
sobie nie wiedząc; sprawę kom-
petencji rozstrzygnęły władze 
wojewódzkie . 

Zestawił S.Z. 

d.c.n. 



ICH IMIONA 
NA MAPIE 
POMORZA 

ŚLĄSKA 
MAZUR 

co mu Kor fanty przez całe życie 
w swej publicystyce wytykał . 

W o j c i e c h Iv o r f aut y p o c h o d z i ł z r o d z i n y g ó r -
n i c z e j . U r o d z i ł s i ę w m i e j s c o w o ś c i S a d z a w k a 
( d z i ś c z ę ś ć S i e m i a n o w i c ) 20 k w i e t n i a 1876. 
Z t r u d e m p r z e b i j a ł s i ę p r z e z ż y c i e . P r a c o -
w a ł w k o p a l n i , b y z a r o b i ć n a s t u d i a . W y 
r z u c o n o g o z g i m n a z j u m w K a t o w i c a c h , 
w ó w c z a s n i e m i e c k i e g o , z a z a ł o ż e n i e p o l s k i e j 
o r g a n i z a c j i . 

D y r e k t o r M u e l l e r z w r ó c i ł s i ę w t e d y d o 
n i e g o : „ C o ś t y s o b i e c h ł o p c z e n a r o b i ł ? P r z y 
t w o i c h z d o l n o ś c i a c h m o ż e s z b y ć m i ę d z y P o -
l a k a m i w i e l k i m c z ł o w i e k i e m , a l e b ę d z i e s z 
m i a ł m a r n e ż y c i e . W r ó ć d o n a s . W s z y s t k o 
s i ę n a p r a w i . . . " 

N i e w r ó c i ł . W o l a ł p o z o s t a ć p r z y m o w i e 
o j c ó w . W y j e c h a ł d o K r ó l e s t w a , u d z i e l a ł 
l e k c j i j ę z y k ó w , d o s k o n a l i ł s i ę w p o l s z c z y ź -
n i e . G d y w r ó c i ł p r a c o w a ł z n o w u w k o p a l n i , 
a z a z a r o b i o n e p i e n i ą d z e u d a ł s i ę d o B e r l i n a 
n a s t u d i a . Z n a n y p i s a r z S t a n i s ł a w P r z y -
b y s z e w s k i p o m ó g ł m u w t e d y w s t o l i c y R z e -
s z y p o s a d ą k o r e k t o r a w s o c j a l i s t y c z n e j „ G a -
z e c i e R o b o t n i c z e j " . S t u d i o w a ł j e s z c z e K o r -
f a n t y w e W r o c ł a w i u , a p ó ź n i e j p o ś w i ę c i ł s i ę 
p u b l i c y s t y c e i p o l i t y c e . 

W ł a d z e p r u s k i e s z y k a n o w a ł y g o z a , , a g i -
t a c j ę p o l s k ą " i w y t o c z y ł y m u ł ą c z n i e p o n a d 
70 p r o c e s ó w . S k u t e g o w i e z i o n o z B y t o m i a 
d o w i ę z i e n i a w e W r o n k a c h . N i e z a ł a m a ł s i ę , 
p o o d b y c i u k a r y k o n t y n u o w a ł w a l k ę o p r a -
w o l u d u ś l ą s k i e g o d o p o l s k o ś c i . 

P i e r w s z y w o g ó l e p r z e c i w s t a w i ł s i ę n i e -
m i e c k i e j p a r t i i C e n t r u m , k t ó r e j k o n t y n u a -
t o r k ą j e s t d z i s i e j s z a z a c h o d n i o n i e m i e c k a 
C D U , a k t ó r a p r z y w y b o r a c h z a g a r n i a ł a n a 
Ś l ą s k u g ł o s y p o l s k i e . Z p a r t i ą tą z w i ą z a n y 
b y ł k l e r ś l ą s k i , z k t ó r e g o c z ę ś ć p r o w a d z i ł a 
p o l i t y k ę g e r m a n i z a t o r s k ą . 

Hasło rzucone przez Kor fantego 
„Precz z Centrum" podziałało szo-
kująco. Lud ocknął się. Kur ia wro -
cławska z kardynałem Koppem 
na czele wytoczy ła mu proces. 
Kardynał wyda ł poza tym prze-
ciw Kor fantemu list pasterski. 
Kopp załatwił też, że w kościołach 
śląskich odmówiono ' mu udziele-
nia ślubu, chociaż wszędzie pod-
kreślał, że jest katolikiem. Wziął 

N i e m c y n i gdy n ie da ro -
w a l i K o r f a n t e m u . W 20 
lat po j e g o śmierc i 
N R F - o w s k i e p ismo od-
w e t o w e z i o m k ó w „Unse r 
Obersch l es i en " głosi ło, 
że w i d m o K o r f a n t e g o 
straszy na Śląsku — 
w i d m o , c zy l i n i ezaprze -
czona polskość t ych z i em 

P r z e d w y b o r a m i w 
Rzeszy w 1925 na O p o l -
szczyźn ie m a s o w o roz -
rzucano broszury , że 
spadek po K o r f a n t y m 
czy l i r o zdarc i e Ś ląska 
musi być zn ies ione 

więc Kor fan ty ślub w Krakowie ; 
wtedy z Wrocławia przyszło 
oświadczenie, że ślub w Krako-
w ie jest nieważny, chodziło bo-
w i em o zdyskwal i f ikowanie przy-
wódcy wśród głęboko moralnego 
ludu. Sprawa oparła się aż o kurię 
rzymską. 

P r z y wyborach do • parlamentu 
niemieckiego w Berl inie w 1903 r. 
powstałe na Śląsku Polskie Tow. 
Wyborcze wysunęło własnych 
kandydatów. W kołach pol itycz-
nych nie wróżono im sukcesów. 
A jednak Kor fan ty został posłem 
w najbardziej robotniczym okręgu 
Zabrze. Był to pierwszy polski 
autentyczny poseł z Górnego Ślą-
ska, nie korzystający z łaski 
partii niemieckiej. N iemcy nie 
mogl i się z t ym pogodzić. W 

D>e 

E r b s c h a f t K o r f a n t y s 

O e ï i î s c b e r M ï f f e i x u 

.->•«-.•: S i W a k œ E e r f r a f j ï i c 

ma n a w e t c ienia wą tp l iwośc i , że j e g o rodz inna m i e j s c owość to z i emia polska 1905(!) unieważnili wybo ry w 
okręgu Zabrze i wysunęli przez 
Centrum kandydaturę najpoważ-
niejszego księdza śląskiego Kap i -
cy z Tychów. 

O i l e p r z y p i e r w s z y c h w y b o r a c h z w y c i ę -
s t w o K o r f a n t e g o w y r a z i ł o s i ę t y s i ą c e m g ł o -
s ó w . t y m r a z e m z e b r a ł o n 23.208 g ł o s ó w , 
a K a p i c a t y l k o 9.102. T r z e b a tu d o d a ć , że 
s o c j a l i ś c i p o l s c y w e z w a l i s w y c h c z ł o n k ó w , 
b y g ł o s o w a l i n a K o r f a n t e g o i z a d e c y d o w a l i 
o t a k p r z e w a ż a j ą c y m z w y c i ę s t w i e . o d t ą d 
j u ż z a s i a d a ł w p a r l a m e n c i e n i e m i e c k i m b ą d ź 
w s e j m i e ( L a n d t a g u ) p r u s k i m aż d o k o ń c a 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

W obu izbach był postrachem 
dla pruskich konserwatystów i 
nacjonalistów. W czasie wo jny od-
czytał w parlamencie dokumen-
ty kompromitujące Ludendorfa, 
przedstawił dowody nadużyć wo-
bec ludności polskiej na okupo-
wanych terenach Królestwa i na 
Śląsku, żądał uwolnienia Piłsud-
skiego z Magdeburga (za co ten 
mu się później odpłacił więz ie-
niem w Brześciu), a wreszcie 
(w 1918) przyłączenia do Polski 
polskich powiatów Górnego i 
Średniego (wrocławskiego — 
przyp. red.) Śląska, Wie lk iego 
Księstwa Poznańskiego, Prus K ró -

P o n i ż e j i obok k o n t y n u u j e m y ^ i n f o r m a c j e o nazwach m i e j -
scowośc i na po lsk ich Z i e m i a c h Zachodn ich i P ó łnocnych w y -
w o d z ą c y c h się od nazw isk w y b i t n y c h pr zeds taw ic i e l i t ych 
Z i e m spośród ludnośc i r o d z i m e j . Jest tych n a z w oko ło 30. N a -
dano j e na życ zen i e m i e j s c o w e j ludności p o l sk i e j m ias t om i 
ws iom, k t ó r y ch n a z w y w czasie panowan ia prusk iego zosta ły 
zn iemczone . P o n a w i a n a w i e l o k r o t n i e przez w ł a d z e zaborcze 
w w i e k a c h X I X i X X akc j a zamien ian ia n a z w s łow iańsk ich 
na n i emieck i e przesz ła do histor i i pod n a z w ą „ c h r z t ó w prus-
k i ch " . I n n y m m i e j s c o w o ś c i o m w l i czb ie ponad 32 tys. p r z y -
w r ó c o n o d a w n e b r zmien i e z a c h o w a n e bądź w pamięc i lud -
ności autochton iczne j , bądź w y d o b y t e spod p a t y n y z apomn i e -
nia ze s tarych d o k u m e n t ó w . W ten sposób ca ły obszar z i em 
nadodrzańsk ich i nadba ł t yck i ch już w la tach 1945—1948 m ia ł 
w pe łn i p r z y w r ó c o n e po lsk ie n a z e w n i c t w o . 

W poprzedn ich numerach poda l i śmy dane o m i e j s cowośc i 
M r ą g o w o na Mazurach , k tóra to n a z w a w z i ę t a została od 
obrońcy po lskośc i M a z u r — M r ą g i M r ą g o w i u s z a , o mieśc ie 
D z i e r ż o n i ó w w w o j . w r o c ł a w s k i m w y w o d z ą c y m s w e b r zmien i e 
od w y b i t n e g o pszcze larza , n a u k o w c a ś ląskiego, Jana Dz i e r ż o -
nia oraz o S r o k o w i e — od nazw i ska g e o g r a f a i dz ia łacza Sta-
n i s ława S r okowsk i e go . 

Wo j c i e ch K o r f a n t y — f o t o g r a f i a z lat dwudz i e s t y ch 

DL A wie lu historyków, 
pol i tyków, a także 
zwycza jnych ludzi star-
szego pokolenia W o j -
ciech Kor fan ty jest w 

Polsce i pa Emigrac j i postacią 
kontrowersyjną. Jedni wiążą z 
nim ostateczne dopełnienie odro-
dzenia narodowego Ślązaków na 
rzecz polskości, które podjęl i w 
X I X w. Józef Lompa i Karo l 
Miarka, inni odsądzają go od czci 
i wiary. W latach międzywojen-
nych jeden z legionowych dowód-
ców wyda ł swym podkomendnym 
rozkaz, by nazwiska „ K o r f a n t y " u-
żywano w znaczeniu pogardl iwym; 
podof icerowie wołal i więc na cwa-
niaków, oszustów, safandułów itp.: 
„te, nie bądź taki korfanty" i uczy-
l i swych podkomendnych, by sto-
sowali to samo. N ie dało to więk-
szych rezultatów zwłaszcza wśród 
polskich Ślązaków, poklask nato-
miast zdobyło u Niemców. Co 
to wymyś l i łby ów dowódca, gdy-
by znał Śląsk i wiedział, że daw-
niej mie jscowy lud polski okre-
ślenia - „korfanty" używał na dia-
bła. Dowódca hołdował poglądom 
Piłsudskiego, który do delegacj i 
Ślązaków proszącej po pierwszej 
wo jn i e o pomoc na rzecz przyłą-
czenia Górnego Śląska do Polski, 
powiedział: „Śląska się wam za-
chciewa, to stara niemiecka kolo-
nia" i wola ł w y p r a w ę na K i j ów , 

N a j m ł o d s z e poko len ie K o r f a n t o w a nie 



lewskich, czyli Pomorza włącznie 
z Pó łwyspem Hel, i polskich po-
wiatów Prus Książęcych, czyli 
Warmi i i Mazur. 

Potem przyszedł okres powstań 
śląskich i plebiscytu. Kor fan ty był 
już wtedy związany z kołami kle-
rykalno-katolickimi. Sprzeciwiał 
się pierwszemu powstaniu, uwa-
żał, że nie jest należycie przygo-
towane, wydał jednak rozkaz do 
I I i I I I powstania, był Komisa-
rzem P leb iscytowym ze strony 
polskiej. N iemcy dokonali na nie-
go szeregu zamachów i wyznaczyli 
wysokie nagrody za dostarczenie 
jego głowy. 

Zmob i l i z owan i w pracy p l eb i scy towe j 
działacze śląscy ustępowal i mu wyrob i en i em, 
wiedzą i o d w a g ą w sposób wy r a źny . W i e l u 
ze z w y c z a j n e j zazdrości przeszło późnie j do 
obozu j ego p rzec iwn ików , k iedy K o r f a n t y 
doszedł do znacznych dochodów w radach 
nadzorczych przedsiębiorstw górn iczo -hut -
niczych w spółkach po lsko- f rancuskich , któ-
re prze ję ły zak łady p a ń s t w o w e dawnych 
Prus . 

Pr zy wszystkich zdolnościach 
miał on talent zrażania ludzi pod-
ległych sobie, mnie j zdolnych czy 
niewyrobionych. By ł przy t ym 
wybuchowy i i rytujący drugich. 
Zniechęcał do siebie ludzi, a że 
nie oszczędzał w walce przeciw-
ników, miał liczne zastępy wro -
gów. 

Posądzono go o nadużycia po-
datkowe, o zdradę narodową i bra-
nie pieniędzy od N iemców oraz o 
nadużycia władzy w Banku Śląs-
kim. Postawiono go przed sejmo-
w y m Sądem Marszałkowskim. 

W toku przewodu odpadły jed-
nak wszystkie zarzuty typu ma-
terialnego, a t ym samym i zdrady 
narodowej. Sąd orzekł jednak, 
że postępowanie Kor fantego nie 
zawsze było zgodne z pozycją 
posła, publicysty i przywódcy po-

Kor f an tów leży w pow. Niemodlin wo j . opolskiego, 52 km na południowy wschód od miasta Opola. N a zdjęciu z lewej -
zabytkowy kościółek, którego obecny wyg ląd pochodzi z końca X V I I I w . ale jego fragmenty sięgają X V w Samà 
miejscowość notowana była po raz pierwszy w X I V w. Zd j ę cie z p r a w e j przedstawia mieszkanki Kor f an towa n i targu 

cami, niosą Polsce zgubę i że Hi -
tler Polskę oszuka, napadnie na 
nią i że Polska wo jnę przegra w 
ciągu kilku tygodni, o ile wcześ-
niej nie zmieni w sposób radykal-
ny swej pol i tyki zagranicznej i 
wewnętrzne j . W sprawach wo jny 
domowej w Hiszpanii stał Ko r -
fanty w sposób zdecydowany po 
stronie prawowitego rządu, a 
przeciw Franco. 

Sławoj-Składkowski na polece-
nie Piłsudskiego zamknął go w 
Brześciu, gdzie w jednej celi z po-
słem Lieberraannera był torturo-
wany. P o słynnym Procesie Brzes-
kim, w k tórym występował jako 
świadek, by ł bowiem jeszcze wte -
dy posłem do sejmu śląskiego i 
władze nie mogły go postawić w 
stan oskarżenia, kiedy kaden-
cja skończyła się i groziło mu po-
nowne aresztowanie, udał się w 
1934 na emigrację. Przebywał w 
Czechosłowacji a później po zabo-

była ona wynik iem zatrucia arsze-
nikiem. Według pewnych danych 
cela, w której go więziono miała 
ściany nasycone tą śmiertelną tru-
cizną. Oczywiście sekcja odbyła 
się w tajemnicy. Dokumenty w 
tej sprawie wywiez iono do 
Francji . 

Kor fan ty zmarł w Warszawie 
17 sierpnia 1939 r. Zwłoki prze-
wieziono do Katowic. Pogrzeb 
miał manifestacyjny. W czasie 
wielogodzinnego pogrzebu do 
mieszkania Kor fantych przy ul. 
Ligonia dokonano włamania. Nic 
przy t ym nie zginęło. Sprawcy 
powywracal i jedynie wszystkie 
papiery, widocznie poszukując 
interesujących ich dokumentów. 
W kołach zbliżonych do rodziny 
zmarłego panowało przekonanie, 
że włamania dokonała policja na 
polecenie władz. 

W niespełna dwa tygodnie póź-
niej Hitler dokonał napadu na 

Polskę, co Kor fanty przewidział 
już w 1935 r. Gestapo grób Ko r -
fantego na cmentarzu przy ul. 
Francuskiej zrównało z ziemią i 
w t ym miejscu poleciło wy tyczyć 
ścieżkę. Jeszcze tylko z j ednym 
indywidualnym grobem uczyniono 
na Śląsku podobnie: Józefa Lom-
py w Woźnikach. T y m dwom lu-
dziom przypisywal i N iemcy naj -
większe zasługi dla polskości i 
odrodzenia narodowego Śląska. 
W 1945 roku Związek Weteranów 
Powstań Śląskich przywróci ł grób 
Kor fantego i ustawił na nim oka-
zały nagrobek z czarnego mar-
muru a mieszkańcy miejscowości 
Frydland (Friedland O.S.) na Opol-
szczyźnie w pow. Niemodl in na 
wniosek córki powstańca śląskie-
go — Doroty Po lakowe j zażądali, 
by nazwę ich miejscowości zmie-
niono na Kor fantów, na co wła-
dze wyraz i ł y zgodę. (z) 

Stare średniowieczne uliczki mieściny odznaczają się szczególnym urokiem 
w promieniach zachodzącego słońca. Jest to f ragment ul. Świerczewskiego, 
gdzie kamieniczki ma j ą charakterystyczne dachy (Fot. A. Jalosiński) 

Dorota Polakowa, obecnie sekretarka Prezydium Gromadzkie j Rady Na rodo -
we j , córka powstańca śląskiego. Ona to zaproponowała zmianę zniemczonej 
nazwy na Kor fantów ; (z p rawe j ) Piotr Sztabelski — od 16 lat przewodniczący 
gromadzkie j Rady pokazuje fotoreporterowi zabytkowe obiekty w mieście 

l itycznego, któremu masy wybor -
ców dawały wiarę we wszystko, 
co mówił. Faktem było, że w y -
dawnictwa Kor fantego korzystały 
z pomocy f inansowej Związku 
Przemysłowców Górnośląskich, w 
którego władzach większość mieli 
Polacy, a zasiadali też obok nich 
Francuzi, Niemcy, Angl icy , Włosi 
i Amerykanie . Jako okoliczność 
łagodzącą uznano fakt, który nie-
spodziewanie wyszedł w czasie 
przewodu i skompromitował o-
skarżycieli, że organ M S Z w języ-
ku francuskim „Messager Polo-
nais" i rządowe organy prasowe 
również korzystały z pomocy f i -
nansowej tego Związku, co mogło 
zmniejszyć skrupuły Korfantego. 

Nienawiść obozu piłsudczykow-
skiego do przywódcy śląskiego od 
tego czasu jeszcze bardziej wzro-
sła. Piętnował on zresztą pol itykę 
Piłsudskiego, a później Becka, 
Śmigłego i Mościckiego, a odzna-
czał się przy t ym trafnością prze-
widywań. W 1935 r. napisał, że 
układ Becka z Ribbentropem i 
konszachty z hit lerowskimi N iem-

rze Czechosłowacji przez Hit le-
ra —- we Francji . Związał się wte -
dy z Sikorskim, Paderewskim, 
Witosem i Liebermannem, tworząc 
tzw . , ,Front Morges." 

W r ó c i ł do K r a j u na miesiąc przed wo jną . 
D o G d y n i przywióz ł go f rancusk i okręt w o -
jenny. R y b a c y przewieź l i go z redy do brze -
gu, gdzie na niego czekał by ł y prezydent 
Poznania Cyry l Rata jsk i , późnie jszy p i e r w -
szy polski delegat em ig r a cy jnego rządu W . 
S ikorskiego na K r a j . W ł a d z e sanacy jne nic 
o j e go powroc ie nie wiedzia ły . P o odpoczyn-
ku w letnim mieszkaniu Rata j sk iego w P u -
szczykowie, udał się do K a t o w i c i zgłosił do 
p rokuratora . Ten zdumiony p r zy j ą ł go u -
prze jmie i polecił spoko jn ie udać się do 
domu. 

Następnego dnia nad ranem zja-
wiła się z Warszawy policja i 
aresztowała Korfantego, podobno 
na wyraźne życzenie prez. Mo-
ścickiego. Wywiez iono go do sto-
licy, osadzono w więzieniu mo-
kotowskim. Gdy go po dwóch ty -
godniach zwolniono, był człowie-
kiem śmiertelnie chorym, chociaż 
po powrocie z emigracj i cieszył się 
kwitnącym zdrowiem. Przed 
śmiercią polecił, aby po zgonie 
przeprowadzono sekcję zwłok. 
Chciał, aby jego najbliżsi znali 
przyczyny śmierci. Okazało się, ze 



^ 55-tysięcznik już 
na wodzie 

Bezpoś r edn i o po świę tach 
w o d o w a n o w suchym doku 
Stoczn i G d y ń s k i e j n a j w i ę k s z y 
s tatek po l sk i e j m a r y n a r k i 
h a n d l o w e j •— 55-tys ięcznik, 
k t ó r e m u nadano im i ę m/s 
„ M a n i f e s t L i p c o w y " . B u d o w a -
ny b y ł nowoczesną me todą 
p o ł ó w k o w ą opanowaną przez 
s t o c zn i owców gdyńsk ich . 
S p r a w i a i m p o n u j ą c e w r a ż e -
nie. L i c z ą c od stępki do nad -
b u d ó w k i jest on w y ż s z y od 
12-p i ę t rowego w i e ż o w c a . N a 
b u d o w ę tego ko losa zu ży t o 
b l i sko 11 tys. ton stal i o p o d -
w y ż s z o n e j w y t r z y m a ł o ś c i . P o -
łączen ie wszys tk i ch arkuszy 
b lach w y m a g a ł o położenia 
280 k m spoin. S t o c zn i owcy 
z a k o n s e r w o w a l i i p o m a l o -
w a l i p ow i e r z chn i ę ok. 200 tys. 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . Ł a -
d o w n i e s tatku będą m o g ł y 
pomieśc ić p o r c j ę w ę g l a o d p o -
w i a d a j ą c ą zawar tośc i 45 po -
c i ą g ó w po 50 w a g o n ó w . M o c 
za ins ta l owanych na statku a -
g r e g a t ó w w y s t a r c z a na o -
św ie t l en i e spo r ego miasta . 
Serce m a s o w c a — s i ln ik p r o -
dukc j i Z a k ł a d ó w „ C e g i e l -
s k i e g o " m a m o c 15.300 K M . 
Sama śruba n a p ę d o w a z b r ą -
zu o p o d w y ż s z o n e j w y t r z y -
małośc i m a w y m i a r y p i ę t r o -
w e j kamien i c y . S ta tek m i e ć 
będz i e 218,5 m długości , 32,2 m 
szerokości , w y s o k o ś ć boczna 
— 17 m . N a statku zastoso-
w a n o n a j n o w o c z e ś n i e j s z e o -
s iągnięc ia techniczne. C e n t r a -
la k o n t r o l n o - m a n e w r o w a p o -
z w a l a na zda lne s t e r owan i e 
s i l n ik i em g ł ó w n y m , sp r ę ża r -
kami , a rmaturą i m e c h a n i z -
m a m i sys temu ba l a s t owego 
i tp. 

Walka o czystą uiodę trwa 

^ Brakowało tylko., 
świeczkami 

T a k i c h Ś w i ą t W i e l k a n o c -
nych n ie p a m i ę t a j ą n a w e t 
ba rdzo s tarzy ludz ie . P o g o d a 
t egoroczna pokaza ła s w o j e 
k a p r y s y także z t e j okaz j i . 
A u r a p r z y p o m i n a ł a b a r d z i e j 
G w i a z d k ę . Ro zpoc z ę ł o się 
ws zys tko o godz in i e 3 rano 

0 Dał nam przyk-
ład Bonaparte... 

Donos i l i śmy już, że w Ł o -
dzi pows ta ł k lub wysok i ch . 
Z r zeszen i d rąga l e zapros i l i 
na s w ó j ba l także.. . n a j n i ż -
szych o b y w a t e l i miasta Ł o -
dzi, b y zachęc ić i ch do za ł o -
żenia k lubu niskich. I n i c j a t y -
w a pow i od ł a się — a eks t r e -
m i s t y c zne k l u b y ż y j ą w 
w i e l k i e j z godz i e . P o w s t a ł y 
ostatnio k lub n isk ich pos łuży ł 
się postac ią N a p o l e o n a B o -
napar t e i n a z w a ł s ię po 
prostu „ B o n a p a r t e k " . P o -
s tanow i ł j ednak ż y ć w k o n -
sp i rac j i p r z ed o toczen iem. 
S iedz iba i m i e j s c e spo tkań 
m a j ą być os łonię te pe łną d y -
skrec ją . D o „ B o n a p a r t k a " 
mogą w s t ę p o w a ć mężc z y źn i 
pon i ż e j 160 cm wzros tu . Jeśl i 
chodz i o m i n i - w z r o s t kob ie t , 
r z eczn ik p r a s o w y k lubu nie 
poda ł dok ładnych danych. 

Eliksir dla mechanicznych koni 
N a u k o w c y z K r a k o w s k i e g o 

Ins ty tu tu Techno l og i i N a f t y 
o p r a c o w a l i p repara t , k t ó r y w 
znac znym stopniu zmn i e j s z a 
z u ż y w a n i e s ię s i l n i ków na 
skutek dz ia łania ko ro z j i . 
P r a w d z i w y m e l iks i r em dla s i l -
n i k ó w — z a r ó w n o d w u - j ak i 
c z t e r o suwowych , m o t o c y k l o -
w y c h i s a m o c h o d o w y c h — 
jest k r z e m i a n o w y inh ib i to r o 
n a z w i e A c o r o x b-13. Ś r o d e k 
ten zapob i ega ko ro z j i , a t y m 
s a m y m p r z edwcze snemu z u ż y -
c iu s i l n i k ó w spa l i nowych , jest 
ł a t w y w użyc iu ; po pros tu d o - ' 
l e w a s ię g o do o l e j ó w stoso-
w a n y c h w po j a zdach m e c h a -
n icznych . 

P ł y n t en o r a z t e c h n o l o g i a j e g o 
w y t w a r z a n i a z o s t a ł y o p a t e n t o w a -
ne . W a r t o j e s z c z e d o d a ć , ż e A c o -
r o x - b 13 p r z e c i w d z i a ł a s t a r z e n i u 
s ię s k ł a d o w a n e g o o l e j u , p o n i e w a ż 
z a p o b i e g a j e g o u t l en i an iu . A c o -
r o x p o n a d t o z n a j d z i e z a s t o s o w a -
n i e j a k o d o m i e s z k a d o o l e j ó w 
p r a c u j ą c y c h w p o m p a c h , t u r b i -
n a c h i t r a n s f o r m a t o r a c h . 

Z a l e t y p ł y n u o p r a c o w a n e g o 
w K r a k o w i e można unaocznić . 
O to t łok i z dwóch s i l n i ków 
m i a ł y j e d n a k o w y r e ż im i czas 
p r a cy : 20 tys. godz in na ś r ed -
nich obro tach i p r z y n o m i n a l -
n y m obc iążeniu. T ł o k z s i ln i -
ka, w k t ó r y m o l e j z a w i e r a ł 
doda tek A c o r o x u b-13 by ł , j a k 

Kłusownik przy-
musowym opie-
kunem zwierząt 

W e w s i O ż a r ó w w p o w . W i e l u ń 
u j ę t o k ł u s o w n i k a , k t ó r y c h w y t a ł 
z a j ą c e w s id ła . S p r a w a k a r n a t o -
c zy ł a s ię w sądz i e p o w i a t o w y m , 
g d z i e sędz ia Ju l i an S m ó l s k i w y -
da ł p i e r w s z y , p r e c e d e n s o w y w y -
r o k . S k a z a ł on k ł u s o w n i k a na r o k 
a res z tu . W y k o n a n i e k a r y pos ta -
n o w i ł z a w i e s i ć j e d n a k na o k r e s 
t r z e c h l a t . J e d n o c z e ś n i e w y m i e -
r z y ł g r z y w n ę w w y s o k o ś c i 4 t y s . 
zł, a p o n a d t o n a k a z a ł o s k a r ż o n e -
m u „ d o k a r m i a ć l e śną z w i e r z y n ę 
w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h d w ó c h z i m " . 
C z u w a n i e n a d w y k o n a n i e m t e g o 
n a k a z u p o w i e r z o n o s t r a ż n i k o m ł o -
w i e c k i m m i e j s c o w e g o K o ł a Ł o -
w i e c k i e g o „ K o r m o r a n " , k t ó r z y 
k ł u s o w n i k a s c h w y t a l i na g o r ą c y m 
u c z y n k u . N a k a z d o k a r m i a n i a l e ś -
n y c h z w i e r z ą t s t w o r z y s k a z a n e m u 
m o ż l i w o ś ć w y r ó w n a n i a c h o ć c z ęś -
c i s z k ó d w y r z ą d z o n y c h u p r a w i a -
n y m p r z e z n i e g o k ł u s o w n i c t w e m . 
M a t e ż — z d a n i e m sądu — p o d z i a -
łać w y c h o w a w c z o na i n n e o s o b y . 

na tak i „ s t a ż " p racy , c zys t y , 
n i eza tar ty , bez r ys i w ż e r ó w , 
a j e go p ierśc ien ie n ic n i e s t ra -
c i ły na szczelności . N i e można 
t ego by ło na tomias t p o w i e -
dz ieć o t łoku, k t ó r y p r a c o w a ł 
w s i ln iku z „ c z y s t y m " o l e j e m 
— b y ł ca ł y osmo lony , a j e g o 
szcze lność pozos taw ia ł a dużo 
do życzen ia . 

choinki ze 

od bur zy z p i o runami . P ó ź -
n i e j spadła na od ta j a ł e już 
po la w a r s t w a śniegu, k t ó r y 
za l ega ł na grubość s i ęga jącą 
w n i ek t ó r y ch r e j onach K r a j u 
n a w e t do 35 cm. M i m o k w i e t -
nia — śnieg l e ża ł t r zy dn i i 
dop ie ro n o w a śnieżyca, k tó ra 
przesz ła w rzęs is ty deszcz — 
z m y ł a b ia ł y kożuch nad P o l -
ską. P o n i e w a ż nie u t r z y m a ł 
się mróz , n ie by ł o p o w a ż -
n i e j s z y ch zak łóceń w k o m u -
n ikac j i . J edyn i e m i l i c j a m i a -
ła sporo p r a c y w r a z z p o g o -
t o w i e m r a t u n k o w y m , g d y 
zb i e rano na szasach znaczną 
i lość r o zb i t y ch samochodów . 

0 Prawdziwy wyż 
małżeński 

L i c z b a z w i ą z k ó w m a ł ż e ń -
skich z a w a r t y c h w c iągu ub. 
r oku w Po l sce p r z ek ro c z y ł a 
270 tys. W t y m roku ś lubów 
będz i e j eszcze w i ę c e j . W z r o s t 
l i c zby z a w i e r a n y c h m a ł ż e ń s t w 
jest r e zu l t a t em dorastan ia 
r o c z n i k ó w urodzonych w l a -
tach w y ż u d e m o g r a f i c z n e g o . 
D e m o g r a f o w i e p r z e w i d u j ą , że 
już w p r z y s z ł y m roku ur zę -
dy stanu c y w i l n e g o z a r e j e -
s t ru ją co n a j m n i e j 300 tys. 
ś lubów, zaś pod kon iec l a t 
s i edemdz i es ią tych — r e k o r -
d o w ą l i c zbę 400 tys. z w i ą z -
k ó w małżeńsk ich . Jak d o t y c h -
czas, w z r o s t l i c zby z a w i e r a -
nych m a ł ż e ń s t w n ie poc iągną ł 
z a sobą zw i ęks zen i a p r z y r o -
stu na tura lnego . Obecn i e j e -
go wskaźn ik w y n o s i 8,2 na 
1000 m i e s z k a ń c ó w i w y d a j e 
się, ż e na jb l i ż s z e la ta n ie 
zmien ią g o w zasadniczy 
sposób. 

P r z e m y s ł jest p o t r z e b n y : 
bez p r z emys łu ż y ć nie m o ż -
na. Zan i e c zys zc za on j e d -
nak pow i e t r z e , w y p u s z c z a j ą c 
do a t m o s f e r y d y m y i gazy , 
czasem n a d z w y c z a j s z k o d l i w e 
dla otoczenia . Z a t r u w a także 
w o d ę . W p o w o j e n n y m X X V -
lec iu z b u d o w a n o w Po l s c e 
ok. 3,5 tys iąca n o w y c h f a -
b ryk , w c z y m mieśc i się t a k -
że l i czba s ta rych z ak ł adów , 
k t ó r e g r u n t o w n i e z m o d e r n i -
z owano . N i e z a w s z e w ślad 
za nowoczesnośc ią urządzeń 
p r z e m y s ł o w y c h szło o c zys z -
czan ie śc i eków, w y z i e w ó w , dy -
m ó w . Z w y m i e n i o n y c h 3,5 
tys. f a b r y k aż 1,5 tys. nie p o -
siada oczyszcza ln i ś c i eków. 

P r z e m y s ł z u ż y w a w i e l e 
w o d y , l ecz w s k u t e k b raku 
oczyszcza ln i pog ł ęb ia i s tn i e j ą -
cy już d e f i c y t w o d n y . O b l i -
czenia spec j a l i s t ów z C e n -
t ra lnego U r z ę d u Gospoda rk i 
W o d n e j w W a r s z a w i e w y k a -
zu ją , że w Po l s ce b r a k u j e w 
t e j chw i l i ok. 5 m l d m e t r ó w 
sześc iennych w o d y rocznie . 
Jeśl i po z i om w o d y w r z e -
kach jest w y s o k i , n ie m a 
jeszcze p o w a ż n i e j s z e g o k ł o p o -
tu. W czasie suszy j e d n a k 
oraz w okresach d ł u g o t r w a -
ł y c h m r o z ó w *— g d y w o d y w 
r z ekach m n i e j , j ak w o -
s t a tn i e j z imie , zan i ec zysz -
czenia, k t ó r e są sk ładn ik i em 
s ta łym, o g r o m n i e rosną. P o -
garsza s y tuac j ę f ak t , że z 600 
skana l i z owanych ca łkow i c i e 
mias t po lsk ich aż 370 n ie d y -
sponu je oczyszcza ln ią . Coraz 
l i c zn i e j s ze s tosowan ie w 
p r z e m y ś l e i gospodars twach 
d o m o w y c h d e t e r g e n t ó w oraz 
innych tego t ypu ś r o d k ó w 
chem i c znych sta le pogarsza 
sy tuac ję . Jak w i a d o m o —- z 
zan i ec zyszc zen iami b i o l o g i c z -
n y m i r zek i da j ą sobie r adę 
„ w e w ł a s n y m zakres i e " , a le 
w o b e c d e t e r g en t ów , f eno l i , 
z w i ą z k ó w s iark i — p r z y r o d a 
jest bezradna . 

Ł ą c z n a i lość ś c i eków p o -
w s t a j ą c y c h w w y n i k u u ży t -
k o w a n i a w ó d przez miasta i 
os iedla w y n o s i ł a w 1968 r. — 
1,3 m l d m sześć, z c z ego o -
czyszczano ok. 370 min , t j . 
29 proc . P r z e w i d u j e się, że w 

ŁAWEDA 
Watykan a polskie Ziemie Zachodnie 
Splett czekał krócej 
Minęło ćwierć wieku 

Sprawa, o której chciałbym, dziś, Mili, z Wa-
mi porozmawiać, nie jest przyjemna, niemniej 
trzeba o niej parę słów powiedzieć, ponie-
waż wielu ludzi w Polsce odczuwa ją jako 
istotny problem. Chodzi mi o stosunek Waty-
kanu do polskich Ziem Zachodnich. 

Wiadomo, że w tej sprawie w całym spo-
łeczeństwie polskim nie ma różnic poglądów; 
również wszystkie ugrupowania katolickie, w 
tym i hierarchia kościelna, niejednokrotnie 
dawały wyraz swemu stanowisku na • temat 
niezmienności granic Polski Ludowej. W la-
tach rządów chrześcijańskiej demokracji w 
NRF jej politycy wykorzystywali swe wpły-
wy w Watykanie, by Stolica Apostolska nie 
słuchała głosów polskich katolików i nie usta-
liła prawnego statusu Kościoła katolickiego 
na tych ziemiach zgodnie z granicami Polski. 

I rzeczywiście Kuria Rzymska po dziś dzień, 
sprawy w myśl postulatów polskich nie za-
łatwiła, mimo że po zmianie rządów w NRF 
nacisk zachodnioniemiecki na Watykan w tym 
sensie zelżał, jeżeli nawet nie ustał. 

Nie znaczy to, by w ciągu 25-lecia powo-
jennego nic się nie zmieniło w stosunku Wa-
tykanu do naszych Ziem Zachodnich; pamię-
tają polscy katolicy słowa papieża Jana 
XXIII do biskupów polskich, gdy mówił o 
„polskim Wrocławiu, położonym na ziemiach 
po wiekach odzyskanych". To było w roku 
1962. W 7 lat później podczas odwiedzin w 
Polsce generał zakonu jezuitów ojciec Arrupe 
stwierdził na konferencji prasowej, że tym-
czasowy charakter administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich nie służy normalizacji 
stosunków między Kościołem a Państwem w 
Polsce. Są więc i w Rzymie czynniki, które 
rozumieją absurdalność i szkodliwość obecnej 
sytuacji. 

Pod ich to wpływem zapewne „drobne 
zmiany i ustępstwa na przestrzeni tego 
ćwierćwiecza zostały przecież jednak zrobio-
ne", jak stwierdza warszawski tygodnik 
„Argumenty"; np. ustanowiono przed kilku 
laty administratorów apostolskich, zależnych 
od Kurii Rzymskiej, lecz sprawujących swe 

rządy „tymczasowo". Tygodnik przypomina 
w związku z tym, że podczas, gdy Kościół 
katolicki w Polsce musiał czekać na to skrom-
ne „tymczasowe" rozwiązanie dwadzieścia lat, 
papież Pius XII zdołał już po trzech miesią-
cach (!) od napaści hitlerowskiej na Polskę w 
roku 1939 przyznać ten sam status admini-
stratora apostolskiego „ad nutum Sanctae 
Sedis" biskupowi niemieckiemu Splettowi, za-
gorzałemu naziście i polakożercy. Dwie 
miary! 

Nieuregulowanie ostateczne tych spraw 
przez Watykan znalazło ostatnio odbicie w 
wystąpieniu posła dr Zygmunta Filipowicza 
na plenarnej sesji Ogólnopolskiego Komitetu 
Frantu Jedności Narodu. „Administracja koś-
cielna tych obszarów -— powiedział prezes 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społeczne-
go — do tej pory, po 25 latach od zakończenia 
11 wojny światowej i decyzji konferencji 
poczdamskiej o przekazaniu ich Polsce, po-
siada wciąż charakter tymczasowy. Granice 
diecezji nie są dostosowane do granicy pań-
stwowej. Rządcy diecezji nie posiadają statu-
su biskupów-ordynariuszy i są jedynie admi-
nistratorami apostolskimi we Wrocławiu, Go-
rzowie, Opolu i Olsztynie... Z dużą troską i 
niepokojem stwierdzam, że — jak dotąd — 
nic nie wiadomo o pozytywnym ustosunko-
waniu się Stolicy Apostolskiej do postulatów 
katolików polskich." 

W roku bieżącym Kościół wraz z całym 
polskim społeczeństwem święci obchody 25-
lecia powrotu Ziem Zachodnich do Polski, we 
Wrocławiu przewidziane są m.in. centralne 
uroczystości kościelne. W roku bieżącym to-
czą się rozmowy między rządem PRL a rzą-
dem NRF; strona polska z absolutną jedno-
znacznością stwierdziła, że warunkiem sine 
qua non wszelkich przyszłych ewentualnych 
umów między obu państwami jest ostateczne 
uznanie granicy na Odrze i Nysie przez NRF, 
tak jak to uczyniła NRD. Czy w tych warun-
kach Watykan nadal będzie uparcie bronił 
postulatów rewanżystów? 

MARIAN 

r oku 1975 i lość śc i eków w z r o ś -
n ie do 1,9 m l d m sześć. P r o -
j ek t p lanu na la ta 1971—1975 
p r z e w i d u j e b u d o w ę oczysz -
cza ln i m i e j sk i ch w 210 m ias -
tach. Obecn i e s tężenia d e t e r -
g e n t ó w w y s t ę p u j ą c e w p o l -
skich r zekach n i e p r z e k r a -
cza ją — z m a ł y m i w y j ą t k a m i 
— dopuszcza lne j koncen t ra -
c j i . P r z e w i d y w a n y w z r o s t 
p r o d u k c j i i zużyc i e tych 
ś r odków wz r o śn i e w p o r ó w -
naniu z br. o 100 proc., w 
1975 r., i o ok. 200 proc., w 
1980 r., z u w a g i m. in. na 
ochronę r zek , p r o d u k o w a n e 
być m a j ą w p r z e w a ż a j ą c e j 
w i ększośc i d e t e r gen ty ł a two 
r o zk ł ada j ą c e s ię w wodz i e . 

W z w i ą z k u z na ra s t a j ą c ym 
d e f i c y t e m w o d y w p r o w a d z a 
się na coraz w i ększą ska lę 
z amkn i ę t e ob ieg i w o d y w 
pr zemyś l e , np. cuk rown i c z ym , 
hutn iczym. W ok. 60 proc. 
c u k r o w n i w p r o w a d z o n o już 
ob ieg i zamknię te , k t ó r e dz i e -
s i ęc iokro tn ie zmn i e j s z a j ą zu -
życ i e w o d y . W hutn i c tw i e 
i lość w o d y o b i e g o w e j s tano-
w i ok. 76 proc. c a ł kow i t e go 
j e j zużyc ia . 

m E z ^ z z n 
ZDANIEM 

• P a r ę d n i p r z e b y w a ł w P o l s c e 
t u r e c k i m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y m I . S . C a g l a y a n g i l , k t ó r y na 
z a k o ń c z e n i e w i z y t y z ap ro s i ł d o 
T u r c j i p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a . 

9 Z a p o w i e d z i a n o p r z y b y c i e w 
t y m r o k u 10 t y s . P o l a k ó w z z a g r a -
n i c y d o s t a r e j O j c z y z n y w 143 w y -
c i e c z k a c h . 

• W Ł o d z i u r u c h o m i o n o u r zą -
d z e n i a w ł a s n e j k o n s t r u k c j i do o z o -
n i z o w a n i a w o d y ( p o F r a n c j i i 
U S A ) . 

9 N o w y m r e d a k t o r e m n a c z e l -
n y m p o p u l a r n e g o t y g o d n i k a k r a -
k o w s k i e g o „ P r z e k r ó j " z os ta ł r e d . 
M i e c z y s ł a w K i e t a . 

• W P o l s c e p r z e b y w a ł d z i a ł a c z 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j F D P W o l f -
g a n g S c h o l l w e r , k t ó r y w y g ł o s i ł 
o d c z y t na t e m a t s t o s u n k ó w p o l -
s k o - n i e m i e c k i c h i b e z p i e c z e ń s t w a 
e u r o p e j s k i e g o . 

• N a P u s t y n i ę G o b i w y r u s z a w 
t y m r o k u n o w a p o l s k a w y p r a w a 
p a l e o n t o l o g i c z n a . 

• P o s t a n o w i o n o ju ż , ż e o d 1975 r . 
z n i k n ą w W a r s z a w i e t r o l e j b u s y 
j a k o z b y t m a ł o r u c h l i w e . 

• J a k o b l i c z y l i s t a t y s t y c y , na 
Ś l ą sku c o 6—7 r o d z i n a pos i ada n a 
ws i l o d ó w k ę , a l e w K i e l e c c z y ź n i e 
w s k a ź n i k t e n p r z y p a d a na 26—27 
r o d z i n . 

0 Polscg artyści 
na Centrum 
Zdroujia Dziecka 

W tournée a r t y s t y c z n y m w 
St. Z j e d n o c z o n y c h p r z e b y w a -
ła g rupa znanych po lsk ich 
a k t o r ó w . C a ł k o w i t y dochód 
z j ednego z k o n c e r t ó w p r z e -
znaczony został na fundusz 
b u d o w y p o m n i k a — C e n t r u m 
Z d r o w i a Dz i ecka . W ich 
imien iu k w o t ę 1.681 d o l a r ó w 
p r z ekaza ł na ręce min . J. 
W i e c z o r k a — J. O f i e r sk i — 
p o p u l a r y „So ł t ys K i e r d z i o -
ł ek " . 

# Polski biskup-z 
Afrgki odwiedził 
Kraj 

D o P o l s k i p r z y b y ł na p a r o m i e -
s i ę c z n y p o b y t d o t y c h c z a s o w y a r -
c y b i s k u p L u s a k a ks . A d a m K o -
z ł o w i e c k i , k t ó r y 30 lat t e m u j a k o 
w i ę z i e ń h i t l e r o w s k i opuśc i ł o j -
c zys tą z i e m i ę k r a k o w s k ą . T e n 
c z ł o n e k z g r o m a d z e n i a oo . j e z u -
i t ó w b e z p o ś r e d n i o p o u w o l n i e n i u 
w 1945 r . z D a c h a u o t r z y m a ł p o -
l e c e n i e udan ia s ię d o R o d e z j i ( o -
b e c n i e Z a m b i a ) , g d z i e w L u s a k a 
zos ta ł w y n i e s i o n y d o godnośc i 
m e t r o p o l i t y . P r z y j ą ł ją z zas t r z e -
ż e n i e m , ż e z r e z y g n u j e g d y p o w s t a -
n i e m o ż l i w o ś ć p o w o ł a n i a na t o 
s t a n o w i s k o A f r y k a n i n a . T o zaś 
s ta ło s ię n i e d a w n o t e m u , e d y sa-
k r ę b i skup ią o t r z y m a ł E m a n u e l 
M i l i n g o . 



Występy zespołów folklorystycznych z departamentów No rd i Pas -de -Ca la i s cieszyły się dużym i zasłużonym powodzeniem wśród publiczności 

ŚWIĘTO PRZYJAZNI 
W VALENCIENNES 

Y D Z I E N t r w a ł y r ó żne uroczystośc i , o d -
czy ty , seanse f i l m o w e i w y s t a w y p r e -
zen tu jące m i e s zkańcom Va l enc i ennes i 
oko l i c znych m i e j s cowośc i Po l skę . M i a -
sto w c iągu tego t ygodn ia w y g l ą d a ł o 
odśw ię tn i e — f l a g i f r ancusk i e i po lsk ie , 

a f isze , g m a c h y p r z y b r a n e m a ł y m i c h o r ą g i e w k a m i 
z b a r w a m i n a r o d o w y m i F r a n c j i i P o l sk i o r a z l i czne 
i r ó żno rodne a t rakc j e — w s z y s t k o to s twar za ł o od -
św i ę tny nas t ró j . 

„ T y d z i e ń P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j " z o r gan i -
z o w a n y został s t a ran i em S towar zys z en i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " p o d w y s o k i m pa t r ona t em A m b a s a d o r a 
P R L w e F r a n c j i p. Tadeusza Olechowskiego, m e r a 
—- senatora p. Pierre Carous, Konsu l a Gene ra lnego 
P R L w L i l l e p. Tadeusza Wegne ra i p o d p r e f e k t a 
Va l enc i ennes p. P ierre Rouvière. 

Już p i e r w s z e g o dnia p r z y b y l i gośc ie i zaproszone 
osobistości na o twarc i e p i ękn i e w y e k s p o n o w a n y c h 
w hal lu m e r o s t w a w y s t a w na t emat a rch i t ek tury 
po l sk i e j , tu rys t yk i o raz g ra f i k i , k t ó r e go dokona ł 
K o n s u l G e n e r a l n y P R L p. Tadeusz Wegner . T e g o 
samego w i e c z o r u w y ś w i e t l a n o r ó w n i e ż po lsk ie f i l -
m y k r ó t k o m e t r a ż o w e , c z ynne też by ł o sto isko sp r z e -
daży po lsk ich a r t y k u ł ó w p r z emys łu l u d o w o - a r t y -
s tycznego . 

K o l e j n y dz ień b y ł dn i em szczegó ln ie w a ż n y m dla 
m i ł o ś n i k ó w sportu. T e g o dnia r o z eg rano m i ę d z y n a -
r o d o w y m e c z k o s z y k ó w k i m i ę d z y c h a m p i o n e m P o l -
ski „Ś ląsk" W r o c ł a w a k lubem sportowym Oignies-
Ostricourt. W y n i k m e c z u — 75 : 72 d la P o l a k ó w . 

Nas t ępny dz i eń pośw i ę cony b y ł turys tyce . O d -
czy t na t emat tu rys t yk i w y g ł o s i ł k i e r o w n i k b iura 
„ O r b i s " w P a r y ż u p. Henryk Rusinowski. O d c z y t 
ten uzupe łn i ły f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o w e , ukazu jące 
urok i tu r y s t y c zne Po l sk i . T e g o też dn ia p o raz 
p i e r w s z y w Va lenc i ennes w y s t ą p i ł popu la rny zespół 
„ N O T O CO" , k t ó r y zyska ł sobie o g r o m n y aplauz, 
szczegó ln ie m ł o d y c h m i e s z k a ń c ó w miasta. 

K o l e j n y dz i eń pośw ięcono po l sk i emu hand low i . 
D e b a t ę na t emat po l sk i ego handlu zag ran i c znego 
o t w o r z y ł at taché h a n d l o w y A m b a s a d y P R L w P a -
ryżu, p. Jaroszyński. 

Ostatn ie d w a dni „ T y g o d n i a " b y ł y szczegó ln ie 
boga te w i m p r e z y . Z n o w u z d u ż y m p o w o d z e n i e m 
w y s t ę p o w a ł zespół „ N O T O CO" , w sal i Dureń na 
m e r o s t w i e zaś znany h is toryk , w i e l k i p r z y j a c i e l P o l -
ski prof. Jean Hugonnot w y g ł o s i ł in t e resu jący o d -
czy t na t emat w i e l o w i e k o w y c h t r a d y c j i p r z y j a ź n i 
f r ancusko -po l sk i e j , a w godz inach w i e c z o r n y c h 
w y s t ą p i ł y chó ry — f rancusk i „ A coeur jo ie " z V a -
lenc iennes oraz Chór Górn ików Polskich z Douai. 

W osta tn im dniu „ T y g o d n i a P r z y j a ź n i F r ancusko -
P o l s k i e j " p r z y b y ł do Va lenc i ennes A m b a s a d o r P R L 
w e F r a n c j i p. Tadeusz Olechowski, serdeczn ie w i -
tany i p o d e j m o w a n y przez m e r a miasta , senatora 
o Pierre Carous o raz p o d p r e f e k t a Va lenc iennes , 
d Pierre Rouvière. W otoczen iu osobistośc i uczest-
n iczących w uroczystośc iach, p. ambasador O l e -
chowski z ł o ży ł w i en i e c pod p o m n i k i e m P o l e g ł y c h 
w Va lenc iennes . 

W c i ągu c a ł e g o dn ia o d b y w a ł się k o n k u r s p o l s k i c h z e -
s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h z d e p a r t a m e n t ó w N o r d i P a s -
de -Ca l a i s . W k o n k u r s i e z w y c i ę ż y ł y : p i e r w s z e m i e j s c e i 
p u c h a r m e r a V a l e n c i e n n e s z d o b y ł zespół dziecięcy z Ca r -
vin, d r u g i e m i e j s c e i pucha r L i g i F ł a n d r y j s k i e j — ze-
spól dziecięcy z Mont i gny , t r z e c i e m i e j s c e w k a t e g o r i i 
d z i e c i ę c e j — zespół dziecięcy z R a i s m e s . S p o ś r ó d z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h j u r y p r z y z n a ł o d w a r ó w n o r z ę d n e p ie rwsze 
mie j sca zespołom z Carv in i F le r s ( p u c h a r y A m b a s a d o r a 
PRL . ) , d r u g i e m i e j s c e z a j ą ł zespół z W a z i e r s ( pucha r S t o -
w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " ) o r a z t r z e c i e m i e j s c e — 
zespół z Mont igny . N a j l e p s z e n a g r o d z o n e z e s p o ł y w y s t ą -
p i ł y n a s t ę p n i e p r z e d l i c z n i e z e b r a n ą p ub l i c z n o ś c i ą . 

N a zakończen ie „ T y g o d n i a P r z y j a ź n i F rancusko -
P o l s k i e j " w Va l enc i ennes A m b a s a d o r P R L w e F r a n -
c j i p. Tadeusz Olechowski w y d a ł cocktai l , na k t ó r y 
p r z y b y ł y l i c zne osobistości f rancusk ie , dz ia łacze 
S t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , l i czn i p r z eds ta -
w i c i e l e m i e j s c o w e j Po l on i i i F rancuz i — p r z y j a c i e l e 
Po l sk i . Mer Valenciennes, senator Carous (od l ewe j ) z 

ambasadorem Olechowskim (po p r a w e j ) i jego 
małżonką wymien ia ją toasty w czasie cocktailu 

Fragment wys tawy poświęconej turystyce polskiej 



Pod pomnikiem poległych ambasador P R L p. Tadeusz Olechowski (drugi od l ewe j ) złożył wieniec W hallu merostwa czynne było interesujące stoisko spr 

Chór Górn ików Polskich z Douai podbił w idownię śpiewem i elegancją A oto chór z Valenci P. Ambasador Olechowski z małżonką oraz podprefekt p. Rouvière 

Zdjęcia W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Piękny odczyt na te . iat tradycji przyjaźni francusko polskiej wygłosi ł prof. Jean Hugonnot (przy mi -
krofonie). W prezydium siedzą od l ewe j : p. Eugène Bozza — dyrektor Konserwator ium Narodowego 
Muzyki, sekretarz Ambasady p. Józef Mędrzycki, przewodniczący komitetu departamentalnego „France-
Pologne" p. Roger Legrand i wicekonsul Mar ian Milewski . Odczyt wzbudzi ł wielkie zainteresowanie 

N a cocktailu byli przedstawiciele mie jscowej Polonii i czyi 
p. Balia, p. Piątek, p. Lambert , p. Pawet Poziemski, p. Bielicki, 
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Występu je polski zespół „No To C o " cieszący się dużym powodzeniem szczególnie wś ród młodzieży 

ennes „ A coeur joie", panie, panowie, starsi i młodzież 

Zwiedzanie wystawy w hallu merostwa. Wys t awę omawia ł przewodniczący komitetu departamentalne-
go Nord Stowarzyszenia „France -Po logne" p. Roger Legrand (pierwszy od lewej ) . Obok na zdjęciu 
konsul generalny P R L w Li l le p. Wegner , ambasador P R L p. Tadeusz Olechowski z małżonką, pani 
Wegner , mer Valenciennes, senator p. Carous, podprefekt Valenciennes p. Rouvicre i inni goście 

Ten francuski chłopiec, który otrzymuje pu -
char dla zespołu dzieci z Carvin — zadziwił 
wszystkich pięknym głosem w góralskiej piosence 

Ambasador Olechowski (w środku) z przedstawicielami 
zwycięzców w konkursie młodzieżowym. Od l ewe j — 
para zespołu z Carvin, od p r a w e j — para zespołu z Flers 

elnicy „Tygodnika Polskiego". N a zdjęciu od l ewe j : 
P. Za j ąka ł a z żoną i córką, p. Buszka i p. Kochan 



ŁUK PONAD STULECIAMI 
D Y B Y na p l a n i e P a r y ż a o z n a -
c z y ć g w i a z d k a m i m i e j s c a z w i ą -
zane z p o l s k i m ż y c i e m e m i g r a -
c y j n y m , b y ł o b y i ch c h y b a t y l e , 

ż e p l a n s t a ł b y s ię t r u d n o c z y t e l n y . W y -
s t a r c z y c h o ć b y s i ę gnąć do l i t e r a t u r y 
p o l s k i e j i j e j t w ó r c ó w , a b y p r z e k o n a ć 
s ię , ż e p r z y c o d r u g i e j l u b t r z e c i e j u l i -
c y i b u l w a r z e m i e s z k a ł t a k i c z y i n n y 
w i e l k i p i s a r z ; ż e tu p o w s t a ł o w ca łośc i 
l u b w c z ęśc i t a k i e l u b i n n e z n a k o m i t e 
dz i e ł o , k t ó r e na t r w a ł e w e s z ł o do h i -
s t o r i i p i ś m i e n n i c t w a ; ż e w t y m d o m u 
o d b y w a ł y s ię p a m i ę t n e spo tkan i a , d y -
s k u s j e l u b i n n e g o d n e u w a g i w y d a r z e -
n ia . N a n i e k t ó r y c h b u d o w l a c h u p a m i ę t -
n i o n o j e t a b l i c a m i , a l e w i ę k s z o ś ć m i e j s c 
j a k i f a k t ó w z n i m i z w i ą z a n y c h u l e g ł a 
z a p o m n i e n i u , c h o ć w i e l e z n i ch z a n o t o -
w a n o w e w s p o m i n k a c h u c z e s t n i k ó w , 
n i e k t ó r e z ap i s ano w u r z ę d o w y c h d o k u -
m e n t a c h , c z a s e m p r y w a t n e j k o r e s p o n -
d e n c j i , b y p o l a t a c h d o t a r ł d o n i c h d o -
c i e k l i w y b a d a c z . Ca ł o ść j e d n a k zos ta ła 
r o z p r o s z o n a i dz i ś t r u d n a j es t d o o g ó l -
n e g o p r z e d s t a w i e n i a . A , l i t e r a t u r a p o l -
ska ł ą c z y s i ę z F r a n c j ą , s z c z e g ó l n i e zaś 

z P a r y ż e m o d c z a s ó w K o c h a n o w s k i e g o w 
X V I w i e k u (a m o ż e j e s z c z e w c z e ś n i e j — 
Vdte l lo w X I I I w . ) p o p r z e z k o l e j n e s t u -
l e c i a aż p o d z i e ń d z i s i e j s z y , p o Ju l i ana 
P r z y b o s i a , I l d e f o n s a G a ł c z y ń s k i e g o , J a -
r o s ł a w a I w a s z k i e w i c z a , W ł a d y s ł a w a 
B r o n i e w s k i e g o c z y J a n a B r z ę k o w s k i e -
go . 

N i e k t ó r z y z p o l s k i c h p i s a r z y s t r a w i l i 
w n a d s e k w a ń s k i e j s t o l i c y ca ł e n i e m a l 
ż y c i e , d l a i n n y c h b y ł a o n a j e d n o r a z o -
w y m k r ó t s z y m l u b d ł u ż s z y m e p i z o d e m , 
m o c n o j e d n a k w r y t y m w p a m i ę ć , k t ó -
r y s ta ł s ię n a t c h n i e n i e m l u b t w ó r c z ą 
i n s p i r a c j ą , a j e s z c z e i n n i w r a c a l i do 
P a r y ż a w i e l o k r o t n i e , p r z y k a ż d e j n a -
d a r z a j ą c e j s i ę o k a z j i , b y w y z w o l i ć p o d 
j e g o w p ł y w e m d r z e m i ą c e w sob i e sok i 
t w ó r c z e , p o e t y c k i i p i s a r sk i t a l en t . I t o 
c z ę s t o d l a n a j b a r d z i e j r o d z i m e j , m o ż n a 
b y r z e c n a d w i ś l a ń s k i e j t e m a t y k i . B o —• 
j a k t o s t w i e r d z i ł J. I w a s z k i e w i c z — 
„ n i g d z i e s ię t ak n i e m y ś l i i n i e p r a c u j e 
j a k w P a r y ż u — n i g d z i e n i e m o ż n a też 
b a r d z i e j s ię i z o l o w a ć o d ś w i a t a . " W 
t y m t e ż t k w i o w a p a r a d o k s a l n a , j e d y -
n a w s w o i m r o d z a j u t a j e m n i c a o w e g o 
d y n a m i c z n e g o i u r z e k a j ą c e g o m ias ta . 

W y k a z a ł t o w sposób w i e l c e i n t e r e -
s u j ą c y w ś w i e ż o w y d a n e j k s i ą ż c e p o l -
sk i p i s a r z i b a d a c z l i t e r a t u r y W o j -

c i e ch N a t a n s o n „ Z r ó ż ą c z e r w o n ą p r z e z 
P a r y ż " . * ) Jes t t o z b i ó r d z i e s i ę c iu ź r ó -
d ł o w y c h s z k i c ó w l i t e r a c k i c h o p i s a r z a c h 
po l sk i ch , o i ch p r a c a c h , p o s z u k i w a n i a c h , 
p r z e ż y c i a c h , p r z y g o d a c h , k o n t a k t a c h , 
s p o t k a n i a c h , b l a skach i n ę d z a c h na 
f r a n c u s k i e j z i e m i . K i l k a z t y c h s z k i c ó w 
z n a n y c h j e s t n a s z y m C z y t e l n i k o m z 
f r a g m e n t ó w d r u k o w a n y c h na ł a m a c h 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " j e s z c z e p r z e d 
u k a z a n i e m się k s i ą żk i . 

S k ą d t y t u ł t e j c i e k a w e j a c z ę s t o p a -
s j o n u j ą c e j p r a c y o K o c h a n o w s k i m , M i c -
k i e w i c z u , S ł o w a c k i m , N o r w i d z i e , S i e n -
k i e w i c z u , Z a p o l s k i e j , W y s p i a ń s k i m , Ż e -
r o m s k i m , B o y u , J a s n o r z e w s k i e j - P a w l i -
k o w s k i e j , P r z y b o s l u i B r z ę k o w s k i m , i 
0 w i e l u i n n y c h w p l e c i o n y c h w ż y c i o r y -
s o w e h i s t o r i e w y ż e j w y m i e n i o n y c h , j ak 
1 a r t y z m u P a r y ż a , a t a k ż e o b a r d z o 
w i e l u n a j w y b i t n i e j s z y c h i w y b i t n y c h 
p r z e d s t a w i c i e l a c h k u l t u r y f r a n c u s k i e j . 

O t ó ż t y t u ł z w i ą z a n y j es t z e S ł o w a c -
k i m , k t ó r y c z ę s t o z m i e n i a ł w s t o l i c y 
F r a n c j i m i e s z k a n i e , p r z e n o s i ł s i ę z j e d -
n e j d z i e l n i c y d o d r u g i e j i w ę d r o w a ł z 
j e d n e g o k o ń c a m i a s t a na d rug i . J e d n a 
z o w y c h w ę d r ó w e k — j a k p o d a j e N a -
t anson —• o d b y ł a s ię w „ o k o l i c z n o ś c i a c h 
n i e z w y k ł y c h " . W c z e ś n i e r a n o p o e t a w y -
s zed ł z m i e s z k a n i a g d z i e ś w o k o l i c a c h 
p l a c u M a d e l e i n e d o o g r o d u L u k s e m b u r -
s k i e g o k o ł o f o n t a n n y , n i e d a l e k o rue 
F l e u r s p o p r z e z u l i c z k ę D u p h o t d o S a i n t -
H o n o r é . P o d r o d z e S ł o w a c k i w s t ą p i ł do 
k o ś c i o ł a A s s o m p t i o n , m i n ą ł o g r ó d T u i -
l e r i e s i P a l a i s R o y a l „ w y b r a ł j e d e n z 
d r o g i c h s w e m u se r cu m o s t ó w , m o ż e 
P o n t - N e u f . Z n a l a z ł s ię w a r y s t o k r a t y c z -
n y m St . G e r m a i n , p o t e m w D z i e l n i c y 
Ł a c i ń s k i e j , w t y m c zas i e n i e z a m ą c o n e j 
s zumem. . . " 

C a ł ą t ę d r o g ę o d b y ł z n i e r o z w i n i ę t y m 
j e s z c z e p ą k i e m c z e r w o n e j r ó ż y , k t ó r ą 
k u p i ł n a t a r g u p r z y p l a c u M a d e l e i n e . 
N i e p e w n y s i eb i e s z ed ł n a p o j e d y n e k ze 
S t a n i s ł a w e m R o p e l e w s k i m . 

J a k do t e g o dosz ło? 
S t o s u n k i p o e t y .z e m i g r a c j ą n i e b y ł y 

w t y m czas i e n a j l e p s z e . P r z e c i w n i e . N a -
p a d a n o n a ń w p r a s i e w y c h o d ź c z e j , o -
brażaino g o n i e w y b r e d n y m i d o w c i p a m i , 
k p i n a m i , s z y d e r s t w a m i . D o t k n i ę t y t y m 
d o g ł ę b i o d p o w i e d z i a ł s w y m p r z e c i w n i -
k o m w p o e m a c i e „ B e n i o w s k i " . I c i p o -
c zu l i s i ę o b r a ż e n i , d e l e g u j ą c n a p o j e -
d y n e k ze S ł o w a c k i m d z i e n n i k a r z a R o -
pe l ewsk i e go .^ L i c z y l i p r z y t y m , ż e s cho -

r o w a n y i s ł aby f i z y c z n i e p o e t a p r z e r a z i 
s ię w e z w a n i a i p o ś p i e s z y z p r z e p r o s i -
n a m i . „ A l e Ju l ius z o d z n a c z a j ą c y s i ę z a -
w s z e o d w a g ą c yw i l ną . . . n i e t y l k o p r z y -
j ą ł w e z w a n i e i o d m ó w i ł p r z e p r o s i n , a l e 
p o t r a k t o w a ł s p r a w ę p o j e d y n k u z o -
g r o m n y m z d e c y d o w a n i e m " . 

„ W e w t o r e k 15 c z e r w c a 1841 S ł o -
w a c k i w y s z e d ł r a n o z d o m u , n i e b a r -
d z o p e w n y , c z y w i e c z o r e m d o t e g o d o -
m u p o w r ó c i " . T a k o t y m don i ó s ł p ó ź -
n i e j w l i ś c i e d o s w e j a k t u a l n e j u k o c h a -
n e j , J o a n n y B o b r o w e j : „ P a n i n i e 
w i e s z c o to j e s t iść s a m o t n i e , b e z p r z y -
j a c i e l a , z r ó ż ą w r ę k u , p r z e z c a ł y P a -
r y ż , n i e p o ż e g n a n y p r z e z n i k o g o , w t e j 
p e w n o ś c i , ż e n i k t n i e d r ż y o ż y c i e h a -
z a r d o w e , m o ż e n i k t ż a ł o w a ć n i e b ę -
dz i e . . . " 

A l e w s z y s t k o s k o ń c z y ł o s ię s z c z ę ś l i -
w i e . P r z e c i w n i k p r z e r a z i ł s i ę p o j e d y n -
k u i s k a p i t u l o w a ł . O s t a t e c z n i e r z e c z 
z a ł a g o d z o n o p r z y s u t e j k o l a c j i p o s t a -
w i o n e j p r z e z p r z y s z ł e g o teśc ia R o p e -
l e w s k i e g o hr. L u d w i k a P l a t e r a . 

Z ks iążk i Na tansona d o w i a d u j e m y się, 
m i ę d z y i nnym i , ż e 48°/0 p i sars twa A d a m a 
M i c k i e w i c z a t o r z e c z y p isane p o f rancusku , 
ż e sk ład r e d a k c j i m i c k i e w i c z o w s k i e j „ T r i -
bune des P e u p l e s " o b e j m o w a ł 17 F r a n c u z ó w , 
5 P o l a k ó w , 2 W ł o c h ó w , 3 R o s j a n oraz p o 
j e d n y m Hiszpan ie , N i e m c u , C h o r w a c i e , B e l -
gu i C h i l i j c z y k u ; ż e p o zaw i es zen iu pisma 
M i c k i e w i c z musia ł się u k r y w a ć u m ł o d e g o 
a d w o k a t a pana Dessus, p r z y rue de l ' A n -
c i enne C o m é d i e ; 

że S ł o w a c k i by ł k u r i e r e m p o w s t a ń c z y m 
do A l e k s a n d r a W a l e w s k i e g o , syna N a p o l e o -
na, ambasado ra F r a n c j i w L o n d y n i e i r ó w -
nocześn ie po l sk i e go p r z eds taw i c i e l a p o w s t a ń -
c z e g o ; 

ż e Z y g m u n t Kras ińsk i p r z y b y ł do P a r y ż a 
k o n s p i r a c y j n i e , g d y ż n ie m ia ł paszpor tu , i 
spo tkanemu na u l i cy S ł o w a c k i e m u , k t ó r y 
mu się r zuc i ł w ob j ę c i a , o d p o w i e d z i a ł o z i ę -
b le „ z a p e w n e b i e r z e m n i e pan za kogoś in -
n e g o " , w co S ł o w a c k i n ie u w i e r z y ł i poczu ł 
się o b r a ż o n y ; 

ż e k i e d y N o r w i d p r z y c h o d z i ł d o A . M i c -
k i e w i c z a na z i m o w e p o g w a r k i , pan A d a m 
sam pa l i ł w p iecu i „ p o p r a w i a ł w ę g l e k i -
j e m " ; ż e na t r z ech cmen ta r zach p o d P a -
r y ż e m są g r o b y r o b i o n e w e d ł u g r y s u n k ó w 
N o r w i d a , g ł ó w n i e dla p r o s t y ch ludz i ; ż e 
k o ł o cmenta r za N e u i l l y w 1866 j ad ł N o r w i d 
ob iad w l u d o w e j t r ak t i e rn i z g r a b a r z a m i 
,,w f a r tuchach zakur zonych p i a s k i e m " i j e -
den z n ich na la ł mu s w e g o w i n a wznos ząc 
toas t : „ v i v e la f r a t e r n i t é des h o m m e s i " ; 

ż e S i e n k i e w i c z p r z y p i e r w s z y m p o b y c i e 
w P a r y ż u j a k o s p r a w o z d a w c a z W i e l k i e j 
W y s t a w y P o w s z e c h n e j w 1878, m ieszka ł p r z y 
r u e P r o v e n c e 76 b a r d z o s k r o m n i e i sam so-
bie g o t o w a ł ; ż e k i e d y „ Q u o v a d i s " prze t łu-
m a c z o n e zosta ło na f r a n c u s k i p r z e z B r o n i -
s ława K o z a k i e w i c z a , t o w c iągu p i e r w s z y c h 
12 dn i sp r z edano 10 tys. - egzemplar zy 

m i A D 
Z D9REKT0REM 
PIERRE QUARRE 
j e s z c z e w K r a k o w i e „ P i ę k n ą M a d o n n ę " 
r z e ź b i o n ą w d r z e w i e i p o l i c h r o m o w a -
ną , a w k o ś c i e l e św . B a r b a r y „ P i e t ę " 
w „ p i ę k n y m s t y l u " . O b a t e a r c y d z i e ł a 
b y ł y w y s t a w i a n e k i l k a m i e s i ę c y w c z e ś -
n i e j w P a r y ż u p o d c z a s w y s t a w y „ T y -
s iąc l a t s z tuk i w P o l s c e " . N i e m o ż n a 
o p r z e ć s ię s i l n e m u w r a ż e n i u o g l ą d a j ą c 
w k o ś c i e l e N . M a r i i P a n n y o ł t a r z W i t a 
S t w o s z a . W n i e b o w z i ę c i e M a t k i B o s k i e j , 
p r z e d s t a w i o n e w g r u p i e p o s t a c i o n i e -
o c z e k i w a n i e w i e l k i c h r o z m i a r a c h , j a -

. k i c h Og ląda jący n i e w y o b r a ż a ł s ob i e 
przedtem, z aw i e r a potężną ekspres ję . 

— Które z zabytków Krakowa uważa 
Pan za specjalnie ciekawe? 

— Jeś l i c h o d z i o m o j e o sob i s t e w r a -
ż en i e , t o m u s z ę p r z y z n a ć , ż e u r z e k ł o 
m n i e s z c z e g ó l n i e w z g ó r z e w a w e l s k i e . 
W i e d z i a ł e m , ż e w t y m p a ł a c u o o r y g i -
n a l n e j a r c h i t e k t u r z e o p a r t y m na k o n -
d y g n a c j a c h s m u k ł y c h k o l u m i e n e k z n a j -
d ę c u d o w n e t k a n i n y f l a m a n d z k i e i X V -
w i e c z n y d y w a n b u r g u n d z k i p r z e d s t a -
w i a j ą c y F i l i p a D o b r e g o . W i e d z i a ł e m 
r ó w n i e ż , ż e w k a t e d r z e z n a j d u j ą s ię 
p o m n i k i g r o b o w e , w ś r ó d n ich W ł a d y -
s ł a w a J a g i e ł ł y , p r z e j a w i a j ą c e śc i -
s ł e z w i ą z k i z r z e ź b a m i g r o b o w y m i 
b u r g u n d z k i m i . D i j o n z a c h o w a ł o t e g o 
r o d z a j u n a g r o b e k F i l i p a Ś m i a ł e g o , r z e ź -
b i o n y p r z e z C l a u s a S h u t e r a i C l a u s a d e 
W e r v e . j e d e n z n a j ś w i e t n i e j s z y c h p r z y -
k ł a d ó w t e g o r o d z a j u d z i e ł s z tuk i . 

— Odwiedził Pan również Ziemie 
Odzyskane. Czy na ich terenie również 
oglądał Pan rzeczy interesujące histo-
ryka szukającego związków pomiędzy 
sztuką Polski i sztuką Burgundii? 

— W e W r o c ł a w i u b o g a c t w o r z e ź b w 

Pieta , r zeźba w wap ien iu , po l i chromowana , pochodząca z kościoła N M P na 
P i a skach w e W r o c ł a w i u . P o w s t a ł a około r. 1400, z n a j d u j e się w M u z e u m Ś ląsk im 

k o ś c i o ł a c h i w M u z e u m Ś l ą s k i m b y ł o 
d l a m n i e r e w e l a c j ą . N a p r z y k ł a d w e ź -
m y g r ó b k s i ę c i a H e n r y k a I V z e ś ląs-
k i e j d ynas t i i P i a s t ó w . P o w s t a ł on oko ł o 
r . 1320, p r z e d p r z y ł ą c z e n i e m Ś l ą s k a do 
C z e c h . W p r z e d s t a w i e n i u o r s z a k u ż a -
ł o b n e g o w y k a z u j e on t a k u d e r z a j ą c e 
a n a l o g i e z n i e k t ó r y m i r z e ź b a m i k o ś c i o -
ła S a i n t - T h i b a u l t e n A u x o i s , ż e n i e m o -
ż l i w e j es t , a b y p o m i ę d z y r z e ź b i a r z a m i 
b u r g u n d z k i m i a p o l s k i m i n i e b y ł o w t e -
d y k o n t a k t ó w . Z a u w a ż y ł e m p e w n e c e -
c h y c h a r a k t e r y s t y c z n e w d z i e ł a c h r e -
p r e z e n t u j ą c y c h „ p i ę k n y s t y l " , j a k np. 
u k ł a d a n i e w ł o s ó w w l o k i -— D z i e c i ą t k a 
z M a d o n n ą i C h r y s t u s a z „ P i e t y " . Z d o -
b y c z e t e c h n i c z n e w a r s z t a t ó w a r t y s t y c z -
n y c h p r z e k a z y w a n e b y ł y n i e w ą t p l i w i e 
r z e ź b i a r z o m p r z y b y w a j ą c y m d o B u r -
g u n d i i z E u r o p y ś r o d k o w e j . P o d o b n e 

ś l a d y z n a l e z i o n o w k o ś c i e l e S a i n t S é -
p u l c r e w T o n n e r r e . P o z a t y m u d e r z a -
j ą cą cechą r z e ź b y ś l ą sk i e j p o r . 1430 
j e s t j e j c i ę ż k o ś ć ; p o c z ą w s z y o d t e j d a t y 
w a r s z t a t y a r t y s t ó w z D i j o n w y k a z u j ą 
d o k ł a d n i e t ę s a m ą t e n d e n c j ę . 

— Korzyści więc z tej podróży są 
niewątpliwe i przekraczające znacznie 
pierwotny jej cel, prawda? 

— T a k j es t . T a k r ó t k a p o d r ó ż d o 
P o l s k i , w y w o ł a n a p o t r z e b ą o d w i e z i e n i a 
d o W a r s z a w y o b r a z u X V I I I - w i e c z n e g o 
a r t y s t y z D i j o n , p o z w o l i ł a m i w y j a ś n i ć 
n i e k t ó r e z a g a d n i e n i a a r c h e o l o g i i b u r -
g u n d z k i e j . A j e d n o c z e ś n i e p o d r ó ż ta 
o d s ł o n i ł a m i duszę k r a j u , k t ó r y o d w i e -
d z i ł e m . 

W y w i a d p r zep rowadz i ł 
Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 

W O J C I E C H N A T A N S O N 

Z ROZA CZERWONĄ 
p r z e z m i z m 

ks iążk i , w okres i e 15 m i e s i ę c y — 170 tys., a 
w latach. 1900—1916 — łączn i e 2 m i l i o n y i że 
p o c z ą t k o w o p o w o d z e n i e S i enk i ew i c za spot -
ka ł o się z a t akami częśc i p i sa r zy i pub l i -
c y s t ó w f rancusk i ch ; 

ż e Gabr i e l a Zapo l ska , mar ząc o ka r i e -
r z e ak t o rk i , pe łn i ła f u n k c j e ko r e sponden tk i 
„ K u r i e r a W a r s z a w s k i e g o " , u t r z y m y w a ł a 
z a ż y ł e k o n t a k t y z p o l s k i m i soc ja l i s tami na 
e m i g r a c j i , bra ła udz ia ł w w y s t ę p a c h na 
rzecz T o w . W z a j e m n e j P o m o c y S t u d e n t ó w 
P o l s k i c h „ S p ó j n i a " w sali Fanta is i es P a r i -
s iennes i t ł umaczy ł a sz tuk i f r ancusk i e dla 
w a r ś z a w s k i c h t e a t r ó w ; ż e S tan i s ł aw W y s -
p iańsk i i Józe f M e h o f f e r , p ó ź n i e j s z y t w ó r -
ca w s p a n i a ł y c h w i t r a ż y w kośc i e l e M a r i a c -
k i m w K r a k o w i e , n i e zda l i s w e g o p i e r w -
s zego e g z a m i n u z r y s u n k u k o n k u r s o w e g o 
w Eco l e des B e a u x A r t s , a l e na szczęśc ie 
inna by ła op in ia w A c a d é m i e Calarossi 
p r z y rue G r a n d e ; 

ż e Jan W i k t o r t y tu ł d o pow i e ś c i o p o l -
s k i e j e m i g r a c j i z a r o b k o w e j w e F r a n c j i 
„ W i e r z b y nad S e k w a n ą " zacze rpną ł z w i e r -
sza S ł o w a c k i e g o p o ś w i ę c o n e g o P a r y ż o w i ; 
ż e an i j e d n o z o r y g i n a l n y c h dz ie ł B o y a -
Że l eńsk i e go , k t ó r y t ak w i e l e z rob i ł dla p o -
p u l a r y z a c j i l i t e r a t u r y f r ancusk i e j , n ie zo-
s ta ło do tąd w y d a n e w e F r a n c j i , a t łuma-
czen i e „ M a r y s i e ń k i " d o k o n a n e p r ze z P a u l 
Cazina czeka w t ec zkach w y d a w c ó w , i td. 
i td . 

T a k i c h s z c z e g ó ł ó w j e s t w p r a c y W o j -
c i e c h a N a t a n s o n a k i l k a s e t , w s z y s t k i e 
c i e k a w e , m a ł o z n a n e , w y d o b y t e z z a -
p o m n i e n i a n i e t y l k o p r z e z a u t o r a „ Z 
r ó ż ą c z e r w o n ą p r z e z P a r y ż " , a l e i p r z e z 
i n n y c h b a d a c z y , c o N a t a n s o n z a w s z e 
u c z c i w i e p o d k r e ś l a . L i c z n e h i s t o r y j k i 
i e p i z o d y o p o l s k i c h p i s a r z a c h p r z e p l a -
t a n e są n a z w i s k a m i w y b i t n y c h F r a n c u -
z ó w i s z c z e g ó ł a m i o i ch k o n t a k t a c h z 
e m i g r a n t a m i l u b s t y p e n d y s t a m i znad 
W i s ł y . 

Z k s i ą ż k ą W o j c i e c h a N a t a n s o n a p o -
w i n n i z a p o z n a ć s ię w s z y s c y P o l a c y 
m i e s z k a j ą c y w e F r a n c j i , j a k i F r a n c u z i 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a w ł a d a j ą c y j e s z -
c z e p o l s z c z y z n ą , k t ó r y m n i e o b c e są 
d z i e j e n a j w y b i t n i e j s z e j częśc i p o l s k i e g o 
w y c h o d ź s t w a i p o l s k o - f r a n c u s k i c h s t o -
s u n k ó w k u l t u r a l n y c h . ( z ) 

tf 

* ) W o j c i e c h N a t a n s o n : „ Z różą c z e r w o n ą 
p r z e z P a r y ż " . K r a k ó w 1970. W y d a w n i c t w o 
L i t e r a c k i e . S t ron 296. 

PO LATACH i m 
„GAZETA OLSZTYŃSKA 

S w o j ą h i s to r i ę m a j ą p r z e d e w s z y s t k i m 
zamk i , pa łace , k r a j e . S w o j e boha te r sk i e 
d z i e j e m a j ą t ak ż e czasopisma i d z i enn ik i . 
N i e w ą t p l i w i e j edną z gaze t , k t ó r e j t y tu ł 
zas ług iwa ł na „ w z n o w i e n i e " b y ł a „ G a z e t a 
O l s z t y ń s k a " . 

Z a ł o ż o n o ją w 1886 r . i w y d a w a n o n i e -
p r z e r w a n i e do 1939 r . — m i m o o g r o m n e g o 
t e r r o r u n i e m i e c k i c h n a c j o n a l i s t ó w i nac isku 
a d m i n i s t r a c y j n e g o , m i m o r ep r e s j i w o b e c 
r e d a k t o r ó w i w y d a w c ó w . P r z e z 53 la ta s ł owo 
po l sk i e na W a r m i i i Mazu rach doc i e ra ł o d o 
ludu. Czasem nauczony c z y t ać i p isać l i t e -
r a m i g o t y c k i m i M a z u r lub W a r m i a k , a l e 
znaczn i e c z ęśc i e j M a z u r — czy ta ł po po lsku 
t eks t y sk ładane w y s z u k a n y m g o t y k i e m . N i c 
t o n ie s zkodz i ł o i t r w a ł p r z y o j c z y s t e j m o -
w i e . J e g o p i s m o w i e l k ą w t y m m i a ł o za-
s ługę. 

Os ta tn im r e d a k t o r e m i w y d a w c ą „ G a z e t y 
O lsz tyńsk ie j ' » b y ł S e w e r y n P i e n i ę ż n y . A r e s z -
t o w a n o g o 1 wr z eśn i a 1939 r. i osadzono w 
obo z i e k o n c e n t r a c y j n y m Hohenbr t i ck , g d z i e 
z a k o ń c z y ł t r ag i c zn i e ż y c i e . B u d y n e k dru-
ka rn i i r e d a k c j i zbur zono . Z r ó w n a n ą z i e m i ę 
na t y m m i e j s c u n a z w a l i h i t l e r o w c y „ p l a -
c e m h a ń b y " . Hańbą dla n i ch b o w i e m b y ł o 
to, ż e S e w e r y n P i e n i ę ż n y o d w a ż y ł s ię mó -
w i ć c o dz ień, że j e g o k r a j o j c z y s t y to z i emia 
po lska i lud tu po lsk i , t y l k o uc i skany p r z e z 
n i e m i e c k i c h p r z y b y s z ó w . 

Choć uc zc zono p a m i ę ć S e w e r y n a P i e n i ę ż -
n e g o na W a r m i i , n i e z a c h o w a n o n a z w y pis-
ma, k t ó r e b y ł o j e g o sz tandarem. Będz i e t o 
n a p r a w i o n e Zespó ł d o t y c h c z a s o w e g o „ G ł o s u 
O l s z t y ń s k i e g o " z a p r o p o n o w a ł w y d a w c o m od 
6 k w i e t n i a br . z m i a n ę ty tu łu na t r a d y c y j n y , 
sk ł ada j ą c r ó w n o c z e ś n i e m o r a l n e z o b o w i ą z a -
n ie n a w i ą z y w a n i a do t r a d y c j i „ G a z e t y O l -
s z t y ń s k i e j " — t e j , k t ó ra t rwa ła j ak f u n -
dament po l sk i e j myś l i , j a k s p o i w o po l s -
kośc i t e j z i em i . 

u n 



LE „STEFAN BATORY" REPREND LA MER 
A P R È S une remise en état qui a 

duré cent jours, le „S te fan Ba to -
r y " , f l amban t neuf , a repr is la mer 
pour accompl i r sa d ix i ème croisière. 

L e sé jour du paquebot dans les 
chantiers navals de Gdańsk consistait 
en une vér i f i ca t i on totale et un 
embel l i ssement des aménagements in-
térieurs. 

Les équipes d'électriciens, de ma-
çons, de peintres etc... ont t rava i l l é à 
un r y thme intensif pour con fo rmer les 
installations au nouveau statut de 
sécurité en mer, augmenter l e confor t 
des passagers et vê t i r les intér ieurs 
d'un aspect fo lk lor ique . Notons une 
„auberge po lona ise " au sty le cam-
pagnard, une sal le — à la fo is de 
cinéma et de théâtre — pouvant accuei l-
l ir 200 personnes, un club de nuit, une 
salle de gymnast ique ent ièrement 
équipée, une chambre de jeux pour 
les enfants, un véranda.. . 

A ins i toutes les séductions ont été 
réunies pour une inv i tat ion au v o y a g e 
reposante et distrayante. 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . ' EN C O U R A N T . . 
9 L'an passé, les marchandises hon-
groises transitant par les ports polo-
nais s'élevaient à 780 000 tonnes. Quant 
à la marine marchande polonaise, el-
le a transporté 313 000 tonnes de mar -
chandises destinées également à la 
Hongrie. 

9 L'exposition internationale d 'ex- l i -
bris qui se tient au Musée National 

de Varsovie, réuni 700 positions con-
temporaines et 100 positions ancien-
nes. Cette exposition fut organisée l'an 
passé, au musée du château de M a l -
bork où se tient traditionnellement une 
biennale internationale d'ex-libris 
contemporains. 

9 „Zygmunt", la grande cloche du 
W a w e l et la plus grande de Pologne, 

LICENCE 64045 

D y r e k c j a : S t a n i s ł a w B R O N I A R Z — T ł u m a c z p r z y s i ę g ł y 
8 , rue du P o n t des C o m i n e s 5 9 - L I L L E — T é l . 5 5 . 1 1 . 0 5 

O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l „ O r b i s u " 

organizuje 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

W Y I A Z D Y O D B Y W A J Ą SIC W K A Ż D A S O B O T Ę 
z L I L L E , V A L E N C I E N N E S , S t . Q O E N T I N - A U L N O Y E 

P A R Y Ż A i M E T Z 

załatwia 

• Podróże i n d y w i d u a l n e — do wszystk ich k r a j ó w ś w i a t a 

• B I L E T Y lotnicze — o k r ę t o w e — k o l e j o w e po cenach 
o f i c ja lnych — zniżki u r l o p o w e — rodz inne i tu rys tyczne 

• D l a A U T O M O B I L I S T Ó W sprzeda je m a p y s a m o c h o d o w e , 
B O N Y H O T E L O W E i B E N Z Y N O W E z 3 0 % zn iżką 
w Polsce 

W P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E do K r a j u po K O R Z Y S T N Y M 
K U R S I E 

• P A C Z K I D O P O L S K I bez C Ł A (żywność , t eks t y l i a , 
węg i e l ) 

• S P R O W A D Z A N I E K R E W N Y C H z Polski do Franc j i na 
ur lop po na j tańszych cenach 

• T Ł U M A C Z E N I A u rzędowe , p o r a d y o r a z w y r a b i a n i e 
d o k u m e n t ó w podróżnych I w iz . 

fête ses 450 années d'âge. Elle pèse 12 
tonnes et on l'entend à plusieurs kilo-
mètres à la ronde à l'occasion des 
plus importants événements nationaux. 

9 Les citoyens mexicains d'origine 
polonaise ont réuni la coquette somme 
de 5500 dollars pour la construction 
d'un centre de la maison de l'enfance, 
en Pologne. 

O Un monument de Marie Curie-Skło-
dowska va être élevé à Buenos-Ayres 
grâce à l'action des Argentins d'ori-
gine polonaise. Ceux-ci ont créé en 
1960 une bibliothèque polonaise qui 
compte plus de 14 000 volumes aux -
quels s'ajoutent les revues et périodi-
ques envoyés de Pologne. 

L'Association de Maternité Consentie, 
de Pologne, change de raison sociale. 
Elle s'appelera dorénavent l'Association 
de Planning Familial. Cette décision a 
été prise à la suite du I l l e Congrès 
Général qui a réuni 150 délégués. 

# Lors de la conservation de tableaux 
se trouvant dans l'église de Chelm, 
l'un d'eux s'est révélé être l 'oeuvre de 
Giordano, un des grands peintres ita-
liens du baroque. Peint dans les an-
nées 1655—1660, ce tableau est parmi 
les premiers de la carrière artistique 
du maître italien. 

L'AIR DU TEMPS 
En avril ne te découvre pas 

d'un fil. Elle est revenue la 
traîtresse. Avec hargne elle 
s'est remise à tourbillonner en 
une danse infernale, les cris 
des oiseaux sont redevenus 
plaintifs. La neige immaculée 
prenait l'aspect d'une vieille 
sorcière grincheuse. Pourtant les 
corbeaux avaient rejoint leurs 
quartiers d'été, les merles les 
avaient remplacés, les pigeons 
veillaient un petit oeuf avec 
amour... 

Toute la Pologne a bien 
mérité le printemps. Il devrait 
continuer d se montrer com-
plaisant pour ses adeptes. A 
Varsovie, tous les jours, se 
tiennent des réunions fort 
animées. Elles se situent •— d 
ma connaissance -— en deux 
endroits de la ville: place de la 
Constitution et au croisement 
des rues Swierczewski et Mar-
chlewski. Les débats sont des 
plus animés et les participants 
sont ponctuels et fidèles. Avant 
de les voir, on les entend. La 
république des moineaux est 
des plus démocratique: tous ont 
droit à la parole et cela en 
même temps. Agglutinés sur les 
branches, ils sont comme un 
nouveau feuillage, et c'est 
joyeux, et ça discute et ça 
sautille, les pépiements créent 
un vacarme mélodieux et comi-
que qui force le sourire du pas-
sant. Que se raconte-t-on? La 
qualité alimentaire des mouches 
intoxiquées par les vapeurs 
d'essence? Les difficultés de 
logements? La géographie des 
balcons garde-manger de la 
ville? Ou tout simplement 
est-ce un hymne à la joie de 
vivre? Cette dernière hypothèse 
doit être la bonne. Ils se 
retrouvent vers les cinq heures 
de l'après-midi et restent 
ensemble jusqu'à la tombée de 
la nuit à s'entretenir de l'air du 
temps. Il paraît que les voisins 
ne sont pas contents, ils ont 
beau se boucher les oreilles, 
rien n'y fait, même la machine 
à prière des Thibétains ne sup-
porterait pas la concurrence. 
Par contre les badauds sont 
hilares. Ils ne s'engagent pas 
sous l'arbre et se tiennent d 
distance (c'est plus prudent 
comprenez- bien!). Ils sont sous 
le charme et leurs coeurs se 
mettent à chanter comme une 
boîte à musique. Quand vous 
serez à Varsovie, rendez visite 
aux moineaux! 

VESTIGE NEOLITHIQUE EN MAZOVIE 
L* U N E des principales découvertes 

archéologiques de la dernière 
saison, est f ourn i e par un tertre de 
14 mètres de d iamètre et d'un mètre 
c inquante de hauteur recouver t d'un 
couche de pierres et provenant de 
l ' époque néo l i th ique découver t près 
de Przasnysz. A l ' intér ieur, i l fu t 
t rouvé un cercle f o r m é des traces de 
pieux en bois. L ' amonce l l ement de 
terre cachait une cave rne empl i e de 
terre noire et d'os calcinés. I l est 
resté des planches vest iges d'une cons-
truction en bois sans doute — recou-
v ran t l e sol de la caverne . Des 
morceaux de récipients de terre cuite 
ont permis de dé f in i r les bâtisseurs du 
tumulus funéra i re , ce sont des hommes 
de la culture de la céramique cordée. 

Si des vest iges de cette culture ont 
été re levés sur l e l i t toral de la Ba l t i -
que, dans les sous-Carpathes, en 
Slovaqu ie et en Ukra ine , jamais 
encore on en rencontra i t en Mazov ie . 

L a découver te a d'autant plus de 
va l eur du f a i t de la netteté des 
traces laissées par les anciens rites 
funéra ires . L e tumulus pe rmet de 
penser que ces hommes appartenaient 
aux peuplades de chasseurs de phoques 
(alors en grand nombre dans l e sud 
de la Balt ique) , et des vest iges de 
ces chasseurs de phoques ont été 
trouvés de la presqu ' î l e de H e l jusqu'à 
K ł a j p e d a (en Li tuanie ) . 

L a découver te de M a z o v i e apporte 
un jour nouveau sur l 'histoire de 
l 'ancienne Europe car de nombreux 
archéologues ident i f i ent les peuplades 
de l ' époque de la céramique cordée 
aux premières peuplades indo-
européenne qui représentèrent un 
fo rmidab l e courant s 'étendant de la 
Russie occidentale jusqu'au Rhin et 
aux î les britanniques, et des Balkans 
jusqu'au sud de la Scandinavie , 
courant qui in f luença f o r t ement les 
cultures à ven i r . 

DES DOCUMENTS DU CAMP DE D A C H A U 
RETROUVES A P R E S 2 5 A N S 

L P R È S la l ibérat ion du camp de 
-^*Dachau par les Amér ica ins , Jósef 

Ba to ry — lu i -même pr isonnier de ce 
camp — dir igea l e bureau de sou-
venirs du camp. Une fo i s les docu-
ments mis en ordre, i l lui f u t permis 
de les empor ter en Po logne . 

A g é e d e 70 ans , l a v e u v e d e ce d e r n i e r 
r e m i s ces d o c u m e n t s a u x a u t o r i t é s de l ' A s -
s o c i a t i o n des A n c i e n s C o m b a t t a n t s d e la 
v i l l e de P i l e , où e l l e d e m e u r e . E n f e r m é s en 
s i x caisses, ces d o c u m e n t s o n t u n e g r a n d e 
v a l e u r h i s t o r i q u e . I l s c o n t i e n n e n t des l i v r e s 
sur l e sque l s sont p o r t é s l es n o m s des p r i -
s onn i e r s du c a m p et des c a r t h o t è q u e s , des 
q u e s t i o n n a i r e s r e m p l i s p a r l es p r i s o n n i e r s , 
qua t r e t o m e s a v e c l es n o m s de c e u x m o r t s 
à D a c h a u , d e u x doss iers de d o c u m e n t a t i o n 
r e l a t i v e au c a m p . 

Ces documents or ig inaux ont été 

remis à la Commiss ion Généra l e de 
Recherches des Cr imes Hit lér iens, en 
Po logne . I ls seront préc ieux dans la 
déf in i t ion exac te du camp de Dachau, 
dans la poursuite des cr iminels de 
guerre . P a r ai l leurs ils représentent 
une source d ' in format ion pour les 
fami l l es des anciens prisonniers qui 
ignorent souvent l e sort de leurs 
proches. 

Rappe lons que l e camp de Dachau, 
le p r emie r instal lé par l e I l l e Re ich 
— f o r m a les futurs bourreaux de la 
Po l ogne — SS et fonct ionnaires de 
d i f f é rents échelons, celui qu i deva i t 
deven i r l e commandant d 'Auschwi t z 
— Hoess, et l e bourreau du camp de 
Mauthausen, Z ierre is . 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(3) 
•— Ad secundum!... M — krzvknal. czekan 

w nabrzmiałej ręce ściskając — ad...se... 
cundum.!... wara z takimi słowami! Druh nie 
druh, a łba całego nie uniesie! 

I okutym k i j em puścił młyńca, aż w po-
wietrzu zagwizdało. Ag ła przybiegł wystra-
szony, ze sztabą żelazną w ręku, którą drzwi 
miał zakładać. Z żelazem tym stanął po stro-
nie Szczerba, widząc, że mu niebezpieczeń-
stwo grozi. 

A l e junak z lisim czubem odepchnął Or-
mianina. Zaśmiał się wesoło, ramiona szero-
ko rozłożył i wrzasnął: 

— Jur! serce mo je ! a daj-że gęby! 
W tamtym petercyment działał. Nasrożył 

się i nie wiedział co począć. Nag le jednak z 
buńczucznego stał się rzewny. Głowę pochy-
lił, r ękawem łzę otarł... 

Uściskali się, uję l i pod ręce i poczęli z 
trudnością dźwigać się w górę po stromych i 
oślizłych schodach. 

— W samo-ś serce mię kolnął... -— skarżył 
się Jur. 

— Boś nie po kawalersku zasypiał... 
— Nawet gdy śpię, przeklętnika mam 

przed oczyma... 
— Pereat! 2). 
Agła uchylił ciężko okute drzwi i na j -

p ierw sam wy j r za ł , czy nie ma kogo w po-
bliżu. Po tem wymruczał niezrozumiałe po-
żegnanie i młodzieńców wypuścił. 

Gdy wyszl i , uderzyła ich wielka jasność 
księżyca i owiało świeże powietrze nocy. Jur 
zatoczył się. 

— Do biesa! — rzekł. — Zdało mi się, że 
kamienica wój towska na mnie pada... 

Towarzysz wsparł go ramieniem i prze-
krzywiony kołpaczek poprawił mu na gło-
wie. 

A gdy stali, nie wiedząc, w którą stronę 
kroki obrócić, dobiegły ich nagle słodkie 
dźwięki serenady. 

I I I 

NIE ZAWSZE POWRACA SIĘ NOCĄ TAM, 
SKĄD SIĘ fUNKIEM WYSZŁO 

Giano po krótkie j przerwie, w które j po-
wietrze zdało się napełniać przeciągłym 
szmerem zachwytu, nową rozpoczął zwrot-
kę. 

Dite, rose preziose, 
Amorose, 
Dite... 3 ) 

N ie skończył... 
Straszne przekleństwo zahuczało mu nad 

głową, a potężne uderzenie czekana rozbiło 
mandolinę w drzazgi. Zanim zaś jeszcze 
ochłonął z przestrachu, już żelazna głowica 
czekana raz i drugi zaświstała w powietrzu 
tuż nad jego uchem. 

— A 1'assassino! 4) — krzyknął — i ze 
zwinnością lamparta na bok uskoczył. 

Dla nacierającego było to fatalne. W sza-
lonym rozmachu, nie znalazłszy oparcia, 
stracił równowagę i omal nie runął. 

Pochyl i ł się jednak tylko i przyklęknął na 
jedno kolano, czekan z rąk wypuszczając. 
A w te jże chwil i przed samymi oczyma mi-
gnęło mu błyskawicą ostrze sztyletu... 

— A ! — krzyknął i powieki same mu się 
przymknęły, a ręka ruch ochronny w y k o -
nała. 

») łac. po drugie . 
2 ) łac. n iech zg in i e ! 

łac. n iech zg in i e ! 
3 ) w ł . pow iedzc i e , r ó ż e kosz t owne , pe łne mi łośc i , 

powiedzc ie . . . 
4 ) w ł . na m o r d e r c ę ! 

Błyskawica jednak nie spadła. Zamiast na 
dół lecieć, cofnęła się nagle w górę. Ogni-

' stą a drżącą linię zakreśliła w powietrzu i . 
na kształt racy gasnącej zniknęła w kie-
runku przeciwnym. 

— Diable syny! — rozległ się głos gn iew-
ny razem i szyderczy. — Wprzód graliście, 
teraz tańczcie! 

Jednocześnie wynurzy ł się z mroku 
Szczerb. L ewą ręką przewalał on na wznak 
Giana, ciągnąc go z tyłu za kołnierz; prawą 
dusił za gardło na pół nieprzytomnego Lu -
kę, któremu oczy na wierzch już wycho-
dziły. 

A musiał mieć w rękach moc niezmierną, 
bo twarz jego uśmiechnięta i zadowolnio-
na wysi łku najmniejszego nie zdradzała. 

Zaraz też porwał się z z iemi Jurach, cze-
kan upuszczony podjął i z pomocą biegł 
przy jac ie lowi . 

Zanim jednak dobiegł, stała się rzecz nie-
pojęta. 

Roześmiana twarz Szczerba wykrzyw i ła 
się nagle kurczem strasznym, ręce obezwład-
nione wypuści ły wrogów, a z ust wyb ieg ł 
jęk bolesny... Młodzieniec przegiął się całym 
ciałem w tył, potem sztywno wyprostował 
się i okropnie zakląwszy, z odczepionym od 
pasa czekanem rzucił się poza siebie w 
uliczkę. 

W mroku, na kształt gada, pełznął tam Fa-
bio, z okrwawionym sztyletem w dłoni... 

Doskoczył do niego, za ramiona porwał 
i na nogi postawił... 

— Zbóju ! — wrzasnął — nie warteś lep-
szej broni! 

I przerzucając czekan do l ewe j ręki, pra-
wą, w pięść ściśniętą, wymie r zy ł mu potęż-
ny cios między oczy. 

Włoch krwią się zalał i na miejscu okrę-
cił. Po tem sztylet podniósł w górę i w y w i -
ja jąc nim wściekle, rzucił się na oślep na 
przeciwnika. 

— Jezus, Maria, Józef! — rozległ się w te j 
chwil i w górze krzyk niewieści. Brzęknęły 
drzwi gwałtownie zamykane i dwie białe 
postacie, jak dwa ptaki, z belwederku 
pierzchnęły. 

Wszystko to nie trwało dwóch minut. 
I dopiero teraz rozpoczęła się walka wła-

ściwa, obustronna. 
Zaułek zawrzał krzykami dzikimi, fur ia 

już bowiem opanowała jednych i drugich. 
Włosi walczyl i po tygrysiemu, skacząc i od-
skakując; nasi, jeśli nie szli naprzód, stali 
twardo w miejscu. A l e wino ich mroczyło 
i większa część ciosów ginęła w próżni. Tam-
ci natomiast, wysuwając noże na kształt żą-
deł, nieraz nimi to Juracha, to Szczerba po 
bokach kąsali. K r e w jednak płynęła i po ich 
stronie. Jur dojechał raz Gianowi od serca 
i gdyby żelazo nie ośliznęło się po aksa-
mitnym berecie, już by może było po Wło -
chu. A l e i tak l ewe ramię opadło mu bez-
władnie i do ziemi przysiąść musiał z bólu. 
Szczerb załatwiał się z dwoma tamtymi. Roz -
dzielając ciosy między obydwóch, podśpie-
w y w a ł i drwił . Głowicą grzmocił Lukę, a 
Fabia tylko drzewcem okładał. 

— Na psa szkoda żelaza! — powtarzał, 
szydząc. 

Do Luki zaś mówi ł : 
—• Poć się, brzuchalu, sadła się pozbę-

dziesz... 
A lbo pokpiwał: 
— Knot przez ciebie przeciągnę, lampę 

będę miał wieczną... 
Gdy go ów w ż y w e ciało kolnął, przeklinał: 
— A ropucho! A tworze z kości wieprzo-

wych ! A pokrako, na obrazę i niepodobień-
stwo boskie stworzona! 

K r e w ciekła tu i tam. Z pstrej odzieży 
włoskiej strzępy latały po powietrzu. P o 
narzędziach muzycznych, rozbitych i stra-
towanych, deptali stopami walczący. 

Szczerb poczuł raptem, że słabnie. A b y nie 
dać się wziąć z tyłu, pod parkan się cofnął 
i plecyma wsparł się silnie o deski. Tamtych 
to rozzuchwaliło. Docierać doń jęl i coraz bli-
żej, jak ogary do ranionego odyńca... 

Nagle u wejścia do uliczki zagrzmiał głos 
tubalny: 

— W imieniu Jego Miłości Marszałka Wie l -
kiego Koronnego! 

Walczący ani spojrzel i w tę stronę. 
Głos zahuczał bl iżej . 
— W imieniu Jego Miłości... w hareszt 

biorę waszmościów! 
I to ich nie poruszyło. 
Wówczas rozległa się komenda: 
— W ę g r y marszałkowskie naprzód!... M i -

l icja we środek!... Oszczepnicy na boki!... 
Rozbroić rebel iantów! 

K u walczącym pogarnęła się gromada lu-
dzi, cudacznie wyglądających. Jedni nieśli 
muszkiety, inni wystawia l i przed się kłucie, 
tamci machali oszczepami, a owi podnosili 
w górę dardy. Szli bez ładu i składu, prze-
pychając się, wadząc i mimo srogiego uzbro-
jenia tchórząc widocznie. Istne wojsko He-
roda z jasełek. Część miała k ierez je białe 
i niebieskie, sznurkami wyszywane i zapi-
nane na haftki; część, krócej odziana, zadzi-
wiała pstrokacizną barw, wśród których 
czerwona z zieloną najczęściej by ły pomie-
szane. 

W krótkie j chwil i czereda zapchała ulicz-
kę. 

Dopiero to koniec położyło zapasom. 
Rozbrojenie poszło bez trudności — z te j 

choćby racji, że napastnicy w tłoku nie-
zmiernym ani lęką, ani nogą poruszać nie 
mogli . Było to nie ugaszenie pożaru, ale ra-
czej przyduszenie go. W o r y piasku, rzuca-
ne na płomień, ten sam skutek wywo łu ją . 

Jur, którego energia już się wyczerpała, 
bez oporu dawał powodować sobą. Włosi na-
tomiast miotali się i klęli, dowodząc, że straż 
gwałtu się na ich osobach dopuszcza. 

— M y cudzoziemcy! — krzyczał Giano, 
łatając rodzinną włoszczyznę łaciną. — M y 
królewscy! Nad nami ty lko signor Myszkow-
ski... M y tylko signora Myszkowskiego zna-
m y i słuchamy!... 

— Benissime! 5) — uspokajał go dowódca, 
człek brzuchaty, z potężnym nosem i bro-
dą Ajaksa, obwieszony dokoła żelastwem, 
jak mur zbro jowni albo wystawa mieczow-
nika. -—- Właśnie-ż m y nie co innego, jeno 
sługi marszałkowskie... 

P o małej chwil i zapaśnicy by l i już rozbro-
jeni i wzięci pomiędzy halabardy, piki i 
muszkiety. A l e dowódcę spotkała niespo-
dzianka. Zarzucił sieci na pięciu, a złowił 
w nie — trzech. D w a j przepadli bez śla-
du... 

Na dany rozkaz, straż zapaliła pochodnie. 
Jaskrawe, czerwone światło rozlało się po 
zaułku. Wynurzy ł y się z cienia wszystkie 
spadzistości i załamy. P o prawe j stronie za-
rysował się parkan z ki lkorgiem wychy lo -
nych wierzchem drzewek; po l ewe j kawał 
muru szczerbatego i jakiś budynek nietyn-
kowany, z wyb i t ymi oknami. W głębi, 
k r w a w y odblask padł na Białą Wieżę, wą -
ską a wysoką, która była zarazem bramą 
miejską i basztą obronną. W okienkach j e j 
drobnych i we wrotach, kratą przejrzystą 
zasłonionych, czerwieniły się twarze i po ły-
skiwała broń zwabionych hałasem strażni-
ków. 

Przetrząśnięto cały zaułek — zbiegów ni-
gdzie ani śladu. Zapadli się w ziemię, w dym 
rozpłynęli , z iskrami pochodni ulecieli i zga-
śli... 

— Czartowska sztuka! — szeptano w tłu-
mie. 

Ten i ów znak krzyża zrobił na piersiach. 
Nawe t dowódca usta szeroko otworzył i 
przez długi czas zamknąć ich nie mógł. 

— Ha! — westchnął wreszcie, nie wycho-
dząc z zadumy. — I to się zdarza. Przez 
dwie doby nie jeść, w ż y w y m źródle się w y -
kąpać, psalm pewny siedem razy odmówić 
i oczy mocno zawrzeć... Uczy ł mnie tego ra-
bin jeden. 

6) łac. doskonale! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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MŁODZIEŻ 
L U B I 
T E N 
S P O R T 
PR Z Y o k a z j i r e l a c j o n o w a n i a 

startu z W a r s z a w y uczestn i -
k ó w R a j d u M o n t e Ca r l o p i sa -
l i śmy, że m i m o z a d y m k i śn ież -

ne j , m r o z u i p ó źne j p o r y z a r ó w n o na 
S tad ion i e Dz ies ięc io lec ia , j ak w z d ł u ż 
ul ic, k t ó r y m i przeb iega ła trasa, z g r o -
m a d z i ł y się t ys i ęczne rzesze m i ł ośn i -
k ó w sportu samochodowego . T ł u m y te 
t o w a r z y s z y ł y już n i e p r z e r w a n i e u-
czes tn ikom R M C w e wszys tk i ch m i a -
steczkach, osadach i miastach aż do 
g r an i c y Po l sk i . 

C o innego j ednak og lądać imprezę , 
a co innego samemu w n i e j uczestn i -
czyć . O c z y w i ś c i e m a ł o k to m o ż e sobie 
po zwo l i ć na start w R a j d z i e M o n t e 
Car lo . Znaczn i e ł a t w i e j jest zdobyć 
m o t o c y k l niż samochód. Zresz tą i m -
prez m o t o c y k l o w y c h jest znaczn ie w i ę -
ce j . K a l e n d a r z na rok b ieżący z a w i e r a 
k i lkadz ies ią t r a j d ó w k l a s y f i k a c y j n y c h 
i d rug ie t y l e e l im inac j i w o j e w ó d z k i c h . 
K a ż d y w ięc , k to m a chęć i o d p o w i e d -
nie p r z y g o t o w a n i e m o ż e się w y ż y ć w 
u lub ione j dyscyp l in i e sportu. 

M ł od z i e ż ba rdzo garn i e się do n o -
w o c z e s n e j techniki , co w k o n s e k w e n -
c j i poc iąga za sobą za in t e r esowan i e t y -
m i ga ł ę z i ami sportu, k t ó r e są b l isko z 
tą techniką zw iązane , gdz i e o osta-
t e c znym z w y c i ę s t w i e d e c y d u j e nie t y l -
ko k o n d y c j a f i z y c z n a i siła lub s p r a w -
ność l ecz także zna j omość sprzętu i 
umie j ę tność narzucen ia s w e j w o l i m a r -
t w e m u w y d a w a ł o b y się p r z e d m i o t o w i . 

P R Z E D S Z K O L E 

N i k t n ie rodz i się r a j d o w c e m , ka żdy 
z a w o d n i k musi p rze j ść ws zys tk i e 
szczeb le k a r i e r y : od p i e rwszego s tar -
tu do r ep r e z en tac j i Po lsk i . T r z e b a do -
dać, że stopni tych nie p r z e skaku j e 
s ię po k i lka na raz, l ecz t r zeba p raco -
w i c i e w d r a p y w a ć się na każdy po 
ko le i . 

Książę A lexandre de Merode (Belgia), który z ramienia Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego obserwował w Zakopanem 42 Międzynarodową 
Sześciodniówkę F I M słucha anegdot, opowiadanych przez wiceprzewodniczą-
cego F I M Bogdana Matuszaka, który na zdjęciu jest pierwszy z l ewe j 

Motocykl nie zawsze chce tam jechać, 
dokąd zmierza zawodnik tego ra jdu 

Przez wodę trzeba przejeżdżać zdecydowanie i szybko, żeby nie zalać gaźnika, 

D a w n i e j p r z edszko l em sportu m o t o -
c y k l o w e g o , a szczegó ln ie r a j d ó w , b y -
ły i m p r e z y pod n a z w ą „ P i e r w s z y 
K r o k " . O d k i lku la t z r e z y g n o w a n o z 
nich na ko r zyść r o z g r y w e k o P u c h a r 
Po l sk i . Jest to p ros ty r a j d , w k t ó r y m 
m o ż e uczestn iczyć ka żdy pos iadacz 
mo tocyk l a . N a j w a ż n i e j s z y punk t r e -
gu laminu s tw ie rdza , że nie musi on 
na leżeć do żadnego k lubu spo r t owego . 
Z w y c i ę z c y impr e z o r g a n i z o w a n y c h na 
w s i lub w ma ł y ch m i e j s cowośc i a ch 
m a j ą następnie p r a w o startu w i m -
p re z i e p o w i a t o w e j , z k t ó r e j na j l eps i 
p rzechodzą do e l im inac j i w o j e w ó d z -
k i e j . Os ta tn im s tar tem jest w a l k a o 
P u c h a r Po l sk i . Z a w o d n i c y , k t ó r z y d o j -
dą do szczeb la w o j e w ó d z k i e g o , u -
z y sku j ą p i e r w s z ą l i c enc j ę , t z w . j u -
niora i mogą , po zapisaniu się do k l u -
bu, s ta r tować w r a j d a c h o m i s t r z o -
s t w o Po l sk i . C i ba rd z i e j u ta l en towan i 
o t r z y m u j ą do t ren ingu i na s tar ty m o -
tocyk le , s t anow iące własność k lubu. 
N a j z d o l n i e j s i , n a j b a r d z i e j u ta l en towan i , 
m a j ą szanse a w a n s o w a ć do r e p r e z e n -
t a c j i Po l sk i . 

N i e w s z y s c y o c z yw i ś c i e uczestn icy 
Pucha ru Po l sk i s ta ją się z a w o d n i k a m i 
r a j d o w y m i . W i e l u z nich t r a k t u j e start 
w Pucha r z e po prostu j ako dobrą za -
bawę . A l e tak im się t y l ko zda j e . Jak 
b o w i e m s t w i e r d z a j ą k ron ik i s łużby d r o -
g o w e j M i l i c j i O b y w a t e l s k i e j w i ększość 
tych, k t ó r z y k i lka r a z y uczes tn iczy l i w 
P u c h a r z e Po lsk i , s t a j e się z dy s cyp l i no -
w a n y m i , p r z e s t r z e g a j ą c y m i p r z e p i s ó w o 
ruchu p o j a z d ó w u ż y t k o w n i k a m i szos. 
I to jest ten w a ż n y e l emen t w y c h o -
w a w c z y sportu. 

W Y Ż S Z A S Z K O Ł A J A Z D Y 

U d z i a ł w r ep r e z en tac j i Po l sk i to już 
w i e l k i zaszczyt , a le też i znaczne obo -
w i ą zk i . Zamies zc zone obok zd j ę c i a z 
S z eśc i odn i ówk i F I M , k tóra odby ła się 
w Z a k o p a n e m są d o w o d e m , że n i e -
ł a twa jest w a l k a o z w y c i ę s t w o , a 
ł a tw i e j s z e odc ink i t rasy t rzeba w y k o -
rzys tać na nadrob i en i e s trat z t ych 
f r a g m e n t ó w drog i , k t ó r e sp raw i ł y w i e -
l e trudności . 

W i d z i a ł e m , j ak z awodn ik , k t ó r e m u 
zgas ł s i lnik w łaśn i e na ś l iskim, s t ro -
m y m p o d j e ź d z i e bezskuteczn ie us i ło -
w a ł s f o r sować p r z y s ł o w i o w ą „szk laną 
g ó r ę " . K i e d y m u się t o nie udawa ło , aż 
się pop łaka ł ze złości . Wre s z c i e pos łu-
chał p r z y g o d n y c h w i d z ó w , z j e cha ł na 
dół i dop i e ro po nabran iu r o zpędu o -
s iągną ł w i e r z cho ł ek . Z d j ą ł w t e d y r ę -
kaw i ce , roz ta r ł dłonią ł z y na po l i c z -
kach i uśmiechnął się szeroko, szczę -
ś l iw ie . 

T r a d y c y j n ą imprezą r a j d o w ą znaną 
w Europ ie jest R a j d Ta t r zańsk i . 
P r z e z w i e l e lat ka żdy c z o ł o w y r a j d o -
w i e c europe j sk i u w a ż a ł za kon ieczne 
p o t w i e r d z e n i e s w e j w y s o k i e j k lasy 
w łaśn i e na ta t rzańskich trasach. Os -
ta tn io R T p r z e ż y w a ł p e w i e n k r y z y s 
koncepc j i , a le z d a j e się, ż e odzyska 
swą świetność , g d y ż e l e m e n t y s z yb -
kośc i owe po łączone zostaną p o n o w n i e 
z umie ję tnośc ią s t y l o w e g o p o k o n y w a -
nia w y z n a c z o n y c h odc inków . Będz i e 
w i ę c R T z n ó w w y m a g a ł ws z e chs t r on -
n e g o opanowan ia t echn ik i j a zdy . 

G D Z I E JEST S Ę D Z I A ? 

K i e d y już j e s t e śmy p r z y R a j d z i e T a -
t r zańsk im, to w a r t o p r z y t o c z y ć k i lka 
anegdotek , k t ó r e dowodzą , że n i e ł a t -

to wcale nie jest takie proste 

w o jest być z awodn ik i em , a le n ie 
m n i e j t rudno jest p ias tować f u n k c j ę 
sędz iego . 

D o t r a d y c j i R a j d ó w Ta t r zańsk i ch 
na l e ży deszczowa pogoda . T e g o dnia 
w s t a ł j ednak ł adny poranek . Jeden z 
sędz iów, k t ó r e m u w y z n a c z o n o szcze-
gó ln i e od ludny posterunek n ie da ł się 
oszukać p r o m i e n i o m słońca. U b r a ł się 
w i ę c w p r z e c i w d e s z c z o w y rynsz tunek 
i ws i ad ł na m o t o c y k l łącznika, k t ó -
r y p o d w i ó z ł g o w gó r y . N i m n a d j e -
chał p i e r w s z y z a w o d n i k n iebo się z a -
c h m u r z y ł o i zaczą ł podać deszcz, s z yb -
k o p r z echodzący w u l ewę . P r z e z k i l -
ka godz in sędzia nie opuszczał poste-
runku, no tu jąc czas p r z e j a z d u k a ż d e -
go z awodn ika . Wre s z c i e p r z e j e cha ł 
ostatni . Z g o d n i e z r e g u l a m i n e m sędzia 
mus ia ł j ednak odczekać godz inę . G d y 
i ona minę ła , ze zn i e c i e rp l iw i en i em o -
c z e k i w a ł na łączn ika . T e n nie n a d j e ż -
dżał . Sędz ia zaczą ł w i ę c iść w k i e -
runku, skąd pow in i en nad j echać po 
n i ego motocyk l i s ta . Doszed ł w ten spo -
sób do po toku k t ó r y okaza ł się być w e -
zbraną rzeką. U l e w a sprawi ła , że 
w s z y s t k i e oko l i c zne po toczk i p r z y b r a -
ł y g r o źny w y g l ą d , a sędz iego t rzeba 
by ł o w y d o b y ć z opres j i p r z y p o m o c y 
he l ikopte ra . 

H e l i k o p t e r okaza ł się też ba rdzo p o -
m o c n y i r n y m razem. Oto j adący w 

zespo le Po l sk i M i e c z y s ł a w Mus i a ł m ia ł 
w y p a d e k i dozna ł z łamania nog i . S ta -
ło się to w t ak im mie jscu , że ka re tka 
p o g o t o w i a n ie mog ł a do jechać . Z a -
w o d n i k a zabra ł i dos tarczy ł do szp i -
ta la pat ro l san i tarny na he l ikopte rze . 

W r ó ć m y j ednak do sędz i ów . O t o 
d w ó c h z nich m ia ł o w y z n a c z o n y po -
sterunek w dość o d l e g ł y m punkc ie 
t rasy , b i e g n ą c e j p r z e z las na szczyc ie 
gó ry . P o d w i ec zó r , k i edy się skończy ł 
etap, o r gan i za to r zy zapomn ie l i o p r z y -
w i e z i en iu t ych d w u sędz i ów z p o w r o -
t em do Zakopanego , gdz i e kom i s j a nie 
m o g ł a ob l iczać w y n i k ó w bez p r o t oko -
łu, sporządzonego w łaśn i e p rzez nich. 
N i e r c i e r p l i w i e czekano w i ę c na nich, 
a oni r ó w n i e n i e c i e rp l iw i e c zeka l i na 
ł ączn ików. Wres z c i e pos tanow i l i iść 
pieszo. D o Z a k o p a n e g o dotar l i już do -
b r ze po pó łnocy . Poc i eszać się mog l i 
t y l ko t ym, że komis j a ob l i c za j ąca w y -
n ik i musia ła p racować do b i a ł e g o r a -
na, ż eby z a w o d n i c y o t r z yma l i r e zu l ta -
ty p r zed s tar tem do k o l e j n e g o etapu. 

T e ró żne p r z y g o d y doda ją uroku i m -
p r e z o m r a j d o w y m , a po u p ł y w i e c za -
su są o p o w i a d a n e ze śmiechem zw ła s z -
cza przez tych, k t ó r z y m i m o w o l i s ta -
li się ich g ł ó w n y m i boha te rami . 

M łodz i e ż zaś coraz l i c zn i e j s ta r tu j e 
w r a j d a c h m o t o c y k l o w y c h — p i ę k n e j 
dyscyp l in i e sportu. 

O T A T N I K S P O R T O W C A 
M Ł O D Z I E Ż O W Y 

B I E G N A P R Z E Ł A J 

B E T H U N E . W b iegu p r z e ł a j o w y m o 
m i s t r zos two ok r ę gu szko lnego o r gan i -
z o w a n y m przez U S E P — w kat . b e -
n i a m i n ó w Lechniak z Buisson b y ł 20. 
W ś r ó d d z i ewczą t Corinne Makowska z 
V . H u g o by ła 4, Chantai Jaworska — 18, 
Helena Goździaszek — 19, Nicole Goź -
dziaszek — 20, w s z y s t k i e z ec. Buisson. 

L E K K O A T L E T Y K A 

O I G N I E S . W czasie r o z g r y w a n y c h 
. z awodów depar tamenta lnych d la m ł o -
dz ieży s zko lne j w y r ó ż n i ł się Patrick 
Deroch, k t ó r y został p r e s e l e k c j o n o w a -
ny do m is t r zos tw europe j sk i ch w kat . 
j u n i o r ó w . C z o ł o w e m ie j s ca z a j ę l i w 
r o zma i t y ch dz i edz inach : Nawrocki , 
Wolczek, Michalski, Kapa ł a i M a l e -
ska. 



Les chanteurs chez nous G U Y B O N N E T 
M A R I E - B L A N C H E " - FRANCE AU GRAND PRIX EUROUISION 1970 

MARIE — BLANCHE 
P a r o l e s : P i e r r e - A n d r é Dousse t M u s i q u e : G u y B o n n e t 

C'est l'heure ou des perles de givre se posent 
Ou chaque feuille se prend pour une rose. 
Quelque part un oiseau chante quelque chose 
Et Marie-Blanche est à moi. 

Nous sommes là dans une douce quiétude 
Nous avons mis fin à notre solitude 
Nos corps apprennent les tendres habitudes 
Et Marie-Blanche est à moi . 

Et Marie-Blanche est à moi et moi je l'aime 
Et Marie-Blanche s'endort près de moi. 

La neige tombe et le vent lui fait escorte 
Tous les étangs sont gelés, oui mais qu'importe 
A l'hiver nous avons fermé notre porte 
Et Marie-Blanche est à moi. 

Et Marie-Blanche est à moi et moi je l'aime 
Et Marie-Blanche s'endort près de moi. 

Oh! Que le temps, lui-même tourne ses pages 
Nous resterons là un siècle ou davantage 
La ville dort sous l'aile des blancs nuages 
Et Marie-Blanche est à moi. 

Je ne veux rien savoir du reste du monde 
La terre ne m'a jamais semblé aussi ronde 
Contre mon coeur il y a sa tête blonde 
Et' Marie-Blanche est à moi. 

M 

L e 21 mars 1970, au Pa la i s 
des Fest i va ls , à A m s t e r d a m , 
a c compagné par F ranc P O U R -
C E L et son orchestre , G U Y 
B O N N E T représenta i t la F r a n -
ce au G r a n d P r i x Eurov i s i oa 
avec : „ M A R I E - B L A N C H E " 
une chanson de P i e r r e - A n d r é 
Dousset pour les paro les et de 
G u y B O N N E T , pour la mus i -
que. 

C r é é en 1956 pour r épondant 
aux v o e u x de plusieurs 
nat ions, l e G r a n d P r i x E u -
rov is ion de la chanson a, 
depuis, g agné ses le t t res 
de noblesse, pu isque ce 
concours, r e t ransmis sur le 
réseau Eurov i s i on (et certa ins 
pays d ' In terv i s ion ) , touche cent 
c inquante mi l l i ons de té l é -
spectateurs. L e G r a n d P r i x 
Eurov i s i on de la " chanson a 
pour but d ' encourage r la p r o -
duct ion dans ces pays de chan-
sons or ig inales , en p rovoquant , 
par la con f ron ta t i on in t e rna -
t iona le de leurs oeuvres , une 
'émission pour les auteurs et 
composi teurs . L e s chanteurs 
qu i in te rprè ten t les chansons 
n 'en é tant que les ambassa-
deurs... C e qu i n'est pas l e cas 
de G u y B O N N E T , compos i t eur 
de la chanson qu ' i l in te rprè te , 
„ M A R I E - B L A N C H E " sur des 
paro les de P i e r r e - A n d r é D o u s -
set. 

G U Y B O N N E T vou la i t d e -
ven i r pro f esseur de musique.. . 
I l est au jourd 'hu i compos i t eur -
interprète. . . ma is n 'oubl ie pas 
les cours du conserva to i r e de 
sa v i l l e nata le , A v i g n o n ( i l y 
est né le 12 ma i 1942) ou de 
celui de Marse i l l e , la v i l l e qu i 
l ' adopta . Pour t an t Marse i l l e ce 
n'est pas Par is . „ J ' y gagna is 
très b ien ma v i e , é v o q u e - t - i l ; 
mais depuis des mo is j ' é c r i va i s 
des chansons. Je ne pensais 
plus à l ' ense ignement . Je v o u -
lais mon t e r à Pa r i s pour t en-
ter m a chance.. . " 

C o m m e dans les l i v r es ou 
les romances , i l a r r i v e à P a -
ris en 1966, sous son bras, un 
carton contenant tout soin t r é -
sor: c inquante chansons. P e n -

l ongue pé r i ode de vache en -
ragée : „ Pa r i s f a i t du bien ou 
Par i s détruit. . . J 'ai l ' impress ion 
que cet te v i e m 'a é t é sa luta i re , 
car j ' a i essayé de p ro t ége r ma 
nature d 'art iste, si j 'ose e m -
p l oye r c e m o t à m o n su je t 
tout en aguér issant m a nature 
d ' h o m m e . " 

No tons au passage qu ' i l a les 
y e u x bleus, les c h e v e u x châ -
tain clair , qu ' i l mesure un 
m è t r e so ixante dix... qu ' i l a ime 
M i c h e l P o l n a r e f f , T h e Ch i cago 
T rans i t Au tho r i t y , la p o p - m u -
sic e n généra l , la mus ique r o -
m a n t i q u e en part icu l ier , et 
qu ' i l est f o l l e m e n t amoureux 
de „Mar i e -B l anche " . . . et que 
sa chanson v i e n t d ' ê t re p lacée 
4 - è m e au G r a n d P r i x Euro -
v is ion 1970. 

dant deux années i l v i t à Pa r i s 
c o m m e tous ceux qu i tentent 
l ' a ven ture , s ' o f f r an t l e „ l u x e " 
de d é m é n a g e r qu inze fo is , f a u -
te de pouvo i r paye r un l oye r 
t rop é l e v é pour lui . Et soudain, 
tout change dans l 'un ive rs de 
G u y B O N N E T . . : I l éc r i t une 
chanson „ L a Source " . L a chan-
son est chois ie pour r ep résen -
ter la F rance au G r a n d P r i x 
Eurov i s i on 1968; e t lui , qu i 
que lques semaines p lus tôt, 
chanta i t encore dans les sa l -
les de c inéma au m o m e n t des 
entr 'actes, vo i t s ' ouvr i r devan t 
lui les portes d 'un succès qu ' i l 
a at tendu e t f o r g é de toutes 
pièces. 

L ' a v e n t u r e me r v e i l l euse 
commence. . . D e u x ans plus 
tard, i l est chois i pour r ep r é -
senter la F rance au G r a n d 
P r i x Eurov i s i on 1970, avec une 
chanson de sa compos i t i on 
„ M A R I E - B L A N C H E " . E t G u y 
B O N N E T de vou l o i r conc lure , 
avec f e r v e u r : „ S i un jour , on 
m e demanda i t : qu ' a v e z - v ous 
f a i t dans la v i e? J 'a imera is 
r épondre : des chansons" . 

Sé r i eux , sincère, i l dit de sa 

RADIOODBIORNIKI 
TELEWIZORY 
L o d ó w k i , m a s z y n y do prania 
i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG - PICARD ET C - ie 
16, Place de la Liberté, 
4 2 3 , r u e de Lannoy 

T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
ROUBAIX (Nord) 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

G I L L E S R E B O U R C E T , 12 r u e 
des F o u g e r e s , 9 l - Y e r r e s , ( F r a n c e ) 
— student, lat 19, interesuje się 
życ iem młodzieży w różnych k r a -
jach, p ragn ie naw iązać kontakt 
l i s towny w języku f r ancusk im, 
angie lsk im lub niemieckim z m ło -
dzieżą z Polski . 

M - l l e C O R I N N E E N G E L S — 216 
r u e de la R e i n e A s t r i d , 59-Marcq-
- e n - B a r o e u l , ( F r a n c e ) — 15-letnia 
uczennica bardzo chcia łaby na -
wiązać korespondenc ję z rów ieś -
niczką z Polski . Pros i o listy w 
języku f r ancusk im l ub angie l -
skim. 

J O L A N T A K U B I S I A K — Z g o -
r z e l e c , u l . K o p e r n i k a 6 m 1 — od 
d a w n a marzy o nawiązan iu p rzy -
jac ie lskie j korespondenc j i z mło -
dzieżą f r ancuską . M a 18 lat, ies: 
uczennicą l iceum ogólnokszta łcą -
cego. Interesu je się l iteraturą, 
sztuką i życiem młodzieży w 
różnych k r a j a c h a w szczególno-
ści młodzieży f rancusk ie j . Chcia -
łaby wymien i ać fotosy ak to rów 
i w i dokówk i . Korespondenc ja m o -
że o d b y w a ć si^ w języku f r a n -
cuskim, rosy j sk im i polskim. 

ZBIGNIE V.r BIAŁECKI — Łódź, 
ul. Wschodnia 65 m 21 — student 
politechniki łódzkiej, lat 25, pra-
gnąłby zaprzyjaźnić się z młody-
mi ludźmi z Francii. Poza nauką 
bardzo lubi muzykę poważną i 
jaz7:. Korespondencję może pro-
wadzić w języku angielskim i 
polskim. 

H A N N A W I Ś N I E W S K A — Ł o m -
ża, u l . S i k o r s k i e g o ?41 m 1, w o i . 
b i a ł o s t o c k i e g o — 14-letnia uczen-
nica, zna ̂ ezyk f r ancusk i i b a r -
dzo chcia łaby korespondować z 
rówieśn ikami z F r anc j i na różne 
tematy młodzieżowe, t j . f i lmu, 
piosenki, l i teratury p iękne j i sta-
rożytne j . 

•URSZULA S Z C Z Y G I E L S K A — 
L u b a r t ó w , ul . S ł o w a c k i e g o 5a m 16 
w o j . lubelskie — chcia łaby ko -
respondować z młodzieżą po lon i j -
r ą z Franc i i i Belgi i . Je1 h o b b y 
to sport, muzyka b i g - bea towa , 
f ' lm i pio~erika Na jche^n ie j ko -
re^Dondowałahy w języku an -
gielskim, n iemieckim i rosy jsk im. 

A N D R Z E J N A G R A B S K I — W r o -
c ł a w 8, ul. K r z y w o u s t e g o 39 m 4 — 
lat 23, chcia łby korespondować z 
dziewczyną w w i eku od 1 8 — 2 2 la . 

a S&wa^ne deś^JeuneS 
d 'enthousiasme. Les f i l l es dé -
sapprouven t b r u y a m m e n t . J 'a i 
beau leur c r i e r que j e sais 
b ien que nous ne sommes pas 
aux Fo l i e s -Be rgè r e s , que j e 
suis une f i l l e sér ieuse e t que 
j e ne dépoui l l e ra i n i m o n sl ip, , 
ni mon sout i en-gorge , e l les ne 
veu l en t r i en entendre . L ' u n e 

LES CHANTEURS ET NOUS 

FA I T E S un pet i t e f f o r t 
d ' imag inat ion . Essayez 
de vous f i gu r e r que c e t -

te page d i x - h u i t où j e m e p r o -
duis depuis b ientôt d e u x ans 
est une sa l l e de spectacle , 
d 'accord? Vous y ar r i ve z? C 'est 
par fa i t . Vous , vous êtes assis 
dans la sal le e t vous a t tendez 
que le spectac le — c ' es t -à -
d i re l e M a r t i n e S h o w — m o n 
art ic le , c o m m e n c e quoi vous 
comprenez? B ien . V o u s êtes en 
tra in de vous ar racher des 
ouvreuses qu i cr ient : „ D e m a n -
dez la Sema ine Po lona ise , l e 
seul h ebdomada i r e où écr i t 
la cha rman t e Mar t i n e ! D e -
mandez „ L a Sema ine P o l o -
naise" , l e seul...", etc. Bon. 
Brusquement , toutes les l u m i è -
res s 'é te ignent . I l f a i t no i r 
c o m m e dans un four . U n bru i t 
sur la scène. Que lqu 'un v i e n t 
d 'y a l lumer une c igaret te . N e 
cra ignez r ien, ce que lqu 'un, 
c 'est mo i . 

Mus ique . U n inv i s ib l e orches-
t r e j oue avec un étourdissant 
br io un air à la mode, par 
e x e m p l e „ O h L a d y M a r y " . On 
rédonne un peu de lumière . 
Mo i , j e suis ma in tenant sous 
le f eu des pro j ec teurs . Je dé -
poui l l e m o n corsage e t le l an -
ce dans la salle. H u r l e m e n t 
de j o i e des garçons. Les f i l -
les en restent médusées. Pu i s 
je vous j e t t e m a jupe et mon 
jupon. L e s garçons dé l i r en t 

d 'e l les est a l l ée chercher la r é -
dact ion. L a rédac t i on a r r i v e 
a r m é e d'un mons t rueux balai 
e t m e chasse de la scène. Ça 
y est, m a car r i è re est br isée. 
M a l h e u r à ce lu i par qu i l e 
scandale a r r i v e ! 

Qu 'es t -ce qu i m e prend? 
R i en . C e n 'éta i t qu 'un pet i t 
d i ve r t i ssement . J 'étais tout 
s imp l emen t en tra in de pen -
ser aux chanteurs e t aux chan-
teuses, e t spéc ia l ement à 
Johnny Ha l l i d ay (c 'est lu i qu i 
a l 'hab i tude de f a i r e don de 
stt chemise au publ ic ) , et de 
ré f l é ch i r sur la v o g u e de la 
chanson. J 'étais en tra in de m e 
d i re que les chanteurs e t les 
chanteuses p euven t v r a i m e n t 
tout se pe rme t t r e , tout oser, 
et de m e demande r pourquo i i l 
en est ainsi. 

N o t r e pro f de f rança i s pense 
que si la chanson connaî t ac -
tue l l ement une te l le v ogue , 
c 'est parce qu ' e l l e est la poé -
sie du m o n d e mode rne . „Jadis , 
les gens se pass ionnaient pour 
la v r a i e poés ie — di t - i l . — A u 
m o y e n âge, le M i d i s ' enthou-
s iasmait pour les t roubadours , 
et l e N o r d pour les t rouvères . 
Ensuite, les gens s ' ex tas i è rent 
success ivement sur les v e r s de 
Ronsard , les a l exandr ins de 
Rac ine , les poèmes de H u g o , 
de L a m a r t i n e , de Baude la i re . 
Au j ou rd 'hu i , les Ronsard e t 

les Baude la i r e con tempora ins 
sont i gnorés du g rand publ ic . 
U est v r a i qu ' i ls usent sou-
ven t d 'un vocabu la i r e i n f r a n -
chissable et qu ' i l s ont f r é -
q u e m m e n t recours à de t o r -
tueuses préc ios i tés d 'écr i ture . 
Si les t roubadours ressusc i -
ta ient e t vena i en t nous d i re : 

' „Se i gneurs , v ous p l a î t - i l d ' en -
tendre un beau conte d ' amour 
e t de mort?. . . " , i l est haute -
m e n t p robab l e qu ' i ls se f e ra i en t 
conspuer . L e s métaphores 
e t les pér iphrases t omben t en 
désuétude. Quand nos t r ouba -
dours à nous se me t t en t à 
chanter l ' amour , ils ne disent 
p lus: „ U n seul ê t r e vous m a n -
que et tout est dépeup l é ! " , ou: 
„ J e t ' adore à l ' é ga l de la voû t e 
noc turne " , oh non, nos t r ou -
badours à nous sont bien p lus 
prat iques , i ls demanden t : „ T u 
v e u x ou tu ne v e u x pas?" , et 
c'est tout . Et : „ Q u e v o u l e z -
vous, chaque époque a les 
troubadours qu ' e l l e mér i t e . 
N o s t roubadours à nous s 'ap-
pe l l en t Johnny Ha l l i day , A d a -
mo, Po lna re f f . . . " — conc lut - i l . 
J 'a i c o m m e qu i d i ra i t l ' impres -
sion que not re pro f de f r a n -
çais n e f a i t pas par t i e des 
„ f a n s " de ces gens- là . I l p r é -
tend m ê m e que si le publ i c 
des vra is t roubadours , c ' es t -à -
d i re des t roubadours du m o y e n 
âge pouva i t les en tendre 
chanter , il est hors d e doute 
qu ' i l e x i g e ra i t (ce publ ic ) , 
qu 'on les conduise i m m é d i a -
t ement au g ibe t de M o n t f a u -
con. 

P a r f o i s j e par l e aussi chan-
sons avec ma g r a n d - m è r e . Et 
que d i t -e l le , m a g r a n d - m è r e ? 
O h ! c 'est b ien s imple : e l l e 
t ra i te tous les chanteurs de 
bra i l lards . S ' i ls a iment tant 
à chanter , qu ' i l s a i l l ent b r a i l -
l e r au m a r i a g e de leur cou-

sine ou au bap t ême de leur 
neveu , mais qu' i ls ne v i ennent 
pas nous embê t e r à la t é l é v i -
s ion! — s ' éne rve - t - e l l e . — 
Que sont- i ls , ces gens- là , que 
sont- i ls au respect d 'un K i e -
pura ou d'un T i n o Ross i? " , 
etc., etc. 

Qu 'es t -ce que vous en p e n -
sez? P o u r moi , j e ne suis d ' ac -
cord ni avec no t re p ro f d e 
frança is , ni avec m a g r a n d -
mère . A m o n sens, l e pro f 
e xagè r e . S i que lqu 'un pr ise 
v r a i m e n t l a poésie, c e ne sont 
sûrement pas les chanteurs qu i 
l ' en dé tourneront . On peut 
p a r f a i t e m e n t a imer tout en -
semble Ronsard et Sacha 
Diste l , V e r l a in e et A d a m o . E t 
pour c e qu i est de l 'ancien 
temps, j e n ' a r r i v e pas à c ro i r e 
qu 'au se i z i ème s ièc le par 
e x e m p l e tout l e m o n d e s ' e x -
tasia i t sur les product ions des 
poètes d e la P l é iade . I l y a 
gros à par ie r que les paysans 
de ce t emps - l à i gnora ient jus -
qu 'à l eur ex is tence . Qu 'es t -ce ' 
qu ' i l s connaissaient , alors? L e 
fo lk l o re , les chansons popu la i -
res, les Johnny H a l l i d a y et les 
A d a m o de l ' époque . 

Quand à m a g rand -mèr e , 
e l l e est b ien b rave , ma is e l l e 
est un peu v i e u x j eu . K i epura , 
T i n o Rossi , T i n o Rossi , K i e -
pura —• e l le ne sort pas de là. 
M ê m e M a u r i c e Cheva l i e r est 
un „ y é - y é " à ses y e u x . I l y 
a de l 'abus, vous ne t rouvez 
pas? M o i j e suis pour les 
chanteurs modernes . Je t r ouve 
qu ' i l s on t créé „un fr isson 
n o u v e a u " ( c o m m e V i c t o r H u g o 
disait de Baude la i re ) . Eux 
aussi nous a ident à a imer et à 
v i v r e . S i c e n 'é ta i t pas v ra i , 
les écoutera i t -on avec tant 
d 'enthousiasme? 

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 
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A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Michalinka ma głos 

MODNY PŁASZCZ 
Ty l e się mówi o te j modzie „Max i " , że postanowi-

łam sobie kupić długi, modny płaszcz. — „Oszalałaś?" 
zawołał mó j mąż, gdy mu powiedziałam o tym pro-
jekcie. — „Jak ty będziesz wyglądać w takim płasz-
czu do z iemi?". 

A l e co on tam wie o modzie! Nic mu nie mówiąc, 
kupiłam sobie jednak płaszcz. Długi do kostek. Gdy 
wyszłam ze sklepu, zaczęłam się przechadzać po bul-
warach, oglądając się w szybach wystaw, by zachwy-
cać się własną, obcą mi trochę sylwetką. Nagle zorien-
towałam się, że ktoś za mną idzie. (Naj lepszy dowód, 
że mi dobrze w tym płaszczu). Co czuje kobieta, gdy 
jakiś mężczyzna zaczyna się za nią włóczyć? Udaje, że 
ją to gniewa, ale właściwie j e j to schlebia (zwłaszcza, 
gdy tak jak mnie, nie często się to zdarza). A l e ja mam 
jednak swoją godność. Co on sobie myśli, ten gość? Że 
należę do kobiet, które zawierają na ulicy znajomości? 
Z godnością skręciłam w boczną ulicę. Krok i za mną 
ucichły. Poczułam się rozczarowana. A l e nie. Słyszę, 
że dalej idzie za mną. Jak on właściwie wygląda? (Nie 
wypadało mi się obejrzeć). Gdyby był wysoki i szpako-
waty, to bym wolała. A l e to na pewno jakiś młokos. 
No, niechby się odważył podejść, to bym mu ostro 
powiedziała: „Panie, co pan sobie myśli? Za kogo pan 
mnie bierze?" A l e on wcale nie podchodzi, ty lko łazi 
za. mną i łazi. Widocznie ślicznie ten mój nowy płasz-
czyk z tyłu leży. A l e ż ci mężczyźni są niepoprawni! 
We jdę do autobusu, aby się go pozbyć. Jeśli jednak 
naprawdę jest przysto jny i szpakowaty, to przecież 
byłaby szkoda! 

Zresztą po co ja tyle o tym myślę? Co on mnie 
obchodzi? Przyspieszam kroku. Na pewno nie nadąży. 
Rzeczywiście, już go nie słychać. Dobrze mi tak. Po 
co się tak pośpieszyłam! Miał dość. Zrobiło mi się tro-
chę nieprzyjemnie. Nagle znów słyszę jego kroki. Ze 
też porządna kobieta nie może spokojnie przechadzać 
się po ulicy! Teraz jest już zupełnie blisko. No trudno, 
niech już podejdzie. Niech się odważy. Usłyszy coś 
ode mnie! 

A l e dlaczego wciąż jeszcze nie podchodzi? Taki jest 
nieśmiały? Więc po co zaczynał? Denerwuje mnie i ty -
le. Teraz odwrócę się i spojrzę mu w oczy. Niech bę-
dzie co chce, ale muszę go zobaczyć. Może jest rzeczy-
wiście szpakowaty?... 

Odwróci łam się. Stanęliśmy oboje jak wryci*. Nie był 
szpakowaty. Był łysy. M ó j własny mąż!... 

M I C H A L I N K A 

DROGA PANI ANNO! 

Jesteśmy trzema siostrami 
w wieku od lat 18 do 25. Mie-
szkamy razem z rodzicami i 
bardzo się kochamy. Ja jestem 
tą najstarszą. Pracuję i poma-
gam rodzicom. Młodsze siostry 
jeszcze się uczą. Wszystko by-
łoby jak najlepiej, bo mamy 
kochaną i dobrą matkę i ko-
chanego ojca, gdyby nie to, że 
matka panicznie boi się o na-
szą przyszłość. Nie jesteśmy 
zbyt urodziwe, to prawda. Ale 
matka drży ze strachu, że zo-
staniemy starymi pannami. W 
związku z tym, gdy tylko po-
jawi się jakiś mężczyzna, kole-
ga mój lub sióstr, mama już 
chce ogłaszać zaręczyny. Za-
daje panom pytania wyraźnie 
mające na celu stwierdzenie 
czy nadają się na mężów. Na 
przykład — ile pan zarabia, 
czym zajmują się rodzice, czy 
jest pan wolny? My jesteśmy 
zażenowane, nasi goście także. 
Wielu kolegów przestało u nas 
bywać z powodu tych krępu-
jących pytań. Matka jest bar-
dzo staroświecka i uważa, że 
najważniejszą rzeczą dla 

dziewczyny jest znalezienie 
dobrego męża, to znaczy takie-
go, który zabezpieczy jej spo-
kojne życie. Ja i moje siostry 
mamy zupełnie inny pogląd na 
tę sprawę. Chcemy być samo-
dzielne, niezależne i myśleć o 
małżeństwie tylko wtedy, gdy 
pokochamy z wzajemnością. 
Chociaż, jak napisałam, nie je-
steśmy zbyt piękne, nie czu-
jemy z tego powodu żadnych 
kompleksów. bo wiemy, że u-
roda nie jest najważniejsza i 
że nawet brzydkie kobiety, je-
śli są wartościowymi ludźmi, 
mogą spotkać na swej drodze 
męża-przyjaciela. Ale jak to 
wytłumaczyć mamie? Wsty-
dzimy się i jest nam przykro 
wobec kolegów. 

PANNY NA WYDANIU 

K O C H A N E P A N N Y ! 

P r z ep ras zam za tę f o r m ę , 
a le sądząc po l iśc ie mac i e pa-
nie poczuc ie humoru . Otóż 
r o z u m i e m św ie tn i e w a s z e po-
drażn ien ie . M a t k i n i ek i edy są 
takie , ale t r zeba z d a w a ć sobie 
s p r a w ę z tego , ż e in t enc j e ich 
są na j sz lache tn i e j s ze . Co w i ę c 
robić? Z e b r a ć się na naradę 
f a m i l i j n ą z udz ia ł em także o j -
ca i serdecznie , szczerze u-
p r z e j m i e w s z y s t k o m a m i e po-
w i edz i e ć . Ż e s p r a w i a w a m 
przykrość , że naraża na oś-
mieszen i e i na kp iny , ż e za-
miast p r z y c i ą gać k a n d y d a t ó w 
na m ę ż ó w , zn iechęca ich do 
w a s i do w a s z e g o domu. Ż e 
w y w c a l e nie m a r z y c i e o t ym , 
by w y j ś ć za mąż za p i e r w s z e -
go l epszego mężc zy znę , że m a -
cie czas, że po t r a f i c i e sobie 

w y b r a ć męża . P r z e d tą r o z m o -
w ą r a d z i ł a b y m w c i ą g n ą ć o j ca 
do „ sp i sku" . D o b r z e b y ł o b y 
m i e ć w n i m so juszn ika . T y l k o 
pam i ę t a j c i e , m o j e pan ie — 
tak town i e , ż eby ma tka s ię nie 
obraz i ła . 

ANNA 

KOCHANA PANI ANNO! 

Des oeufs à goyo 

Si les oeufs const i tuent sou-
v e n t l e p la t de consistance du 
cé l ibata i re , i l est bon d ' é v o -
quer p lusieurs façons de les 
accommode r e t vous v e r r e z 
qu 'on peut a r r i v e r à des r e -
cettes presque compl iquées . 

I l y a d 'abord l ' ome l e t t e 
c lassique (les oeu f s battus 
avec du lait) . N ' oub l i ons pas 
tout ce qu 'on peut y a j ou t e r 
pour en va r i e r l e goût : f ines 
herbes, épinards, thym, c h o u x -
f leurs , champignons de couche, 
tomates , f r o m a g e , auberg ines , 
po i v rons etc.,. N ' oub l i e z sur-
tout pas, si vous a j ou t e z les 
légumes , de f a i r e r é c h a u f f e r 

c eux - c i a van t de ve rse r les 
oeufs. 

I l y a les oeu fs en chemise. 
C e u x - l à vous les cassez dains 
de l ' eau boui l lante add i t ionnée 
d 'un peu de v ina igre . Vous 
ve i l l e z à ce que le j aune soit 
b ien enve l oppé de sa chemise 
b lanche et vous les re t i rez a -
près deux - t ro i s minutes. Vous 
les s e rvez avec des ép inards 
ou avec une sauce tomate que 
vous aurez p réparée . 

E t les oeu f s à la c rème? 
V o u s ve rsez de la c r ème f r a î -
che au f o n d d 'une cassero le et 
vous a j ou tez jus de c i t ron et 
sel. Quand la c r ème c o m m e n -

ce à boui l l i r , vous déposez d é -
l i ca t ement les oeu f s que vous 
re t i r e rez dès que l e blanc aura 
durci . Vous déposez les oeufs 
sur un plat , vous arrosez avec 
la c r è m e sans oub l i e r de par -
semer de c iboulet te hachée. Si 
vous vou l e z r e l e v e z l e goût de 
la c rème , a j ou tez du ra i fo r t . 

C eux farc is? Vous coupez en 
deux les oeu fs durs, vous e x -
t rayez l ' oeuf . Vous fa i t es r e -
ven i r dans du beur r e o ignons, 
c iboule t te etc .. Vous hachez 
les oeu fs et mé lange z le tout 
ensemble . Su ivant l e goût vous 
pouvez a j ou te r du ra i f o r t , de 
la c r è m e f ra îche , du céler i . 
Quand vous avez obtenu une 
masse bien homogène , vous 
rempl i ssez les coqui l l es . U n 
peu de chape lure sur le des-
sus et vous fa i tes f r i r e sur de 
l 'hui le ou du beurre . C'est là 
un très bon c omp l émen t aux 
hors -d ' oeuvre . 

Je pourra i a l ler plus avant 
mais la p lace manque , alors 
nous cont inuerons une p r o -
cha ine fois.. 

Ernestine D O D U E 

Od kilku lat bywam w jego 
domu, kochamy się i chcemy 
się pobrać. Ale jeszcze nie te-
raz, pragnę przed tym zdobyć 
zawód i on zresztą musi skoń-. 
czyć naukę. Mój ukochany ma 
matkę. Ojciec ich porzucił. 
Matka patrzy w syna jak w 
obraz i myślę, że jest bardzo 
niezadowolona ze mn*e. Chcia-
łaby dla niego pewnie jakiejś 
księżniczki czy królewny z 
bajki. Nie okazuje mi wprost 
swojej niechęci, ale niejedno-
krotnie czyni mi afronty. Na 
przykład, nigdy mnie nie za-
prasza, gdy są u nich goście, 
a wszyscy wiedzą, że jestem 
prawie narzeczoną. Czasem 
nawet odbywa się to tak. że 
mój chłopiec mówi, że nie mo-
że się ze mną zobaczyć, bo jest 
zajęty, a potem się dowiaduję, 
że u nich w domu byli goście. 
Gdy bywam u nich, często 
matka wchodzi do pokoju i pa-
trząc ostentacyjnie na zegar 
rek mówi: Już jest bardzo 
późno. Ja oczywiście natych-
miast wstaję i żegnam się. Ale 
jest mi bardzo nieprzyjemnie. 
Zupełnie nie wiem, jak po-
winnam się zachować. 

ZMARTWIONA 

K O C H A N A P A N I ! 

Sy tuac j a jest t rudna, a le nie 
p o w i n n a pani j e j zaostrzać. 
M y ś l ę że n a j l e p i e j n ie z w r a -
cać u w a g i na t e docinki . T y l -
ko mus i się pan i l i c zyć z t ym , 
że im da le j , t y m będz i e g o -
rze j . T o znaczy p o ślubie teś-
c i o w a będz i e się u w a ż a ł a za 
w pe łn i up rawn i oną do w t r ą -
cania się do w a s z y c h sp raw . 
N a l e ż y ona c h y b a do t y p u m a -
tek zazdrosnych o s ynów , za-
ś lep ionych. K o n i e c z n e jest u -
łożen ie od począ tku w ł a ś c i -
w y c h s tosunków m i ę d z y w a -
mi . A n a j w a ż n i e j s z e — nie g o -
dzić s 'ę na w s p ó l n e zamiesz -
kanie . W t e d y b o w i e m k łó tn i e 
b y ł y b y c iąg łe . N a raz i e na pa -
ni m i e j s cu t roszkę r z a d z i e j 
b y w a ł a b y m w ich domu. R a -
c ze j p r o s i ł a b y m chłopca do 
siebie. G d y się zapy ta o p o -
w ó d , p o w i e pan i : „ G d y p r z y -
chodzę do W a s , z a w s z e m i s ię 
z d a j e ż e p r z es zkadzam t w o j e j 
m a m i e " . U w a ż a m , że na r z e -
czony p o w i n i e n w i e d z i e ć , co 
pani c zu je . 

A N N A 

DŁUGIE, ALE 
Jeżeli już mamy się pogo-

dzić z nową długością do 
pół łydek, niech chociaż po -
zostanie wspomnienie zeszło-
rocznej mody. Pogodzenie 
tych dwóch stylów okazuje 
się możliwe. Oto sukienka, 
płaszcz i letni kostium o 
modnych długościach. S y -
tuację ratu ją bardzo lanso-
wane rozcięcia i rozpięcia 
ubiorów. Płaszcz ma charak-
ter bardzo sportowy. Star -
szym Czytelniczkom kojarzy 
się zapewne z latami czter-
dziestymi, ale moda ma to 
do siebie, że co kilkadziesiąt 
lat powraca. Dzisia j znowu 
są modne spiczaste kołnie-
rze, karczki i rękawy ujęte 
w mankiet. D la młodych f a -
son ten jest p rawdz iwą no-
wością i zapewne zostanie 
szybko zaakceptowany... 

Ciekawie rozwiązano „gu-
z ikową" modę w sukience. 
Góra zapięta jest pośrodku, 
natomiast spódnica ma za-
pięcie asymetryczne, na le -
w y m boku. Te d w a elemen-
ty wszyte w dosyć szeroki 
pasek da ją złudzenie, że su-
kienka jest dwuczęściowa. 
Na jprośc ie j prezentuje się 
trzeci z modeli. Skromny, 
jasny kostiumik jest p rawie 
klasyczny w swe j linii. Tylko 
spódnica rozpinana z góry do 
dołu, przypomina, że jest on 
uszyty w 1970 roku. iMęknie 
harmonizuje i dodaje szyku 
bluzka z dużym szalem za-
wiązanym na zewnątrz kom-
pletu. N ieodzownym elemen-
tem tegorocznej mody pozo-
stają lekkie, s łomkowe kape-
lusze. 

K R Y S T Y N A 

ROZPINANE 



Ifj^fMÏtjrzybka "Póki tchu w Piersiach> musimy pamiętać. 

PANIE REDAKTORZE! 

Odstęp czasu między 1 września 
1939 r. i 9 maja 1945 r. ma właści-
wości szczególne. Każdy, kto zetknął 
się z tym okresem cząstką chociażby 
swojego świadomego życia, otrzymał 
piętno niezmywalne. Każdy, kto w r. 
1939 był człowiekiem dorosłym albo 
dorastającym — czuję się w obowiązku 
pamiętać o tym przedziale czasu, mó-
wić o nim, zaznajamiać młodsze i 
najmłodsze roczniki z sensem słów ta-
kich, jak obozy, getta, łapanki, fa-
szyzm, cyklon B, Oświęcim, deporta-
cja. Ponieważ należę do tego pokole-
nia „zarażonego wojną", więc konie-
czność mówienia o doświadczeniach, 
przed którymi chcielibyśmy — my, 
którzyśmy zdołali uniknąć zagłady — 
ustrzec ludzkość — ta konieczność ży-
je także i we mnie. Również i ja 
przekonany jestem, że szerzenie praw-
dy o tych czasach pogardy może w 
ludziach na nowo i z siłą obudzić nie-
nawiść do okrucieństwa, do wojen, do 
faszyzmu i nauczyć ich cierpliwości 
i dobrej woli w obliczu nowych, nie-
znanych, trudnych zadań stojących 
przed rodzajem ludzkim. 

W niedzielę 26 kwietnia, cała Fran-
cja uczci pamięć ofiar hitlerowskich 
obozów zagłady i obozów koncentra-
cyjnych. Czytałem, że trudną do usta-
lenia liczbę wymordowanych w obo-
zach zagłady Główna Komisja Bada-
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
szacuje na około cztery miliony sie-
demset tysięcy. W samej Polsce ist-
niało sześć obozów zagłady: Bełżec, 
gdzie hitlerowcy zamordowali około 
600.000 ludzi, Chełmno nad Nerem, 
gdzie doliczono się około 360.000 za-
mordowanych, Majdanek, gdzie zginę-
ło około 200.000 ludzi, Sobibór, gdzie 
znalazło śmierć około 250.000 deporto-
wanych, Treblinka, gdzie naziści za-
katowali na śmierć około 800.000 lu-
dzi, i Oświęcim-Brzezinka, gdzie 
zostało rozstrzelanych, wytraconych w 
komorach gazowych i spalonych w 
krematoriach około 2.500.000 męczen-
ników. 

W Oświęcimiu po wojnie byłem. 
Zwiedziłem obóz; kupiłem tam także 
pamiętnik komendanta obozu, ludo-
bójcy Rudolfa Hoessa. Są w tym pa-
miętniku takie oto ustępy: „Przez 
wziernik w drzwiach można było zo-
baczyć, jak osopy stojące najbliżej 
przewodów wrzutowych natychmiast 
padały martwe. Blisko jedna trzecia 
ofiar umierała od razu. Inni zaczyna-
li się tłoczyć, krzyczeć, chwytać po-
wietrze. Wkrótce jednak krzyk obra-

cał się w rzężenie, a po paru minu-
tach wszyscy leżeli. Najwyżej po dwu-
dziestu minutach nikt już się nie po-
ruszał. Skutek działania gazu wystę-
pował w ciągu 5—10 minut, w zależno-
ści od pogody — czy było wilgotno 
lub sucho, ciepło albo zimno — w za-
leżności od jakości gazu, który nie 
zawsze był jednakowy, wreszcie w za-
leżności od tego, ile osób zdrowych, 
starych, chorych i dzieci znajdowało 
się w transporcie. Utrata przytomno-
ści następowała po kilku minutach, co 
zależało od odległości, która dzieliła 
od szybów wrzutowych. Krzycząc, 
starsi, chorzy, słabi i dzieci padali 
prędzej aniżeli zdrowi i młodzi". 

Takim oto męczarniom poddawali 
hitlerowcy ludzi, których jedyną 
„zbrodnią", było to, że nie mogli 
,,szczycić się" przynależnością do „ra-
sy panów". 

Oświęcim — Brzezinka oraz Majda-
nek były również obozami koncentra-
cyjnymi. Obozy koncentracyjne zało-
żyli hitlerowcy także i w Rogoźnicy 
(Gross Rosen), oraz w Sztutowie (Stut-
thof), gdzie podejmowane były próby 
produkcji mydła z ludzkiego tłuszczu. 
To są rzeczy, o których trzeba wie-
dzieć, i o których trzeba od czasu do 
czasu przypominać. 

Na dobrą sprawę nie ja powinie-
nem dzisiaj o tym pisać. Powinienem 
oddać pióro któremuś z byłych depor-
towanych. Tak. Prawda. Tak powinie-
nem uczynić. Ale przecież szeregi by-
łych deportowanych rzedną. Ostatnio 
odszedł w kwiecie wieku Bogdan 
Ziarkowski z Fouquières-lez-L.ens, by-

ły więzień Mauthausen. Ocaleli świad-
kowie ludobójstwa milkną jeden po 
drugim na zawsze. Więc my musimy 
mówić za nich, my musimy za nich 
przypominać i oskarżać. 

Tak — oskarżać, bo podczas gdy 
my czcimy pamięć ofiar hitleryzmu i 
podczas gdy umierają przedwcześnie 
deportowani, którzy zdołali przeżyć 
piekło hitlerowskich obozów śmierci, 
setki ludobójców pędzą w ukryciu 
spokojne życie, setki zbrodniarzy ro-
sną w dostatki. Niedawno jeden fran-
cuski dziennikarz opowiadał w tele-
wizji, że w Ameryce Południowej ist-
nieją całe miasta ludobójców. Żyją 
oni tam sobie jak u Pana Boga za pie-
cem, obrośli w pierze, wspominają 
dawne, dobre hitlerowskie czasy i 
czczą pamięć Fiihrera oraz Adolfa 
Eichmanna, którego podobiznę można 
w tym mieście nabyć w każdym kio-
sku. Dlaczego nie zostali jeszcze uka-
rani? Sam tego nie mogę pojąć. Mo-
że wchodzi tu w grę jakaś wielka po-
lityka, polityka, której taki prostak 
jak ja nie może rozgryźć? Może. Ale 
choćby ta polityka była nie wiem jak 
wielka, nie wolno nam na nią przy-
stać, nie wolno nam przestać się bun-
tować przeciwko temu stanowi rze-
czy. Póki tchu w piersiach, musimy 
pamiętać i domagać się ukarania 
zbrodniarzy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Polacy na szerokim 
świecie 

CH0PLV W RYDZE 
Ł o t e w s k i A k a d e m i c k i T e a t r D r a m a -

t yc zny w R y d z e w y s t a w i ł ostatnio .La-
to w N o h a n t " Ja r o s ł awa Iwaszk i ' èwi 
cza. R e ż y s e r spektak lu M . Kub l insk i s 
o św iadc zy ł : „ Z e wszys tk i ch p r zeczy ta 
nych u t w o r ó w n a j b a r d z i e j za intereso 
w a ł o m n i e dz i e ł o Iwas zk i ew i c za . M o ż e 
d la tego , ze j e s t . on znany u nas na Ł o t -
w i e a m o ż e d latego, że obsorbują nas 
postac ie Chop ina i G e o r g e Sand" . 

KOLEKCJA W INSTYTUCIE 
IM. GEN. W. SIKORSKIEGO 

W Insty tuc ie im. gen. S ikorsk iego i 
M u z e u m Po l sk im w L o n d y n i e z n a j d u -
j e się wa r t o ś c i owa ko l ekc j a dz ie ł m i -
s t r z ów ma la r s twa po lsk iego z X V I I I -
X X w i eku . Ostatn io ko lec ja ta w z b o -
gac i ła się o wspan ia ł y zb iór min ia tur 
r y s u n k ó w i a k w a r e l o b e j m u j ą c y m in' 
p race M a t e j k i , G ro t t g e ra i M i c h a ł o w -
sk iego oraz m i n i a t u r o w e w i z e runk i 
ostatnich k r ó l ó w polskich, ks ięc ia Jó 
z e f a Pon ia t owsk i ego , Kośc iuszk i . 

SUKCES 17-LETN1EG0 POLAKA 
W Br isbane, sto l icy stanu Queen-

sland w Aus t ra l i i o d b y ł się b i eg m a -
ratoński , na dystans ie 1 7 - m i l o w y m . 
Z w y c i ę z c ą został 17-letni R o m a n 
Hauschi ld . Chłop iec urodz i ł się i w y -
c h o w a ł w Br isbane, a le znakomic i e 
m ó w i po polsku. Jest także doskona-
ł y m angl istą. 

STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 
Poniże j podajemy . dalszą listę nazwisk przedstawicieli różnych 

środowisk Polonii Zagranicznej, zmarłych w bieżącym roku. Żniwo 
śmierci, zwłaszcza wśród ludzi starszego pokolenia wychodźczego, 
jest w t ym roku wy j ą tkowo duże. Wykruszają się szeregi nie tylko 
starej sprzed I wo jny emigracj i , ale i wychodźców z łat I I wo jny , 
głównie byłych wojskowych, którzy osiedli na Zachodzie i za 
oceanem. 

S t e f a n A . B E R E S T K A , dz i a ł ac z p o l o n i j n y 
w U S A , b y ł y p r e z e s P o l i s h N a t i o n a l C r e d i t 
U n i o n , z m a r ł w C h i c o p e e ( U S A ) w 84 r o k u 
ż y c i a . U r o d z i ł s ię w P o l s c e , skąd p r z y b y ł 
d o N o w e g o Ś w i a t a p r z e d 55 l a t y . 

John W a c ł a w B I E L E C K I , p o d r ó ż n i k , ab-
s o l w e n t u n i w e r s y t e t ó w w W i l n i e i Ch i cago , 
z m a r ł w t y m m i e ś c i e 3 I I I 1970. 

Jan C z e s ł a w B O B I Ń S K I , po r . p i l o t , uc zes t -
n i k b i t w y o A n g l i ę , ur . 12 V I I 1902 w K r o -

§§ MECENAS RADZI 
Pan Franciszek W Ł O D A R C Z Y K — Paryż . 

Czy Polacy mają prawo do zasiłku z Narodowego Funduszu Soli-
darności (allocation du Fonds National de Solidarité)? 

Prawo do zasiłku zwanego „Al locat ion du Fonds National de 
Sol idarité" mają zasadniczo tylko osoby posiadające obywatelstwo 
francuskie lub obywate le kra jów mających w tej sprawie umowę 
z Francją. Jeżeli chodzi o obywatel i polskich, to Konsulat General-
ny P R L w Li l le , komunikatem z dnia 5 kwietnia 1959 r., poinfor-
mował, że w dniu 6 marca 1959 podpisano protokół między rządem 
polskim i francuskim, na podstawie którego obywatele polscy za-
mieszkali we Francj i i pobierający renty starcze lub inwalidzkie 
mają prawo do korzystania z Funduszu Narodowego Solidarności, 
ustanowionego w dniu 30 czerwca 1956 r. 

Warunkiem przyznania tego zasiłku, wynoszącego 950 fr . rocznie, 
jest spełnienie następujących wymogów : 

1° Posiadanie 65 lub 60 lat w przypadku niezdolności do pracy. 
2° Stałe zamieszkanie we Francji . P r awo do zasiłku jest zawie-

szone w razie de f in i tywnego opuszczenia Francji , a zatem w y j a z d 
czasowy za granicę nie pociąga za sobą utraty tego zasiłku. 

3° Korzystanie z jednego lub więce j świadczeń z tytułu starości 
z jakie jkolwiek Kasy Ubezpieczeń Społecznych lub też o t rzymywa-
nie świadczeń w ramach opieki społecznej z tytułu kalectwa, upo-
śledzenia wzroku itp. — Świadczenia te nie mogą przekraczać 
4.000 f r . rocznie dla osób samotnych lub 6.000 f r . rocznie, jeżeli 
chodzi o osoby pozostające w związku małżeńskim. 

Wniosek o przyznanie tego zasiłku powinien być złożony przez 
zainteresowanych na specjalnym blankiecie wydanym przez me-
rostwo do te j Kasy, z której pobierają rentę. 

Na leży również przypomnieć, że powyższy protokół podpisany 
dnia 6 marca 1959 między rządami polskim i francuskim wszedł 
w życie w dniu podpisania, z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 
1959 r. 

t o s z y n i e , z m a r ł 8 I I 1970 w C o v e n t r y ( A n -
g l i a ) . 

J a k u b J. B O L S I E W I C Z , j e d e n z n a j s t a r -
s z y c h d r u k a r z y p r a s y p o l o n i j n e j w U S A , 
o s ta tn i o d r u k a r n i „ D z i e n n i k a C h i c a g o w -
s k i e g o " z m a r ł 4 I I w Ch i cago , w 77 r o k u 
ż y c i a . Z m a r ł y b y ł zmanym d z i a ł a c z em , c z ł on -
k i e m w i e l u o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h , m . in. 
Un i i C h i c a g o T y p o g r a p h i c a l , Chó ru F i l a r e c i -
D u d z i a r z i K l u b u D r u k a r z y P o l s k i c h . 

Jan B R A N D Y S , u r . w 1883 w P a w ł o w i c a c h 
Ś ląsk i ch , k s i ąd z p ra ł a t , p r z e i I w o j n ą j e d e n 
z p r z y w ó d c ó w o r g a n i z a c j i a k a d e m i k ó w po l -
sk i ch w e W r o c ł a w i u , p o t e m w i k a r y w Ł a -
b ę d a c h i S t r z e l c a c h O p o l s k i c h , u c z e s t n i k 
p o w s t a l i ś ląsk ich (1 p u łk s t r z e l c ó w b y t o m -
sk i ch ) i d z i a ł a c z p l e b i s c y t o w y , p ó ź n i e j p r o -
boszcz p a r a f i i S w . B a r b a r y w C h o r z o w i e 
( S t a r y m ) ; w czas ie I I w o j n y sze f S łuż -
b y D u s z p a s t e r s t w a S a m o d z i e l n e j B r y g a d y 
S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h , z m a r ł w L o n d y n i e 
27 I I 1970 r . 

J a d w i g a B R U M - M O D Z E L E W S K A , d z i a ł a c z -
ka spo ł e c zna , w czas ie o s t a t n i e j w o j n y c z ł o -
n e k R u c h u O p o r u w e F r a n c j i , o d z n a c z o n a 
m . in. F r a n c u s k i m K r z y ż e m W a l e c z n y c h , 
z m a r ł a w W a r s z a w i e 16 I I I 1970. 

Jan B U R C Z Y Ń S K I , w y b i t n y d z i a ł a c z P o -
l o n i i k a n a d y j s k i e j , d ł u g o l e t n i c z ł o n e k w ł a d z 
o k r ę g o w y c h K o n g r e s u P o l o n i i K a n a d y j s k i e j 
w M o n t r e a l u , z m a r ł w t y m m i e ś c i e w p o -
ł o w i e m a r c a . 

W a c ł a w C H O C I A N O W I C Z , p ł k dyp l . , u -
c z e s tn ik K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j i F r a n c u s -
k i e j w 2 D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h , h i s t o -
r y k w o j s k o w o ś c i , a u t o r k i l k u d r u k o w a n y c h 
p r a c k s i ą ż k o w y c h , z m a r ł w 68 r o k u ż y c i a 
w L o n d y n i e w o s t a t n i m dn iu m a r c a b r . 

S t a n i s ł a w D U D K A , s ta rs zy o g n i o m i s t r z , 
ż o ł n i e r z A r m i i H a l l e r a , uc z es tn ik K a m p a n i i 
W r z e ś n i o w e j , 3 D y w i z j i S t r z e l c ó w K a r p a c -
k i ch . W i e l k o p o l a n i n , ur. 23 X 1898, z m a r ł 
4 I I I 1970 w B i r m i n g h a m , g d z i e b y ł dz ia ła -
c z e m P o l s k i e g o K o ł a K a t o l i c k i e g o . 

M i c h a ł F E N D E K , ż o ł n i e r z 2 K o r p u s u , u -
c z e s tn ik K a m p a n i i W ł o s k i e j , z m a r ł 5 I I I b r . 
w W o l v e r h a m p t o n ( A n g l i a ) w 54 r o k u ż y c i a . 
Z m a r ł y b y ł c z y n n y w P o l s k i m K l u b i e K a -
t o l i c k i m . 

T a d e u s z A l e k s a n d e r G R A F F , l a t 85, i n ż y -
n i e r t e c h n o l o g , p r z e d w o j n ą d y r e k t o r Z a -
k ł a d ó w T e l e - i R a d i o f o n i c z n y c h w W a r s z a -
w i e , p o w r z e ś n i u 1939 p o d o b n y c h z a k ł a d ó w 
w B e l g r a d z i e , a n a s t ę p n i e sze f p r o d u k c j i 
r a d i o f o n i i b r y t y j s k i e j , z m a r ł w szp i ta lu 
H a m m e r m i t h w L o n d y n i e 13 I I I 70. 

S t a n i s ł a w I L C Z U K , s i e r żan t W P , u c z e s t n i k 
w a l k p o d T o b r u k i e m | o M o n t e Cass ino , 
z m a r ł w L o n d y n i e p o p r z e ż y c i u 65 la t . 

J ó z e f K Ę D Z I E R S K I , w y b i t n y d z i a ł a c z p o -
l o n i j n y z C h i c a g o , b y ł y w i c e p r e z e s Z w i ą z k u 
P o d h a l a n w A m e r y c e i c z o ł o w y p r z y w ó d c a 
t e g o Z w i ą z k u , z a ł o ż y c i e l K l u b u „ C z a r n y 
Duna j e c ' * , c z y n n y w w i e l u i n n y c h o r g a n i -
z a c j a c h ; z m a r ł ną F l o r y d z i e 19 I I 1970. N a 
u r o c z y s t o ś c i a c h n a r o d o w y c h W C h i c a g o Jó-
ze f K ę d z i e r s k i w y s t ę p o w a ł z a w s z e w s t r o j u 
t a t r z a ń s k i e g o g ó r a l a . 

J a d w i g a K U L C Z Y C K A , b i b l i o t e k a r k a , 
d z i a ł a c z k a r e w o l u c y j n a w l a t a c h 1904—1905, 
w ok r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m u r z ę d n i c z k a w 

W a r s z a w i e , a p o t e m w p l a c ó w k a c h p o l s k i c h 
w T a l l i n i e i S z t o k h o l m i e , p o I I w o j n i e p r o -
w a d z i ł a b i b l i o t e k ę po l ską w S z w e c j i , z m a r ł a 
os ta tn io w S z t o k h o l m i e . 

A l e k s a n d e r L E S N I E W I C Z , s i e r żan t , m e -
c h a n i k s a m o l o t o w y , w czas ie w o j n y w P o l -
sk ich S i ł a ch P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j B r y -
t an i i , z m a r ł w p o ł o w i e m a r c a w C r o y t o n 
p o d L o n d y n e m w 55 r o k u ż y c i a . 

A l o j z y Ł A Ż E W S K I , z a s ł u ż o n y d z i a ł a c z p o -
l o n i j n y w U S A , d y r . B i u r a P o d r ó ż y „ A m p o l 
T r a v e l " w B u f f a l o i N o w y m J o r k u , r z e c z n i k 
zb l i ż en i a P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j z K r a j e m , 
z m a r ł n a g l e 12 I I I w czas ie p o b y t u w W a r -
s z a w i e . P o g r z e b o d b y ł s ię w B u f f a l o . 

W i t o l d M A C K I E W I C Z , d o k t o r , k a p i t a n -
p i l o t 317 d y o n u m y ś l i w s k i e g o w b i t w i e o 
A n g l i ę , z m a r ł w L o n d y n i e 13 I I I w 51 r o k u 
ż y c i a . 

T a d e u s z M I K U Ł O W I C Z , l a t 49, p r a c o w n i k 
t e k s t y l n y i d z i a ł ac z p o l o n i j n y , m . in . p r e z e s 
K o ł a R o d z i c i e l s k i e g o w H u d d e r s f i e l d ( A n -
g l i a ) , z m a r ł w t y m m i e ś c i e z k o ń c e m m a r c a . 

Eugen ius z W ł a d y s ł a w N A K O ( N A K O N E C Z -
N Y ) ; a r t y s t a m u z y k i k o m p o z y t o r , k a p i t a n 
2 K o r p u s u , uc z es tn ik K a m p a n i i W ł o s k i e j ; , 
z m a r ł w z a k ł a d z i e B a l a r d a , a p o c h o w a n y 
zos ta ł w C h i s w i c k N e w ( A n g l i a ) 26 I I I 70. 

E l e o n o r a P A Z D A N z C h i c a g o z m a r ł a w 
p o d e s z ł y m w i e k u . B y ł a d z i a ł a c z k ą T o w a r z y -
s twa „ C ó r y P o l s k i e " i i n n y c h o r g a n i z a c j i 
p o l o n i j n y c h . 

M a r i a n R O M E Y K O , l a t 73 p ł k dyp l . , b. 
p o l s k i a t t a che w o j s k o w y w R z y m i e , 
w czas ie w o j n y d z i a ł a c z k o n s p i r a c y j n y w e 
F r a n c j i , p o w o j n i e p r z e z k i l k a la t w A u -
s t ra l i i , au to r l i c z n y c h p r a c h i s t o r y c z n o - w o j -
s k o w y c h , w y d a n y c h w K r a j u i na E m i g r a c j i 
z m a r ł w W a r s z a w i e 10 I I I 1970. 

Jó z e f P . R O S T E N K O W S K I z C h i c a g o ( u r . 
w t y m m i e ś c i e w 1890) d z i a ł a c z p o l o n i j n y 
Z w N a r o d o w e g o P o l s k i e g o , M a c i e r z y P o l -
s k i e j i i n n y c h s t o w a r z y s z e ń , w s p ó ł z a ł o ż y c i e l 
P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e j O r g a n i z a c j i D e m o -
k r a t y c z n e j , m i a n o w a n y p r z e z J . K e n n e d y ' e g o 
g ł ó w n y m k o r e k t o r e m ce ł p o r t u C h i c a g o ; 
z m a r ł w C h i c a g o . 

A D A M S Y N O W I E C K I , d r p r a w , d ł u g o l e t -
n i r e d a k t o r t y g o d n i k a „ C z a s " w W i n n i p e g 
( K a n a d a ) i d z i a ł a c z t a m t e j s z e j P o l o n i i , 
z m a r ł w p i e r w s z e j p o ł o w i e s t y c z n i a br . 
P o c h o d z i ł z R z e s z o w s k i e g o . 

M a r i a n Ś M I E T A N A , uc z es tn ik K a m p a n i i 
W r z e ś n i o w e j i W ł o s k i e j , w a c h m i s t r z 10 P u ł -
k u H u z a r ó w 2 K o r p u s u , z m a r ł w E a s t b o u r n e 
( A n g l i a ) 17 I I I , p r z e ż y w s z y l a t 53. 

W Ł A D Y S Ł A W A S Z C Z E P A N I A K , z domi . 
W ł o d a r c z y k , d z i a ł a c z k a Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " — G r o m a d y G e l s e n k i r c h e n - U c k e n -
d o r f ( W e s t f a l i a ) , z m a r ł a w 75 r o k u ż y c i a . 

A d a m K a r o l T Y C Z Y Ń S K I , ps. „ U r b a n " 
i „ J u r " la t 74 p p ł k W P i A K , h a l l e r c z y k , 
u c z e s tn i k K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j i P o w s t a -
n i a W a r s z a w s k i e g o , k a w a l e r C r o i x d e G u e r -
re , z m a r ł w W a r s z a w i e 2 I I I 70. 

J O Z E F A D A M W A L T O S Z , i n ż y n i e r , p p o r . 
u c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j 1939, a p ó ź -
n i e j f r a n c u s k i e g o r u c h u o p o r u , o f i c e r P o l -
sk i ch S i ł Z b r o j n y c h n a Z a c h o d z i e , z m a r ł 
w W a r s z a w i e 6 m a r c a br . 

W a c ł a w W O R O N O W I C Z , m a j o r w o j s k ł ą c z -
nośc i w czas ie i n w a z j i na E u r o p ę w 1944 w 
I D y w i z j i P a n c e r n e j , z m a r ł w L o n d y n i e w 
p o ł o w i e l u t e g o . 

M A R T A Ż O L I Ń S K A , d ł u g o l e t n i a d z i a ł a c z -
ka , d y r e k t o r k a i w i c e p r e z e s k a Z j e d n o c z e -
n i a P o l s k i e g o R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o w A -
m e r y c e , z m a r ł a po 87 l a t a c h ż y c i a w szp i -
t a lu O a k F o r est, I l l i n o i s ( U S A ) . 



N A G R O D Y 
Z A Ł A D N E O G R Ó D K I 

D O U A I . W A u b e r e h i c o u r t o d -
b y ł o s ię u r o c z y s t e w r ę c z e n i e 
n a g r ó d za n a j ł a d n i e j s z e o g r ó d -
k i r o b o t n i c z e o k r ę g u D o u a i w 
u b i e g ł y m roku . N a g r o d y o -
t r z y m a l i m . in.: „ p r i x d ' e x c e l -
l e n c e " — p . E d m u n d Ł u c z a k z 
L a l l a i n g , „ p r e m i e r p r i x " — 
W a l e n t y C w o j d r z a k , S t e f a n 
M a ł o l e p s z y i Z o f i a B u r z y ń s k a 
z S i n - l e - Ń o b l e , A n t o n i P a c h i -
n a z F l e r s - e n - E s c r e b i e u x , Jan 
Ł a d n i a z Cource l l e s , M i c h a ł 
P a w ł o w s k i z A u b y , M i c h a ł 
Z a c h a r e w i c z z R o o s t - W a r e n -
din, T h é o K u j a w a , W a l e n t y n a 
G r z e ś k o w i a k z L a l l a i n g , S t a -
n i s ł a w N a w r o c k i , Z d z i s ł a w O -
r z e c h o w s k i i J ó z e f T r o p o s z y ń -
sk i z P e c q u e n c o u r t , J ó z e f W y -
p y c h z S o m a i n ; „ d e u x i è m e 
p r i x " — Jan J o r d e c z k a z 
Eca i l l on , S t a n i s ł a w D o m b r o w -
ski z G u e s n a i n , E t i e n n e B a l -
c e r e k z S i n - I e - N o b l e , S t a n i s -
ł a w W o s e k z F l e r s - e n - E e s c r e -
b i e u x , S t a n i s ł a w K o p e ć z 
D o u a i , W i k t o r S tach , F r a n c i -
s zek R y ś z A u b y , S t a n i s ł a w 
K r u k o w s k i i Z o f i a M a l i n o w s k a 
z L e f o r e s t , A d a m Ś w i e r s z c z 
z R o o s t - W a r e n d i n , E d w a r d 
P i e r z c h a l s k i z P o n t - d e - l a D e u -
le , J a n P i e t r z y ń s k i i L . P r o t o -
k o w i c z z L a l l a i n g , J ó z e f C i e m -
n y , J ó z e f L e c h , A n t o n i J ó ź -
w i a k i Jan S t a f i j o w s k i z P e c -
q u e n c o u r t . 

K O N K U R S 
R Y S U N K O W Y 

V I M Y . T u t e j s z e c e n t r u m 
T J F O L E A z o r g a n i z o w a ł o s w ó j 
t r a d y c y j n y k o n k u r s r y s u n k o -
w y . „ P r i x d ' E x c e l l e n c e " o t r z y -
m a l i M i c h a ł K o p a s z e w s k i i 
C l a u d i n e M a ł o l e p s z a , „ p r e -
m i e r - p r i x " — E. D u n a j s k i , C. 
G i e r u s z , L . U r b a ń s k i , „ d e u x i è -
m e p r i x ' ' — P . M i c h a ł o w s k i i 
B . D u n a j s k i . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen i a u r zędowe 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

TELEFON ODEon 41-17 
METRO PONT-MARIE 

H A I S N E Z - l e z - I a - B A S S É E . W 
t u t e j s z y m C e r c l e S o c i a l p o -
m y ś l n i e z ł o ż y ł e g z a m i n s a m a -
r y t a ń s k i p . F r a n c i s z e k Ż e l a z -
ko . 

F E D E R A L N E 
E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W t u -
t e j s z e j s z k o l e m u z y c z n e j o d b y ł 
s ię o s t a t n i o d o r o c z n y k o n k u r s 
na s t o p n i u f e d e r a l n y m . Z E c o -
l e M u s i q u e B r u a y d y p l o m y w 
k a t e g o r i i 3 o t r z y m a l i : P . 
B a r w i n e k — za g r ę na p i a n i -
n ie , O. Winiecki - — za g r ę 
ce l l o , M . Ryb ińsk i i F . M u s i a ł a 
— z a g r ę na s a k s o f o n i e . W k a -
t e g o r i i 2 R . M a s i u k i P . Z u -
mi ło — z a g r ę n a k l a r y n e t c e , 
M . Ryb ińsk i — za g r ę na 
s k r z y p c a c h , R. Ryb ińsk i i R . 
W a c ł a w e k — za g r ę n a s a k s o -
f o n i e , E. Kaspe r sk i — za g r ę 
na t r o m b a n i ë , E. Ba r anowsk i , 
G . K a l i n o w s k i i P . S lomiński 
— za g r ę n a t r ąbce , E. Jocha 
— z a g r ę n a a k o r d e o n i e . Z 
H a r m o n i e H a i l l i c o u r t w k a t e -
g o r i i 3 : d y p l o m o t r z y m a ł p . F . 
Ho ło ta z a g r ę n a a l c i e . 

A I X - N O U L E T T E . N a d i n e 
Ost rowska , W e r o n i k a B ą k i 
Odi le Go l anek z t u t e j s z e j s z k o -
ł y m u z y c z n e j o t r z y m a ł y d y p l o -
m y f e d e r a l n e w k a t e g o r i i 4. 

L O I S O N - s o u s - L E N S . W r a -
m a c h d o r o c z n y c h e g z a m i n ó w 
m u z y c z n y c h w y r ó ż n i l i s i ę m . 
in. w y c h o w a n k o w i e t u t e j s z e j 
s z k o ł y m u z y c z n e j : Pa t r i ck 
G a r d e k , A l a i n Cie lska, T h i e r -
ry G r a b o w s k i — w k a t e g o r i i 4, 
N a d i n e Ma tu s i ak — w k a t e -
g o r i i 3, A n n i e Bo j ańczyk — 
w k a t e g o r i i 2. 

V E N D I N - l e - V I E I L . N a s t ę p u -
j ą c y m ł o d z i m i ł o ś n i c y m u z y k i , 
p r z y g o t o w a n i p r z e z s t o w a r z y -
s z en i e m u z y c z n e „ H a r m o n i e 
des M i n e u r s du 8 " , z ł o ż y l i p o -
m y ś l n i e s w o j e e g z a m i n y f e d e -
r a l n e : Chr ist ian D u r a k , F i l ip 
Ma r s za l ek — w k a t e g o r i i 2, 
M a r i e - J o s é D u r a k i M a r i a n n a 
Ł a g o d c k a — w k a t e g o r i i 3, 
Fi l ip D u r a k , Jean -M iche l 
B o m b a , Sy lv i anne Łagodcka , 
Agn ieszka Mo l enda , M a r i e -

Z Ż A Ł O B N E I K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Ostatn io zmarli nasi wierni Czy-

telnicy: p. And rze j K A Ż M I E R -
C Z A K z Marles- les-Mines, p A l -
bert K U J A W A z L a Grande Combe 
oraz p. Mar ia S W I E B O D A - L A U -
R E N T z Valenciennes. 

Rodzinom naszych zmarłych 
Czytelników najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia składa redak -
c ja , ,Tygodnika Po lskiego" . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z e -
b r a n e z o k a z j i z a w a r c i a m a ł -
ż e ń s t w d a t k i z ł o ż y l i n a c e l e 
spo ł e c zne Sy lv ie Taciotti i 
J e a n - P i e r r e Olszewski , Suzan -
ne G r u c h o t i Y von R o u x , M a -
r ia Smekta ł a i M iche l M o n t -
mart in . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o -
ł ęb i „ U n i o n C o l o m b o p h i l e " 
z o r g a n i z o w a ł o s w o j e d o r o c z n e 
s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e , p o ł ą -
c z o n e z w y b o r e m l o k a l n e j 
p i ę k n o ś c i , p o d h a s ł e m „ R e i n e 
du P r i n t e m p s " . P a l m ę p i e r w -
s z e ń s t w a z d o b y ł a p. C h r i s t i a -
n e S z y m a ń s k a z S a l l a u m i n e s . 
P r e z e s s t o w a r z y s z e n i a p . P o d -
j a c k i z ł o ż y ł s e r d e c z n e g r a t u l a -
c j e j e d n o m y ś l n i e w y b r a n e j 
k r ó l o w e j , w r ę c z a j ą c j e j r ó w -
n o c z e ś n i e p a m i ą t k o w y u p o m i -
n e k . 

L E N S . W czas i e d u ż e g o b a l u 
k l u b u A . S. L e n s n a p i e r w s z ą 
d a m ę d w o r u t e g o r o c z n e j k r ó -
l o w e j p i ę k n o ś c i z o s ta ł a w y b r a -
na p . A n n e - M a r i e Kuc . 

DUŻO SZCZĘŚCIA 
MŁODEJ PARZE 

P a n i J a n i n i e G b i o r c z y k - K o -
c i n i e w s k i e j i j e j M a ł ż o n k o w i 
s k ł a d a m y z o k a z j i ś lubu s e r -
d e c z n e ż y c z e n i a d ług i ch l a t 
s z c zęśc i a . 

P . G b i o r c z y k w r a z z ca łą 
r o d z i n ą n a l e ż y o d d a w n a d o 
g r o n a s e r d e c z n y c h p r z y j a c i ó ł 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . Jes t 
c z y t e l n i c z k ą n a s z e g o p i s m a o d 
p o c z ą t k u j e g o i s tn i en ia , a w 
os ta tn i ch l a tach , j u ż p o u k o ń -
c z en iu l i c e u m i r o z p o c z ę c i u 
p r a c y z a w o d o w e j b y w a ł a g o ś -
c i e m inasze j r e d a k c j i i u c z e s t -
n i c z y ł a w s p o t k a n i a c h c z y t e l -
n i k ó w „ T y g o d n i k a " . 

Ś l u b pp . K o c i n i e w s k i c h o d -
b y ł s ię w Po l s c e . P o b y t w 
K r a j u b y ł d la p . J a n i n y b a r -
d z o m i ł y i w z r u s z a j ą c y . W l i ś -
c i e s w y m nap i sa ła , ż e p o d ł u -
g i m n i e w i d z e n i u P o l s k i n i e 
j e s t ł a t w o p o n o w n i e z n i e j 
w y j e c h a ć . 

Z l i s tu t e g o d o w i e d z i e l i ś m y 
s i ę r ó w n i e ż , ż e n i e t y l k o r o d z i -
na pp . K o c i n i e w s k i c h w e F r a n -
c j i , a l e r ó w n i e ż i r o d z i n a w 
P o l s c e c z y t a s ta l e „ T y g o d n i k " . 

mmmmmm 

Zd j ęc i e ś lubne, które p. Janina 
Gb i o r c zyk -Koc in i ewska p r z y -
słała z serdeczną dedykac j ą 
do redakc j i „ T y g o d n i k a " 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, rue de Bouvines L I L L E (F i ves ) tel. 52-08-86 
Siedziba: 109, rue de Par i s L I L L E tel. 53-10-03 

Konîekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DM1ASY 

| C e n g 

t n i s f r i c Na /arianie wysyłamy próhki 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA H M m 

•«•WMWiroiTOJIII 

K O N K U R S 
S T R Z E L A N I A 

B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S . W 
p i e r w s z y m w i o s e n n y m s t r z e -
l a n i u A m i c a l e L a ï q u e p . E. S u -
c h a n e c k i z a j ą ł 8 m i e j s c e . 

D Y P L O M 
S A M A R Y T A Ń S K I 

L ine Śc iga ła i Lys i ane S k r z y p -
czyk w k a t e g o r i i 4. J e d n y m z 
z a s ł u ż o n y c h n a u c z y c i e l i m u z y -
k i b y ł p. G . Kub i ca , k t ó r e m u 
z a r z ą d z ł o ż y ł s e r d e c z n e p o d z i ę -
k o w a n i e . 

H O J N O Ś Ć 
N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

KLUB SPORTOWY RAPID OSTRICOORT 
o r g a n i z u j e 

w i e l k ą z a b a w ę t a n e c z n ą , 

p o d c z a s k t ó r e j d o t ańca p r z y g r y w a ć b ę d z i e s ł y n n a o r k i e -
s t ra L E S S C H A M R O K ' S . 

Z a b a w a odbędzie się w sobotę, 9 m a j a 1970 w sali ko -
pa ln i ane j Fosse 2 w Oignies od godziny 21 do 3 rano. 

W s t ę p — 7 f r a n k ó w . 

R o d a k ó w z O s t r i c o u r t — O i g n i e s i o k o l i c z a p r a s z a 
s e r d e c z n i e 

Z A R Z Ą D 

K O M U N I K A T K O N S U L A T U W LILLE 

K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L w L i l l e z a w i a d a m i a u p r z e j m i e 
w s z y s t k i c h z a i n t e r e s o w a n y c h , ż e u r z ę d o w a n i e p r z e d s t a w i c i e l a 
K o n s u l a t u w M e t z u , k t ó r e o d b y w a ł o s ię d o t y c h c z a s r a z w m i e -
s iącu, z o s t a ł o z a w i e s z o n e . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
W s z y s t k i m , k t ó r z y w z i ę l i u d z i a ł w p o g r z e b i e m o j e j ż o n y 

Zo f i i Sopiel i o r a z w y r a z i l i m i w s p ó ł c z u c i e , s k ł a d a m s e r d e c z n e 
p o d z i ę k o w a n i e . 

Stan i s ł aw Sopie la 
B r u a y - s u r - E s c a u t ( N o r d ) 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny Naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

V E N D I N - l e - V I E I L : L u d w i k P o l c z y k . 
O S T R I C O U R T : E r i e A m b o r s k i , P a s c a l D u -
r a ń c z y k . D O U A I : A r m e l l e M ł o d z i ń s k a , 
C o r i n n e S z y m c z a k , C h r i s t i n e Z i m o w s k a , F i -
l i p Z ł a m a ń c z u k , D a v i d R z e ź n i c k i , W e r o n i k a 
J o r d e c z k a . ST . E T I E N N E : W e r o n i k a P a -
luch . W O I P P Y : O l i v i e r K r a s k a . M O N T O I S -
l a - M O N T A G N E : J e a n - C h r i s t o p h e F r a n t c w a . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : R e n é G w o ź d z i e ń . A R -
R A S : S t e p h a n e J a n d a . M A R L E S - l e s - M I N E S : 
F r y d e r y k F r y c z , s yn S t a n i s ł a w a i H e l e n y 
z d o m u M a z u r , A n n e - S o p h i e D e p r a z , c ó r k a 
C l a u d e i Z o f i i z d o m u O l s z a k . A L L O U A N G E : 
G u i l l a u m e D e l a i r e , s y n G u y i J e a n n i n e z 
d o m u B a n a s z a k . C A L O N N E - R I C O U A R T : 
W a l e r i a S z c z e p a n i a k , c ó r k a R a y m o n d a ' i 
L i l i a iny z d o m u B u r z y ń s k i e j . C A M B L A I N -
C H A T E L A I N : Z o f i a P o g r a j e c , c ó r k a W i n -
c e n t e g o i D a n i e l e z d o m u D e h a u d t . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : S y l v i e T a c i o t t i i 
J e a n - P i e r r e O l s z e w s k i , S u z a n n e G r u c h o t i 

Y v o n R o u x , M a r i a S m e k t a ł a i M i c h e l M o n t -
m a r t i n . H E R S I N - C O U P I G N Y : H e l e n a M u c h a 
i R i c h a r d D e l e s t r é e . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża l em donos imy, że ostatnio odeszl i 

od nas: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Józef K o b i e r z y c -
ki, l a t 72. R I V E - d e - G I E R : Jan Baka l a r sk i , 
l a t 74. R O C H E - l a - M O L I È R E : Józef Bu r ek , 
l a t 76. ST . E T I E N N E : Józe fa Dub i e l z d o m u 
J a n i s z e w s k a , l a t 73. F O L S C H W I L L E R : K a -
zimierz W a r c h o l , l a t 51. L I E V I N : Cecy l i a 
Bastok z d o m u K r u p a . H A R N E S : M a r i a M a -
d a j e w s k a z d o m u B o r t l i z . B R U A Y - e n -
A R T O I S : S tan i s ł aw K iszka . A U C H E L : I r e n a 
Ste fańska . H E R S I N - C O U P I G N Y : Józef F i -
l ipiak, l a t 59. F R E Y M I N G : W i r g i n i a S zan -
d r o w s k a z d o m u R o d i u s , l a t 50. A V I O N : 
Franciszek Sierszyński, l a t 75. L E N S : M a r i a 
W i ś n i e w s k a z d o m u H o r w a t , l a t 81. B I L L Y -
M O N T 1 G N Y : M i r o s ł a w Moras , l a t 44. L E N S : 
S tan i s ł aw Rydzewsk i , l a t 55. L I B E R C O U R T : 
K r y m k o O le jn ik , l a t 78. D O U A I : W i n c e n t y 
W a w r z y n i a k . R O E U L X s / L O U R C H E S : Józe -
f a Szopa z d o m u M a t u s z e w s k a . W A Z I E R S : 
He l ena P a w ł o w s k a z d o m u B ą c z y k . 

Rodz inom Z m a r ł y c h sk ładamy ser-
deczne w y r a z y współczuc ia . 



Logogryf z przysłowiem 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y -

r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i 
w p i s a ć j e p o z i o m o d o o d p o -
w i e d n i c h k r a t e k r y s u n k u , 
m a j ą c na u w a d z e , ż e p o c z ą t -
k o w e l i t e r y w s z y s t k i c h w y -
r a z ó w są j e d n a k o w e . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w k r a t k a c h 

KRZYŻÓWKA 
HISTORYCZNA 

K r z y ż ó w k a ta t y m s ię r ó ż -
n i o d n o r m a l n e j k r z y ż ó w k i , 
ż e „ w y r a z a m i " , k t ó r e n a l e ż y 
w p i s a ć do r y s u n k u , b ę d ą l i c z -
b y , c z y l i o d g a d n i ę t e d a t y 
h i s t o r y c z n e . 

P O Z I O M O : 1) t r z e c i e p o -
w s t a n i e ś ląsk ie , 3) n a j a z d 
w o j s k h i t l e r o w s k i c h n a 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i , 6 ) k o n i e c 
p a n o w a n i a M i e s z k a I , 7) 
z w y c i ę s t w o J a n a I I I S o b i e s -
k i e g o n a d T u r k a m i p o d W i e d -
n i e m , 8) c h r z e s t P o l s k i , 9) 
k o r o n a c j a B o l e s ł a w a C h r o -
b r e g o n a k r ó l a P o l s k i . 

P I O N O W O : 1) w y b u c h I 
w o j n y ś w i a t o w e j , 2) n a j a z d 
h i t l e r o w s k i n a P o l s k ę i p o -
c z ą t e k I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
3 ) b i t w a z T a t a r a m i p o d 
L e g n i c ą , w k t ó r e j z g i n ą ł 
H e n r y k P o b o ż n y , 4) t r z e c i 
r o z b i ó r P o l s k i , 5) w y b u c h p o -
w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . 

R o z w i ą z a n i a pros imy n a d -
sy łać pod adresem r edakc j i 
w c iągu d w ó c h tygodni od 
d a t y ukazan ia się numeru , z 
dop i sk i em na kopercie „Roz -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
Czy te ln ików , którzy nadeś ią 
bezb ł ędne rozwiązan ia , zosta-
ną r oz l o sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

z k ó ł k a m i , c z y t a n e p i o n o w o 
dadzą 'hasło z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) "/o, 2) B i a ł o w i e s k a a l b o 
K a m p i n o s k a p o d W a r s z a w ą , 
3) p r z e d p o ł u d n i o w y seans 
f i l m o w y l u b p r z e d s t a w i e n i e 
t e a t r a l n e , 4) c z ł o w i e k n i e -
o k r z e s a n y , p r y m i t y w n y , 5) 
g a ł k i z m i e l o n e g o m i ę s a d o -

d a w a n e d o f l a k ó w , 6) o g ó l -
n a p a n i k a , t u m u l t , 7) s z m i n -
k a d o ust, 8) beksa , m a -
z g a j , 9) u b r a n i a w i ę ź n i ó w 
w h i t l e r o w s k i c h o b o z a c h 
k o n c e n t r a c y j n y c h , 10) s t e m -
p e l u r z ę d o w y , 11) r u i n y i 
z g l i s z c za , 12) j a j k o w i e l k a -
nocne , 13) pa l t o , 14) j e d e n i 
pó ł , 15) n i e z d a r n y b r z y d a l , 
n i e z g r a b a , 16) k o ł a t a n i e d o 
d r z w i , 17) r e s z t k i r o z s y p u j ą -
c e g o się, s t a r e go , z b u t w i a ł e g o 
d r z e w a , 18) m a r m o l a d a ś l i w -
k o w a . 
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Kr zy żówk i 
„Polskie miasta" 

P O Z I O M O : 1) W a l e z j u s z , 6) 
róż , 7) ob ieg , 8) ar, 10) kape la , 
12) ob i e canka , 13) kurhan , 16) 
krop la , 21) ba le t , 22) k o b y ł k a , 23) 
kanarek , 24) t r ak t . 

P I O N O W O : 1) W a r t a , 2) loża , 
3) z łoża , 4) u l i ce , 5) zag łada , 9) 
rubin , 10) k l e ik , 11) p r a w o , 13) 
kub ik , 14) ru lon , 15) autor , 17) 
robot , 18) pałka , 19) amant , 20) 
skok . 

Logog ry fu z przysłowiem 
C Z A S N A J L E P S Z Y L E K A R Z . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

konce r t , 2) k u r z a w a , 3) kazan ie , 
4) k ruszec , 5) k ron ika , 6) k i j a n -
ka, 7) k l e j no t , 8) k i e ln ia , 9) ko -
l e j k a , 10) k rup i e r , 11) kwes t i a , 
12) kos zmar , 13) k r z y ż y k , 14) k o t -
l ina , 15) koneser , 16) k o n k u r y , 
17) konan ie , 18) k i e rpce , 19) 
kasztan. 

Tygodnik Polski 

LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e Ta i tbout , P a r i s I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P . 92.20.76 Pa r i s 

34/7 rue Chausteur, Lodelin»art 
Mme Ol. Kuc 

C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 7 F . — 70 Kr. B. 
półrocznie: IX F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 20 F. — 210 Fr. B. 

Prés ident D i r ec teur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K 1 B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Zak łady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

U W A G A : D O U A I - W A Z I E R S I O K O L I C E 

Biuro 
Podróży TRANSTOURS — K i e r . J a n i n a Z I W A L 

L I L L E - 5 9 53 , r u e d e s Ar t s 
T e l : 55 -1S -66 

zawiadamia Rodaków, że naszą Przedstawicielką na tym terenie jest: 

pani Hélène BRENIENEK 

zapisy p r z g j m u j e codziennie: (z ujgjątkiem sobotj, p o po łudniu ) 
— W A Z I E R S — 26-bis, Rue de Doua i — Tél . 50 
— D O U A I — 61, rue A l exandre Descatoire ( obok Marché ) 

uj godzinach 9 — 12 i 14 -18 

T V DU 26 AVRIL AU 2 MAI 1970 

, P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ G U E R R E E T P A I X " — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 26 A V R I L 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a séquence du specta teur . 
12.30. Musique en 33 tours. 
13.15. L e s Cousins. 
13.45. Monsieur Cinéma. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L a Valse Br i l l ante" — un f i l m de Jean B o y e r (Mar tha Egge r th 

Jan K i e p u r a ) . 
19.10. L e s t ro is coups. 
20.40. „ C i n q f e m m e s marquées — un f i l m de M a r t i n R i t t (S i l vana 

M a n g a n o , Jeanne M o r e a u ) . 

L U N D I 27 A V R I L 
13.30. Je voudrais savoir. 
14.20. „Mar ie -Anto inette" 

M o r g a n ) . 
20.30. L a I I I e Republique. 
21.45. Variétés: C o m m e i l Vous p la i ra 
22.30. A r g u m e n t s . 

— un f i l m de Jean D e l a n n o y (M i chè l e 

de Den i se G laser . 

M A R D I 28 A V R I L 
20.30. „Sebastien et la M a r y M o r g a n e " 
21.00. Le Quatrième mardi . 
22.30. L e s g rands m o m e n t s de la b o x e . 

M E R C R E D I 29 A V R I L 
20.30. Eu rov i s i on — Foo tba l l . 
22.15. Année Beethoven. 

J E U D I 30 A V R I L 

15.45. Emissions pour les jeunes. 
20.30. A u cinéma ce soir: 

„ Le jour se l ève " — un f i l m de M a r c e l Carné (Jean Gabin , A r l e t t y ) 

V E N D R E D I 1 M A I 

F E T E D U T R A V A I L . 

20.30. „ L ' H o m m e à la val ise" . 
21.20. „ L e chant du printemps" — un f i l m de R o b e r t L e o n a r d . 

S A M E D I 2 M A I 
16.45. Samed i et Compagn i e . •— d ' A l b e r t Ra i sner . 
19.10. V iv re en France. 
19.25. A c c o r d s d ' acco rdéon . 
20.30. Cava l i e r seul . 
21.20. , ,A la m é m o i r e d 'He l ena " de F r é d é r i c Da rd , r éa l . A b d e r I sker . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) —• c o u l e u r e t n o i r e t b l anc , ém iss i ons s a m 
a u c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t en n o i r e t b l anc . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) à la f i n du p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 26 A V R I L 
14.15. (C ) A n i m a u x du monde — magazine. 
14.45. „ T a z a f i l s de C o c h i s e " (C ) — un f i l m de Doug las S i rk (Rock 

Hudson . Ba rba ra Rush) . 
16.00. (C ) L ' Invité du Dimanche — Jules Dassin — émiss. de D . R e z n i k o f f . 
19.10. (C ) , , L " ( L a n c e r ) nr 1, réa l . S a m W a n a m a k e r . 
20.30. „ L 'Avoca t du d iab l e " — une émiss . de F . Ross i f , J. F e r n i o t . 
22.00. (C ) Clio, les l ivres et l'histoire. 

L U N D I 27 A V R I L 
20.30. (C ) „Les deux cava l iers " un f i l m de John F o r d (James S t ewar t , 

S h i r l e y Jones, L i n d a Cr is ta l ) 
22.20. (C ) Voici des fruits e t des f leurs — une émission d ' A i m é e Mortimer. 

MARDI 28 AVRIL 

20.30. (C ) Eurov i s i on F o o t b a l l : F r a n c e — R o u m a n i e . 

M E R C R E D I 29 A V R I L 
20.30. (C ) Les dossiers de l 'écran-

I c r S é ^ r " ~ U n f i l m d o c " » n e n t a i r e . . 

J E U D I 30 A V R I L 

20.30. (C) A u risque de vous plaire — une émiss. de J. C. A V E R T Y . 
21.35. (C) Toucher au coeur des choses — une émiss. de M . Oswa ld . 
22.15. P O P 2 — une émiss. de M a u r i c e D u m a y . 

V E N D R E D I 1 M A I 

20.30. (C ) „L 'Odyssée " nr. 8 et f in . 
21.30. (C) Portrait de l 'Univers — une émiss. de M i c h e l T r e g u e r . 
22.30. (C ) Rena i ssance — L e Musée de Tissu à M u l h o u s e " . 

S A M E D I 2 M A I 
18.00. (C ) Color ix : „Vir&inien" 
20.30. (C) „ L e Saint " n i . 4. 
21.20. (C ) „Pod ium 70". 
22.25. „Banc d 'essai " — une émiss. du Serv. d e la Recherche. 



NA CO DZIEŃ Z PLAKATAMI 
„Taki plakat chciałbym mieć w swoim 

pokoju... Pobudza do refleksji, jest ciekawy, 
prawda? To nie stara makatka z jeleniem; 
nareszcie coś nowego, dekoracyjnego". Roz-
m o w y takie zdarzają się często, zwłaszcza 
wśród uczącej się młodzieży. Nad biurkami, 
na ścianach pokojów, w domach czy klubach 
młodzi ludzie rozwieszają plakaty, które zde-
cydowanie wyp iera ją stare f o rmy dekora-
cyjne, niosąc świeżość, nowoczesność. 

Zanim jednak plakaty rozpowszechniły się 
wśród naszych Rodaków we Francji , zyskały 
sobie wysoką rangę w dziedzinie sztuki gra-
f icznej nie ty lko w Polsce, lecz i w świecie. 
Od wie lu lat mówi się i pisze o „polskiej 
szkole plakatu"; polscy artyści-graf icy od 
wie lu lat zdobywają nagrody na międzyna-
rodowych konkursach. Nic dziwnego, gdyż 
właśnie w Polsce (w Wi lanowie pod Warsza-
wą ) powstało przed kilku laty pierwsze, j e -
dyne na świecie Muzeum Plakatu. 

Ostatnio odbywa się w Muzeum Plakatu 
w Wi lanowie ekspozycja pt. „P lakat polski 
i obcy" , na które j zaprezentowano 130 prac 
projektowanych przez artystów z całego 
świata i 80 prac artystów polskich. Wie le 
z nich przejdz ie do historii plakatu — jak 
in formuje dyrektor Muzeum w Wi lanowie 
p. Fi jałkowski . Są wśród nich arcydzieła, 
spopularyzowane już częściowo w świecie, są 
też najnowsze, m.in. z „Expo 70" (autor ja-
poński Yusaku Kamekura) . 

Francuski plakat reprezentowany jest na 
wystawie przez tak znakomitych artystów, 
jak André Pasture, Paul Savignac, przez dzie-
ła bardzo różnorodne w podejmowanych te-
matach, świadczące o zapotrzebowaniu na 
plakat społeczny, kulturalny czy rek lamowy 
pod różnymi szerokościami geograf icznymi. 
Są też plakaty artystów belgijskich (Jacques 
Richer), szwajcarskich np. Ruedi Kul l inga 
i P ierre Ke l lera (pt. „Secours d 'hiver" ) , 
holenderskich — Petera Deobele'a i Gerarda 
Wernarsa, japońskich jak Kazumasa Nagai 
i Hirischi Tanaka, wietnamskich i in. U j a w -
niają się w tych pracach nowe propozyc je 
nie ty lko formalne, ale i nowe kształty pla-
katu (np. włoska propozycja plakatu w 
kształcie trójkąta). 

Polski plakat reprezentowany jest przez 
znanych gra f ików: Cieślewicza, Młodożeń-

ca, Mroszczaka, Pankiewicza, Rumińskiego, 
Świeżego, Udonowicza, Tomaszewskiego, 
Urbańca, Zelka, Zamecznika i wie lu innych. 
Wszyscy przedstawiają bogaty wachlarz te-
matów i środków artystycznej wypowiedz i . 
„Tempo w tej pięknej walce o wyższy po-
ziom artystyczny — pisał jeden z recenzen-
tów — jaką prowadzą plakaciści, uległo 
ogromnemu zaostrzeniu. Myślenie plastyczne 
o przedstawianym problemie osiągnęło w 
niektórych plakatach prezycję przypomina-
jącą operowanie skalpelem chirurgicznym. 
Środki formalne i artystyczne sprawiają, że 
ulega się niejednokrotnemu złudzeniu, iż pla-
kat dzwoni, wibruje, śpiewa. A jednak mimo 
tego tempa, wielkiego wyścigu z czasem, 
którego ostateczną metą jest dla wszystkich 
najcelniejsze wyrażenie fragmentów naszej 
współczesności — jaka ogromna różnorod-
ność!" 

Henryk T O M A S Z E W S K I Varsovie — -
Société <ł®« Beaux-Arts Palais des Con«rès 
Kunstverein Kongresshaus Biei-Bienne (Foyer) ___ 
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Jest to opowieść o pięknej 
polskiej brance, która będąc ulu-
bienicą sułtana Sulejmana I 
Wspaniałego — stała się jego żo-
ną i do największego znaczenia 
doszła w potężnym państwie. 

Będąc już wolną, Roksolana spot-
kała starą Zydówkę-Karaimkę, któ-
ra za sutą zapłatą zgodziła się 
przyrządzić napój miłosny dla Su-
lejmana Wspaniałego. Roksolana 
nie cliciała się zadowolić tylko wol-
nością. Miała zostać jedynie ulu-
bienicą sułtańską? Pragnęła zabez-
pieczyć przyszłość swoim dzieciom. 
A jaka. by ona była, skoro urodzi-
łyby się jako dzieci niewolnicy? 
Teraz już, jako wolna, nie mogła 
dzielić łoża nawet z padyszachem 

Podany sułtanowi napój miłosny rozpalił go jeszcze większą namiętnością. 
Nie wyobrażał sobie teraz Sulejman, aby mógł żyć bez ukochanej choć jeden 
dzień. Najpiękniejsze niewiasty z haremu próbowały przynieść mu zapomnie-
nie, lecz odtrącał je ze zniecierpliwieniem. Chciał Roksolany, ale ona, za-
słaniając się świętymi przepisami koranu, odmawiała przyjścia na dwór 
sułtański: stała się kobietą wolną, nie mogła więc być nałożnicą w haremie 

Po kilku miesiącach niepewności, jaką niosła ryzykowna gra sprytnej Rokso-
lany — nastąpił dzień, w którym dawna branka dopięła swego. Przybrana 
w przepiękny i bogaty strój weselny została poślubiona padyszachowi, czyli 
sułtanowi Sulejmanowi Wspaniałemu, według wymogów koranu. Tym razem 
na dwór najpotężniejszego władcy, jaki panował w Turcji, weszła Roksola-
na jako jego wybrana i umiłowana małżonka, w pełni przysługujących jej praw 

Od dnia, kiedy Roksolana znalazła się po raz pierwszy w haremie Sulejma-
na, do chwili zaślubin, minęło wiele lat. Roksolana nie była już wtedy mło-
dziutką dziewczyną, lecz dojrzałą kobietą. Straciła wprawdzie blask mło-
dości, lecz w miejsce dawnej piękności i powabu ciała zyskała mądrość. 
Górowała umysłem i wykształceniem nad całym dworem sułtana. Wszystkie 
swe zamysły skierowała teraz Roksolana ku stworzeniu przyszłości dzieciom 

Roksolana stała się prawdziwą władczynią dworu. Posiadła władzę nie tyl-
ko nad sługami lecz i mężem. Widywali ją w chwale panowania różni posło-
wie monarchów europejskich, a wśród nich i polscy. Najsławniejszym z nich 
był Krzysztof Opaliński, bawiący w Stambule w 1532 r. Przywiózł on królowi 
Zygmuntowi Staremu list, w którym Sulejman Wspaniały pisał: „W jakim szczę-
ściu siostrę twoją a moją małżonkę poseł twój zobaczył, ustnie ci opowie" 

Nazwana „siostrą króla" osiągnęła 
Roksolana tym większą władzę w 
państwie Sulejmana I. Odczuli to 
niebawem wszyscy niechętni wpły-
wom sułtanki. Szczególnie główny 
ulubieniec sułtana — ongiś niewol-
nik grecki, a po latach zwycięski (̂ i 
wojownik, który doszedł do rangi 
Wielkiego Wezyra — Ibrahim. Mał-
żonek siostry sułtana był najpotęż-
niejszą podporą państwa. Nie mógł 
się pogodzić z utratą wpływów. 
Roksolana nie była już łagodną 
dziewczyną, a dwór nauczył ją 
mściwości. Ibrahim został ścięty 

RYSOWAŁ W. P. D¥BCZ¥NSKl 


